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:MISTRZOSTWA NARCIARSKIE ARMII FRANCUSKIEJ ZVERZENIE SIĘ POCIĄGOW POŚPIESZNYCH W ANGLII 
W Alpach francuskich odbywają się obacnie roz,rrywki narciarokie strzelców alp.ej- Mimo dużej szybkości rozbIciu uległy 3 wagony, przy czym 2 osoby zostały zabite, 

skich o tytuł mistrza armii. Na zdjęciu jeden z patroli forsuje Mont Revard. a 3i ranne. Na zdjęciu dwa parowozy, które na siebie najechały. 
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Czwarłv i piąty dzień pr ces inż. Ooboszvńskiego 

Prl!wo~ni[lij[Y wY~alił ini. A. DO~O~IJń~~ielo l ~HIi rOllrHW 
Piąty dzień rozprawy cechowały ustawiczne kontrowersje między świadkami, obroną i przewodniczącym 

W dalszym ciągu procesu przeciw 
inż. DOboszyńskiemu zeznaje śwd. Je­
lonkie\vicz, działacz narodowy z !{ra­
kowa. Świadek ten zeznał, iż inż. Do­
boszyński pisał zażalenia na postępo­
wanie policji, choć mówił mu, że to nic 
nie pomoże, bo był to czas, kiedy min. 
Raczkiewicz z trybuny sejmowej po­
stawił narodowców na równi ... 

P r z e w o d n i c z ą c y (przerywa) : 
- O to mniejsza, co minister powie­
dział. A czy zażalenie odniosło sku­
tek? 

Ś w d.: - Ten, że kolega Doboszyń­
ski został ukarany administracyjnie 
za wprowadzenie wladzy w błąd. 

Świadek opowiada też o rewizjach, 
którymi dokuczano narodowcom. Re­
widujący robili zwykle w mieszkaniu 
rumowisko, zabierali również książkę 
Dmowskiego. 

p r z ew.: - A żalił się pan? 
Śwd.: - Tak. 
p r z e w.: - \V sądzie? 
Ś w d.: - Nie, bo byłbym nie wy­

<,hodził ze sądu. Byłem ranny przez 
bojówkę na zebraniu, na którym byli 
przedstawiciele Starostwa. 

Przew.: - !(jedy pan Doboszyń­
ski należał do Stronnictwa? 

b s k.: - Miałem zaszczyt należeć 
wówcza,s do Obozu Wielkiej Polski, 
którego działaczem bYł wówczas świa­
dek. 

Stale w więzieniu 
Świadek Jelonkiewicz przytacza co­

raz wi~cej przykrości, z którymi spo­
tykało siQ Stronnictwo Narodowe. Na 
jt>sieni przeszło miE"się.c przesiedział 
pod zarzutem organizowania zajść ży­
wieckich w roku 1933. Po tym kilka 
tygodni w okresie zamachu na mini­
stra Pierackiego. W aresztach poli­
cyjnych przesiadywał stale. Postano­
wienie sę.oowe otrzymał dopiero kilka 

(Telefonem od specjalnych sprawozdawców "Orędownilia'') 

dni potem. W obu wypadkach śledz- bijano szyby bez różnicy. 
two umorzono. W roku 1934 świadek Świadek następnie opowiada o 
nie bYł nawet przesłuchiwany. d7iałalności bojówek socjalistycznych. 

P l' Z e w.: - Nim sędzia zastosuje P l' Z e w.: - A jak to nazywa 
areszt w śledztwie, musi powiedzieć PPS? 
p<>dejrzanemu, pod jakim zarzutem Ś w d.: - Nie wiem. 
p.ozostaje. Przew.: - A u was? 

Ś w d.: - Dotychczas tych zarzu- Ś w d.: - U nas bojówek nie ma. 
tów nie znam. Przew.: - Wasze bojówki, prze-

Świadek opowiada o krakowskich praszam, straż ochronna, nie występu­
wypadkach, kiedy specjalnie wybija- Je zaczepnie? 
no szyby w sklepach polskich. I Ś w d.: - Straż ochronna jest tylko 

P rz e w.: - U nas w kwietniu wy- do ochrony. 

Skutki działalności narodow[ów 
P r z ew.: - Kto właściwie z1ikwi- Ś w d.: - Przez sześć tygodni za to, 

dowal rozruchy w Krakowie? że byłem członkiem zarządu okręgo-
Ś w d.: - Władze, ale chłopi pod wego' Stronnictwa Narodowego. 

Krakowem wobec działalności naro- Oskarżony D o b o s zy ń s k i: - Czy 
dowców nie wznowili rewolty. przypomina sobie kolega, że ja założy-

Ś'lViadek opowiada dalej o p<>biciu łem oddział robotników budowlanych 
kolportera Płonki, o wpływaniu na związku zawodowego "Praca Pol­
Sokoła w Krakowie, żeby nie wynaj- ska"? 
mował narodowcom sali, choć wyna-
jął ją socjalistom. Ś w d.: - Tak. Przez półtora roku 

P r o k.: - Czy pan był karany za tego oddziału nie zatwierdzono. 
rozruchy antyżydowskie. za zakłóca- W dalszym ciągu zeznaje świadek 
nie spokoju publicznego? Józef Bąk o w s k i, generalny sekra-

Ś w d.: - Ministerstwo Sprawiedli- tarz "Pracy Polskiej": 
wości wystawiło trzy tygodnie temu Oskarżonego Doboszyńskiego znam, 
kartę. że nigdy nie byłem karany. gdyż pracował z nami, razem często 

Adw. S t y p u ł k o w s ki: - Czy odbywaliśmy konferencje, na których 
pan słyszał o kolportowaniu przez po- opowiadałem mu o wypadkach repre­
Iicję pisma "Front Ludowy" w czasie syj, stosowanych przez JlQlicj.ę wobec 
powstawania .. Frontu Ludowego"? członków Stronnictwa Narodowego. 

Ś w d.: - Tak, słyszałem. Jako przykład nieprzychylnego 
A d w.: - Czy panu nie wiadom(), ~tanowisl{a władz do poczynaJl naro­

że robotnicy, nie należący do związ- dowców podaje świadek, że gdy inż. 
ków klasowych, nie byli przyjmowani DOboszyński załOŻYł w Krakowie filię 
do robót? zwię.zku pracowników budowlanych 

P r z e w.: - O takim stanowisku "Pracy Polskiej" w 1935 roku i wy­
związków klasowych i ja wiem, sam l słał do zatwierdzenia statut, to odpo­
za. iakie rzeczv karałem. 1\ ieoź z ministerstwa nę,deszła dopie­

A d w.: - Czy pan bYł w Berezie? 1'0 z końcem roku 1937 • 

"Będą bić, polewać wodą 
i bić" 

N astępnie zeznaje świadek Wincen­
t.\- G a w n i k. Podobnie jak JlQprzed­
ni świadek stwierdza. że zna inż. Do­
boszyńskiego. często z nim rozmawiał 
na temat pracy organizacyjnej i na te­
mat represyj Ętosowanych przez wła­
dze. Podawał mu wszystkie wypadki 
akcji komunistów w terenie. Opowia­
da, że niejakiś Zając wyraził się pod 
adresem świadka, że będą "bić parob­
ków endeckich, polewać wodą i zno­
wu bić". Słyszał, jak wznO!'lonn na. 
zebraniu, zorganizowanym przez .,bun­
dowców" okrzyki: "Prec. z parobka­
mi Backa", co znaczy z policją, wy­
jdnia świadek. Na zebraniach w Ba­
bi cach i PIeszowie ludowcy krzyczeli: 
"Precz z klerem, precz z Kościołem" 
itd. Ludowcy w krakowskim są sko­
munizowani. jednakże policja im nie 
przeszkadzała a narodowców stale szy­
kanowała. 

P r z e w.: - Jak was szykanowa­
no? 

Ś w d.: - Gdy urządzaliśmy zebra­
nia, policja nam przeszkadzała, choć 
zebrania te były legalne. 

"Serdeczna MatICo" 
i "Czerwony sztandar" 

P rok.: - W czasie "święta ludo­
wego" w Rybnej była odprawa 'mimo 
święta? 

Ś w d.: - Była. 
p rok.: - Czy uczestnicy .. święta 

ludowego" poszli do kościoła? 
Ś w d.: - Komuniści stali przed 

kościołem i awanturowali się. 
P r o k.: - Czy uczestnicy "świ~ta 

ludowego" śpiewali "Serdeczna Mat­
ko". 

Ś w d.: - Śpiewali "Serdeczna. 

Ciąg da2szy na str. S-tej 
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Szczegóły tragicznego lotu sterowca "ZSRR V 6" - Prawdopodobnie zawadził 
o wierzchołek góry koło Morza Białego 

i INNYClI FIR~! 

JAN PLA(j ~K 
LODŻ, UL. BRZEZIŃSKA 10, TEL 15~l-17 

Warsztaty zegarmistrzowsko. jubilerskie. 
M o s k w a (ArE). W dniu 21 maja 

ub. roku czterech uczonych sowiec­
kich: Papanin. Xrenkel. Szirsow i Fie­
dorow ulokowało się na wielkiej tafli 
lodu, gdzie w ciągu 8 miesięcy prowa­
dzą badania naukowe na dalekiej pół­
nocy, przy cZylp ostatnio groziło im 
poważne lliebezpieczellstwo. Wyprawa 
ratunkowa. którą, zmontowano w tych 
dniach, aby ocalić czterech uc.zonych, 
rozpoczęła się tragicznie. Na san1Ym 
początku akcji ratunkowej 13 o~ób u­
traciło życie. Jak już dono~iliśmy. wy­
startował z Moskwy sowiecL{i stałe!. 
powietrzny ,.Z. S. R. R. V. 6" [lod do­
wództwem komandora Gudowancewa. 
Odbywał on lot doś\\'ia.dczalny mający 
ustalić, czy jest zdolny do wzięcia u­
działu w akcji ratunkowej. 

Statek od pierwszej chwili utrzy­
mywał kontakt radiowy z ziemią. przy 
czym ostatnią. depeszę odebrała radio­
stacja mosJdewska w pOlliC'Clzialek o 
godz. 6,56 rano. I(omendant dQnosił, że 
wskutek ostrei zamieci śnieżnej, ma­
szyna mUl'iała lecieć na wysokOŚCi 300 
metrów nad ziemi~. t a tym urwały 
się komunikaty radiowe. 

Jednocześnie stacja w rejonie bia­
łomorskiem r.ameldowała. że usłysźa. 
no w nocy Silny huk motorów, jednak 
nieprzeniknione ci.emności i zamieć 
śnieżna nie pozwoliłY na dokładni~>j­
sze spostrzeżenia. Potem o "Z, S. R. R 
v. 6" wszelki słuch zaginął. Wobec te­
go wla dza sowieck ie rozpoczQly ener­
giczne poszukiwania. 

We wtorek o godz. g nad ranem 
grupa wieśniaków znalu7.1a szczątki 
rozbitego "Z. S. R. R. V. Q". Kata.strofa 
nastąpiła w odległości 18 km od stacji 
BieJoje More. Wśród ocalałYCh znaj­
duje się inż. Ustinowicz, mechani)" 
Matiunin oraz radiotelegrafista inż. 
Worobiew. 

O godz. 16 szczą.tki ofiar katastrofY 
zostały przewiezione saniami do sta­
cji Biełoje More, skąq. przetranspGrtu­
Je się je do Moskwy, gdr.ie odbędzie 
się manifestacyjny pogrzeb. 

Jak ustaliły wstępne oględziny, ka-
tastrofa nastą,piła prawdopodobnie 

Nłeregularnie WYChodzące 
pismo reQularnie jest 

konfiskowane 
Wychodzący w ł',ueku .. Kurier Wołyil­

ski", którego konfiskaty były ostatnio 
przedmiotem gorącej dyskusji na forum 

.. Senatu, zostu! ponownie przer. starostwo 
powiatowe zajęty. Sąd Okrp'gowy zatwier­
dził zajęcie w odniesieniu tylko do kilku 
wierszy. 

Na 20 dotychczas wydanych numerów 
tego nieregularnie wychode:ącego, a regu­
larnie konfiskowanego tygodnika - jest 
to już dwunasta konfiskata. 

Trzeci rok 
pObiera uposażenie 

Najwyźsza I7.ba f\ontroJi Państwa 
stwierdza w swym sprawozclaniu, te gene­

. ralny komisarz wyborczy dotychczas po­
biera swoje uposażenie. 

Jak wiadomo. wybory do Sejmu odbyły 
się \V dniu 8 września 1933 roliu. 

Z Kownn donoszl\. źe mAgi~trat tamto postn­
nowi! zhurzyć domek, w którym swPgo ('ZAHII 
mie~l':knl Adam Mickiewicz. \V tym mipj~c\l 
111ft powRtać kon~ .. rWII!Ol'illm muz)'czlle, 

* Toczą się pprtraktseje z pełnomocnikiem bl'. 
Tyszkie\\'icza. ktpry pr)sJaela w PO!\iJze łuksll­
SOWIj willt). UZ'leI 1itew~ki prslfnie ją nahyc ella 
prezyeltlllta Sllletsmy. 

* Burza na Baltyku wyrzl\dzila wi"lkie ~zkr)­
dy na wybJ'7A!żu. 1'01.1 Orisare (l';~tonill) zOHtal1l. 
prZeJ'waHa tama. \\'oda wyrzuciła lla brz(>g' 
szczątki rozbitych okrę!.ólV, 

* 'V Niemcl':l.lcb wyszło roz\lDrzlj<!z('toi zakap;u· 
jnce używania zlota w pgóle .so ceWw PI'Z<lIUY­
Blowych. 

* W JeroEolilple wszystkie autob\l~y mllR7.ij być 
pomalowane jpdnnlicie VI- ko.ll,)rzt' :lillminitllll. lln­
tv<>hczall fozró;\niano autobu II ŻIJow~I;i .. i (Hab­
Bkie. 

* Kilkudzipl\ięcin I\hHlent6w egipskich ut'lalo I\ie 
na pif'lgrzl'mk" <lo :t-r"l;ki. I'rzNl wy.i~7.dcm ").-
61ali depeszę hołJuwniczą do kr6la z proSua o 

ws.kutek zbyt niskiego lot~, pod.czas Ilotni?t~vo wojs.kowe pokładało .. duże 
ktorego sterowiec zawadZJ.ł o wIerZ-

j 
nadZIeje w typIe "Z. S. R. R. V. 6 , bu­

cholek góry. Specjalnie przygnębiają,- dowanym w ten sposób, że be~ więk­
ce wrażenie wywołała katastrofa w szych przeróbek mógł on być uzywany 
kołach lotniczych, bowiem sowieckie do celów wojsKowych. 

] 

Anglia, nie uznaje nowego rz~du Chin 
L o n d y n. (A TE) Z oświadczenia 

zlożonego w Izbie Gmin przez lorda 
Cl'anborne wynika, że rząd angielski 
powstrzyma się od mianowania swego 
ambasadora przy tymczasowym rzą.­
dzie chi11skim w Pcl~inle. 

Aq-endy brytyjskie PQwiel'zone zo­
staną sekretarzowi ambasady, który 

otrzymał ścisłe polecenie unikania ja­
kichkolwiek kroków, które by mogły 
być komentowane, jako uznanie tym­
czasowego rzqdu chińskiego w Pekinie 
przez Anglię. Anglia bowiem nadal 
uważa rząd centralny, rezydujący o­
becnie w Hankau, za jedyną prawną 
reprezentację Chin. 

tr nni(twa wobec wyborów w Rumunii 

grawerskie. n 65.33 

się na teren kilku pal'lstw. \V Polsce 
obok policji w śledztwie brała udział 
Straż Graniczna. W Mysłowicach o­
raz kilku miastach Zagłębia odnale­
ziono w związku z tym kilka zakon-
5pirowanych lokali, w których o·dda­
wano siQ narkomanii. \V afer-ę tę za­
Illieszanych było wiele osób z towarzy­
stwa, a m. i. znany w Zagłębiu fryzjer 
i lekarz. 

Dalsze ślady pro\\-adziły do \Var­
st:awy. Ustalono, że istnieje na tere­
r'ie stolicy potajemna palarnia opium. 
Zatrzymano pewnego Chillczyka, któ­
ry taki lokal założył w \Val'szawie, 
posiadając już jeden w Paryżu przy 
ulicy Raute VilIe. Dalsze śledztwo w 
tolni. (w) 

ReQent Horthy W Warszawie 
,.Żela:r'lta GwaJ'dia f ' nie bier:re 'łtd~ialu tv 'wyborach - Blok \V a r s z a w a (Tel. wł.) W godzi-

llbeJ'alów ~ caranistaul.i ? nach popołudniowych przyjechał do 
·Warszawy speCjalnym pociągiem z 

B u kar e s z t, (ATR) Na posiedze- się pogłoski, że po licznych przeszko- Białowieży J. W. regent WQgicr, ad­
niu komitetu partii "Wszystko dla dach i trudnościach Stronnictwa Naro- mira! Horthy. Zajechał on do Zamku 
pail 'twa" ("Żelazna Gwardia") za pa- dowo - Liberalne i Narodowo - Chłop- a nastQpnie złożYł wieniec u grobu 
dla uchwala, że stronnictwo to l1ie bie- skie zawarły pakt wyborczy, który mo- Nieznaneg-o Zołnierza, po czym rów­
rze udziału w wyborach do parlamen- że przerodzić się nawet w SZGrszy "front nież u stóp Belwederu złożYł clrugi 
tu, majlJ,cych ię odhyć w dniu 2 marca. demokratyczny" przez przyciągnięcie wieniec. Miasto zostało udekorowane 

Uchwał.ą ta jest następstwem ostat- mniejszych stronnictw. I c1HlJ'Qgwiami węgierskimi i polskimi. 
nich zajść, w l tórych, Jak wiadomo, Pl'ezes liberałów p. Bratianu przy- \Vieczorem regent lIorthy wyjeChał 
zginęło dwóch, a odniosło rany prze- jęty był przez króla Karola. Inne koła u<J Budapesztu. (w) 
szlo 50 członków "Żelaznej Gwardii". posuwają się tak daleko, że przewidują M" K 
Stronnictwo to uważa, iż za zajścia z nawet bliską. rzekomo audiencję u kró- In. anya O Polsce 
żandarmerią nic ponosi odpowiedzi al- la prezesa caranistów p. Maniu, który, \~T a l' s z a wa. (Tel. wł.). \V środę 
ności, gdyż członkowie jego nie prze- jak wiadomo, niejednokrotnie w ciągu w godzinach południowych przyjąl 
kroczyli prawa. lat ostatnich oskarżany był o akcję przedst.awicieli prasy minister spraw 

\V związku z powyższym pojawily przeciw dynastii. zagranicr.nych \Vęgier Kanya. W prze­

• 

Spadek urodzin - troski) . Francji. 
p,.~yc~yny natury ~arÓtlmo gospoda}'c~ej i socjalnej, 

jak i mm'alnej 

-P a ryż. (PAT). Na plenarnym po­
siedzeniu Senatu odbyła się dyskusja 
nad interpela·cją J.r:ililgo Pernot w 
spmwie spadl<u urodzin we Francji, 
"który zagraża życiowym interesom 
kraju". Debata ta, w czasie której o­
becny był szereg ministrów, odbyia się 
w atmosferze poważne.i troski, 

Senator Pernot in tel'pelację swą. 
nazwał krzyl<.iem alarmowym. WrJi-a-
7ał on, że w r. 1867 zanotowano we 
I"rancji ponad 1 milion urodzin, w HIOO 
roku - 900 tysięcy Ul'oclzin, a w 1\)30 
roku - 630 t)'siQ.cy urodzin. Poza tym 
nad"'yżl{a urodzin nad zgonami, która 

w 1931 roku wynosiła jeszcze 43 tysią­
ce, od roku· 1935 ustąpiła naclwyżce 
zgonów nad urodzinami. Nadwyżka 
zgonów nad urodzinami w 1936 r: wy­
riiol'ła .iuż 12 t~·sięcy. 

Jeśli w &tanie urodzin i śmiertelno­
ści, oświadczył senator Pernot, nie 
na:,;;tąpi zasadnicza zmiana, to za 50 
lat Francja będzie liczyć około 30 miln. 
ludności wobec 41 mOn. clzisiaj. 

\V chwili obecnej mówca przypisu­
je spadek urodzin przyczynom ~a1'6w­
no natul'\' moralnej, to jest egoizmowi 
wyrosłemu z w~'bujałego materiali­
zmu, oniz czynnikom natury gospo-
darczej socjalnej. 

Tajne palarnie op~um w Polsce 
Sensacyjne o(llc","c;e 'w lJ1ie(/'n;u - S~(1jlc(lltandlar~y opit"nn 

graso'wala w A.ustrii, C~ecllQslou:acji, Nien1.C~ech, Italii 
i Polsce 

'Wa r s z a w a (Tel. w1.) \" maga- J)adać s1Jl'aw-ę. Aresztowano niejakie­
zynio dworca połurlnioweg.() We \Vied- go Adolfa Maxnera, który złożył rewe­
niu poliCja wykr.da transp-ort 300 kg lac;yjne zaznania. 
opium. Towar pochodził z Marsylii a Przemytem opium do Europy trud­
był przeznaczony cZQścio\\'o dla \Vied- ]lila się międzynarodowa banda, w 
nia, większość zaś dla Czcc.hosłowacji skład której wchodzili Czesi, Niemc)', 
i Polski. O odkr~'ciu powiadomiona I "'łosi oraz kilku .zydów z Polski. Do­
została policja polska, która poczQla et odzcnie w tej sprawie rozciągnęło 

mówieniu swoim minister węgierski 
wyraził się niezwykle serdecznie o Poł­
sce oraz o stosunk.ach polsko - węgier­
skich. (w) 

ReWizyta polska 
w Węgrzech 

War s za wa. (Tel. wł.). \Y związ­
ku z pobytem w Polsce regenta Wę­
gier, adm. Horthy'ego, zostali zapro. 
sz;eni do 'Vęgier Prezydent R. P. i mar­
szałek Śmigły-Rydz. Termin ewentu­
alnej wizyty nie został jeszcze usta­
lony. (w) 

Katastrofa w porcie 
P a ryż (Tel. wI.) W pobliżu Mar­

sylii w czasie wodowąnia francuski 
wodnopłatowiec uderzył o mur wy­
brzeża i rozbił się· \V wypadku r.gi­
Dęło sześciu pasażerów i dwóch człon­
ków ohsługi. 

Pożar teatru 
·W i e d e il (Tel. wł.) Jak donoszą 

z Mediolanu, spłonęła tam jedna z 
największych soen tzw. Teatro Lirico, 

Samobójstwo mordercy 
\Va l' s z.a wa. (Tel. wł.). Areszto­

wany onegdaj morderca, 34-letni Mo­
szek Gruntcwajg, Żyd, który zastrzelił 
swo.ią żonę Surę, ciężko zranił swego 
teścia Laksa i .iednego z sąsi.adów w 
miejscowości Mogielnicy, zdolał uciec 
z więzienia. Policja wszczęł.a natych­
miast poszukiwania i znalazła nad ra­
nam już tylko zwłoki mordercy w le­
sie. Popełnił on samobójstwo. (w) 

Tajemnicze zaginiecie dyplomaty sowieckiego 
B u k a l' e s z t (PAT). Wielką sen­

sację wywołala w godzinach IJoludnio­
wych wiadomość o zaginięciu radcy 
J)O'3elstwa sowieckiego Budenko, ktÓ'l'Y 
po wyjeit.lzie pOl!la O .. 'trowikil.'ga w o­
statni pią.tek piastował godność cha!'­
gć d·affairea. Wiaoorno'ć tę żywo ko­
mentowa.no we w z~'stkich l~olach po­
lltYCZ/1;'ch i dyplomatycznych Bul<a­
re ztu 

Na temat zu~inięcia kursujQ, różne 
wersje, z J-tórych na. czoJo wysuwa siQ 
{lrzr!)U!"zrzenie uC'ieczl,i nutenJ~i w 
niezl1nnym kierunh:u, tymbardziej, że 
- jak wiadomo - jego przełożony O­
strowski został ostatnio odwolany do 
ł-lo:-k\\'y. Dalej mówi się o porwaniu. 
p)'zez agc/l'tów GPU, jak również o zu­
ll·.ordowan i u z powodów osobistych, 
poniewa?; Butenko utrzymywać miał 
bliż~r.e !!'tosunki z żoną. jednego z porl­
\\ładnych funkcjonariuszów. Co się 

(YCZy wersji o rzekomych śladacll 
krwi na schodach. Wiodących do mie­
Sikania Butenki, nie znajduje 011a po­
twil'r<lzenia i nie wyL1aje się Prawdo­
poJobna. 

Budenko bYł widziany ostatni raz 
w niellziel~. Co do goc.jziny mówi się 
po poluclnill, o godz, 8 wieczór. i o go-. 
Gzi nie 12 w nocy. Natomia t posel­
stwo $owirekie zg'losilo do policji ten 
wypadel~ doPiero w poniedziałek wje­
c"ore!11. 

Wczoraj późnym wieczorem wła­
dze rUD1UllSkie opublikowały urzędo-. 
\\'0, ~e .od P?niedziałku prowadzone slf 
pos;mkl\vall)a przez org·ą.ną. bezpie­
czellsŁwa i że w miarQ możności opi­
nia bQdzie informowana o ich przebie­
gu. Szofer i służąca ButcnI.i są. za­
trzymani. 

\Va l' ~ Z a \" fi. (Tcl. ,,·ł.) S!1rawa 
tajemniczego zagilli~cia drplomaty 

sowieckiego Budenki Teodora wywo­
łuje nadal niezwykle zainteresowanie. 
1(ola sowieckie rozsiewają. w z\\iązlm 
z tym pogloski, że Budenko lO, ta ł po­
rwanY.lub nu\yet zamordowany przez 
r':dOI1~ww l'UI11Ull~kiej organi'\acji Ze­
lazu8J Gwanli i. 

Bu kar e s z t (Tel. wł.) W prasie 
rumullskiej tematem dnia jest spra­
wa zaginiQcia radcy sowieckiego Bu­
deI,lki. Prasa zwraCa uwagę na podpa­
etaJą.ce za.chowanie się poselstwa so­
\\ iecki~go oraz na charakteryst~'czny 
37Czegoł, że - podoJmie, .ial~ we 
,; sr.ystkich poprzednich wypadkach 
zaginięcia podrit'zanych Rosjan - w 
t:.m okresie stał w poblisl<im porcie 
S<)wiecl<i statek, który cały czas był 
pod parą, g<>tów do wyplynQcia z por­
tlL 

., ącj 
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·Z NASZEGO STANOWISKA 

Ze stanowiska polskiego i tvlko polskiego 
'\Ye wczorajszym artykule pt. ,,0 

samodzielność polityczną Polski w sto­
sunl,ach z Niemcami" stwierdziliśnw. 

, że w zagadnieniu stosunków polsk~­
niemieckich trzeba rozstrz~-gnąć: gdzie 
się kOllczy racjonalne normowanie sto­
sunków sąsiecl;:kich, a gdzie zaczyna 
~ię uleganie su~estiom i dążeniom po­
lit~·J\i niemieckiej do zorganizo"'a11ia 
zgodnie z niemieckimi interesami Eu­
ropy wschodniej. 

Dyskmja polityczna w tej kwestii 
brłaby w Polsce uproszczona, gdyby 
opinia publiczna znała rozumowanie 
min Becka. Obóz prorządowy, darząc 
polityk~ min. Becka pelnym zaufaniem 
i biorą.c zall na siebie wspólodpowie­
dzialność. robi to na kredyt mo­
ralny. l\Iy tego cZyJ11 C nie możemy, 
bo nie 7.\Y~ kliśmy żyro\Yać polityki, 
której istoty nie znamy, tym bar· 
dziej, jeżeli kierownik owej pOlityki 
wyrósł pod \\"Zględem sposobu politycz­
nego m~ ślel)ia z prze:"złości, która losy 
Polski wiązała z losem Niemiec i jej 
f1(loiuszll ikó\\'. 

Ogólnikowe oświadczenia mini!'tra 
~lJraw zagranicznych nie dają żadnego 
wglądu \Y gląb zagadnienia, o którym 
tu mo\ya. ° p i n i a p u b I i c z n a 
s t o l p r z e t o w o b e c n i e w i a­
d o m e j. I to jest przyczyna stanu 
rzeczy \Y kmju, który minister Beck 
nazwał "nerwowością", czy szerzeniem 
"alarmów", a który w rzeczywistości 
jest stanem niepokoju, tłumaczącego 
się najbardziej rzetelnymi pobudkami, 
albowiem troską patriotyczną. 

Źle świadczyłoby o społeczellstwie 
polskim, gdyby było inaczej. Dość 

wskazać rolę polityki polskiej w spra­
wie Gdal'lska, w której dopuszczono do 
narzucenia niemieckiej ludności Gdań­
ska, przed tym podzielonej rozbieżno­

selami, zwartego systemu narodowo­
socjallstycznego i do politycznego ujed­
nolicenia \Volnego Miasta z Rzeszą 

Tiemiecką, sprawującej dziś nad nim 
i jego Senatem w osobie "gauleite-

ra" bezpośrednią komendę partyjną, A 
wszystko to w oparciu o I i n i ę 
War s z a waB e r l i n, podczas 
kiedy dążeniem traktatu wersalskiego 
w interesie Polski bylo całkowite wy­
kluczenie wplywu Rzeszy Niemieckiej 
na Gdallsk. 

Jeżeli chodzi o interes Rzeszy 
Niemieckiej, to naszym zdaniem jest 
dla niej ważniejsze wiązanie Polsce rąk 
nad Bałtykiem i traktowanie sprawy 
Wolnego Miasta jako zagadnienia pol­
sko - niemieckiego od formalnego wcie­
lenia Gdańska do Rzeszy Niemieckiej, 
który jest z nią politycznie i tak już 
zwią.zany. 

Nie Jesteśmy wcale z\yolennikami 
"alam1ów" i lubimy, gdy ludzie mają 
w polit~· ce ,.nerwy" w porządku; ale 
z drugiej strony n ie uznajemy stano­
\-"iska, że angażowanie Polski w naj­
bardziej ella niej gardlowych sprawach 

należy do jednostki czy jednostek w 
warunkach tego rodzaju wyłączności, 
że szerszym kołom społeczeństwa o 
tych rzeczach sądu mieć nie wolno i w 
oo-óle o nich samodzielnie myśleć się ., 
nie godzi. Społeczellstwo myśli, zasta­
nawia się, b-ada i dochodzi do wnio­
sków, choćby z tej prostej przyczyny, 
że niejedno słyszy, widzi i czyta. 

Stwierdzić bowiem trzeba, że pomy­
sly nadania polityce polskiej kierunku 
na wschód z pierwszego okresu wskrze­
szonej naszej państwowości i dążenia 
federacyjne zgoła jeszcze nie zostały 
pogrzebane. 

Opinia publiczna ma powód, by być 
w tych sprawach wrażliwą i czujną· 

Oczywiście wrażl iwą i czujną ściśle 

ze ~tanowiska i n t e r e s u n a r o d u 
i p a ń s t w a p o 1 s k i e g o. Przyta­
czaliśmy już tu przed kilku dniami 
artykuł .. 'Var~z. Dziennika Narodowe-

Królowa :lnQ:iel~ka Mnt'v i ksi~żniczki Elż.bipta i Mahrorzata Róża wzięły udział 
w przerjslawi€'niu .. Snu nocy letniel" Szek.,pil'a w teatrze londyllskim. 
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go", zwracającego uwagę na koniecz­
ność rozróżniania w sprawie niemiec­
kiej motywów i dążeIl polityki P ol­
s k i e j, a ż y d o w s k i e j. Na stosu­
nek do Niemiec nie wolno Polakom 
patrzeć przez okulary żydowskie, lecz 
jedynie i wyłącznie pod kątem widze­
nia czysto polskich. realnych naszych 
interesów narodowych i państwowych 
w stosunku do interesów i dążeń na­
rodu niemieckiego. 

Rozrachunki żydostwa, żydofi1stwa, 
masonerii, występującej u nas w róż­
nych maskach, nie mają z interesem 
narodu polskiego związku żadnego. 

Żydzi sprzedaliby sprawę polską Niem­
com za cenę upadku hitleryzmu każdej 
chwili. Z drugiej strony antysemityzm 
hitleryzmu nie ma b e z p o ś r e d n i e­
g o, pozytywnego związku z dobrem 
narodu polskiego. Hitleryzm, idę.c u 
siebie przez zwalczanie żydostwa do 
zdrowia. zwartości i siły narodu nie­
mieckiego, patrzy z zadowoleniem na. 
panoszenie się żydostwa w Polsce i 0-

I słanianie go przez te czynniki w pań­
stwie naszym, z którymi jest zaprzy­
jaźniony, 

I nie możemy tego hitleryzmowi, 
reprezentującemu naród niemiecki, 
brać zgoła za 7;łe, boć interes niemiecki 
wymaga. by N i e m c y b Y ł Y s i l n e, 
a P o I s k a b y ł a s ł a b a. Ale mu­
simy sarni na sprawę niemiecką· pa­
trzeć trzeźwo, bez zboczeń w tę czy tam­
tą stronę, z wyraźnego i wyłącznego 
stanowiska polskiego interesu narodo­
wego i państwowego. 

Zarzad ZNP 
wystąpił z~ represjami 

Walka o jednego człowieka 
Nowy zarząd Zw. Nauczycielstwa Pol· 

skiego wystąpił z silnymi represjami wo· 
bec tych pracowników, którzy po wprowa· 
dzeniu kuratora zareagowali na jego apel 
i stawili się do pracy normalnie. a nie 
usłuchali wez\vania dawnych przewód­
ców. wzywających pracowników do sabo­
towania zarządzeń kuratora i do strajku 
biernego. 

"Ozon" zapowiada 
jeszcze jedną Ofensywę 

,V dniu 21 bm. przypada rocznica wy· 
stąpienia płk a [{oca z deklaracja, progra­
mową "Ozonu·'. ,V związku z tym - jak 
donosi "Czas'· - w kołach politycznych 
krążą pogłoski. jakoby akcja polityczna 
OZ~ miala doznać ob·wienia. Mówi się 
mia no\\·icie o jn k iejś .. ~fensywie" .. Ozonu". 

,V z",iązku z rocznicą deklaracji pika 
Koca spodzie\\"llne iest przemówienie gen. 
Sk \\a t'c7)'11sld ('120. 1< tOre ma przynieść ja· 
kieś bliższe Spt'ccyzowanie planów i za· 
miprzeó .. Ozonu". 

:'\ie pil'l'",;::ze to zapowiedzi "ofensywy" 
"OZOIlO\\·ej"·, Jal,o§; nie może do niej dojść. 
bo ,.at·mia·' OZ~ jcst znikoma i do tego -
w rozsypce. 

Ordynacja wyborcza 
jeszcze aktualna? 

,V kolach parlamentarnych wycofanie 
projpktu pos. Ducha nie jest komcntowa· 
ne jako ostatccznE' zlikwidowanie wobec· 
nej fazie akcji o zmianę ordynacji wy­
borcze j. Zwracają u wap'ę. że tzw. gru pa de­
mokratyczna pruwadziła prace nad wnio­
skiem o zmianie ordynacji i tu angatował 
się dość daleko pos. Kopeć ze Sląska, Przy­
puszczają. że z tych właśnie kół zostanie 
zgłoszony odpowiedni wniosek. oparty już 
na innych zllsadach. aniżeli projekt pos. 
Oucha. 

(Od własnego korespon denta "Orędownika") 

L w ó w, sala sądowa. 

Ileż to nadz\\ yczajnie trafnych ty­
tułów można by dać nad artykułem, 
zawierającym refleksje o procesie inż. 
Adama Doboszyl1skie~0! A jednak nie 
można. Proces bowien\ trwa. 

Jak wiadomo, proce" nowożytny 
różni się wielce od proce",u czasów 
dawniejsz~'ch. Teraz kompetencje są 
podzielone. I{to prowadzi śledztwo. nie 
mOże oskarżać. kto oskarża, nie może 
wyrokować - czyli mamy już trzy ele­
menty procesu. Czwartym jest obrona, 
piąt.\·m - i to najważniejszym, jcśli 
idzie o samo odbycie się procesu -
jest oskal'żony ... 

\V procesie·, w któl'ym występuje 
ława przysięgłych, jest o jeden czynnik 
pr·ocesow .\' więceJ FunkCJa w)'I'okowa­
nia l'o7dzif'lona je~t mięcl7\· ławę przy­
stęglych, która ol'zeka o winie, i trybu­
naj, kt,jl 'v na podstaWie ol'zeezenia ła­
wy dec~·duje o kal'ze. Ponad to tn'bu­
nał zachował jednak jeszcze jedno 
ważne uprawnienie: w jegoo rękach leży 
samo prowadzenie procesu na sali są­
dowej. go~podarowanie materiale m 
procesowym: o:<karżonym, świadkami 
i innymi dowodami. 

\V tak · ułożolwm svstemie należy 
t~'lko prze"tr'zegaĆ kom·petencyj. Pro­
kurator niech oskarża. Obl'Olllł nierh 
broni. ława pl'z\"~ie!!łych ma obsel'\Yo­
wać przewód sq.dowv i w.\·cię.gać wnio­
ski, a tn'bunał. wzg-Ieflnie przewodni­
cZlJ,cy. który w h'~·bunale jest osobą 
naj'\"ażnje.i~zę - ma umiejętnie kłero­
wać rozprawę. tak, aby wszyscy mogli 
swoją rolę spełnić. 

Przeciwnikami w procesie karnym 
sę. więc prokurator z jednej i oskarżo­
ny z obrollcami z drugiej strony. Nie 
jest stroną trybunał. ani jego przewod­
niczący. Nie b~·łob\- zgodne z duchem 
europejskiego pl'awodawslwa. gdrby 
np. przewodnirzę.rv !'tawał wyraźnie 
po jednej "tronie. gdyby \Yidorzne b~·-

lo, że nie t,\"łko ma już urobione zda­
nie, ale co więcej. że nie waha się tego 
uze" nętrzn ić. \V~Tobione zdanie przed 
rozprawą. może mieć tylko prokurator 
i obrona ... 

Podobnie zre"ztą. - jeżeli już mam\' 
wyczerpać te teol'et~·czne uwagi - pro­
kurator nie może wpłV\\ać nie lylko 
na sędziów w.\'I'okując~- ch. ale również 
i na formalny tok procesu. Nie tvlko 
nie może prokurator wyrokować, alc 
i prowadzi ć procesu. 

W tym więc systemie procesowym 
tocz~r sie we Lwowie proces. który na­
z\valiśmy w t~·tule walką o jednego 
człowieka. 

Już sam system proce~owy upoważ­
nia do takiego t~·tułu. gdyż naprawdę 
dwie strOll\" w pl'ocesie walczą. i to .ie~t 
istotę. systemu. SzczegóI nie gorące by­
łv dwa pierwsze dni procesu. w czasie 
którHh b~'ł prz('"tuchiwanv oskarżo­
ny. Jak już cz~·telnicy mieli sposob­
ność zauważ~·ć. w dniach tych krzyżo­
wały się slowa. jak sztychy ~zpady. a 
czasem było bardzo gorąco. Obrona in­
terweniowała często. stawiała różne 
wnio!'ki. prosiła o stwierdzenie, że nic 
Je>:zcze nie jest ustalone. aż do końca 
procesu. 

Jeżeli można oceniać oskal'Żonego z 
punktu widzenia w~·łącznie tych dwu 
dni. to okazał on, że dY5'ponuje umy­
słem na bardzo wysokim poziomie. 
Ocz~-wiście h'zeba pamiętać. że przez 
c\wadzieścia miesięc~' więzienia miał 
CZRS nrzemy~leć swój proces i swoje 
pobudki postępowania gruntownie. 

Wiele komplikac~'.i spowodował 
fakt. iż proces odbywa się po raz dru­
gi. Niektórzy świadkowie policjanci 
myśleli, że moga już na pytania obroń­
ców nie odpowiadać, skoro odpowie­
dzieli w I(rakowie. A tymczasem nie 
miało to być powtór7.enie krakowskie­
!:to nrocesu, ale zupełnie . nowv proces. 

.Jedna 7 7.R<:Rnnirz"rh norl"t~w no­
\\"oC/:eslleg-o proccsu eUl'opej"k iego jC"! 

zasada bezpośredniości. '\Vszystko­
wsz~·stkie przesłuchania, wszystkie 
zeznania, cale odtworzenie czynu, o 
który toczy się sprawa - ma się odbyć 
przed ~ą.dem orzekającym. To, co po­
wiedziano w innym stadium postępo­
~·ania. albo przed innym sądem. nie 
ma waloru dla sędziego, który orzeka. 
:\Iożna posługiwać się tylko zeznania­
mi świadków zaprzysiężonych przed 
t:'im innym sądem. ale nie zeznaniami 
np. oskarżonrch. 

\V procesie lwowskim oświadczył 
\V pewnym momencie trzeciego dnia 
przewodniczący, iż nie będzie odczyty­
wał zeznali obecnych świadków, które 
złoż~-lijako o~karżeni w procesie .u­
czestników wyprawy myślenickiej w 
I{rakowie. 

Jak się skończy walka o Jednego 
człowieka przed ~ą.dem przysięgłych 
we Lwowie? Lepiej pozostać w roli na­
ocznego świadka i historyka procesu 
niż proroka, który przepowiad(l ""·ni-
ki. M. R. 

"Sanacja" ordynacH 
wyborczeJ nie zmieni 

o wycofaniu projcktu ordynacji wybor­
cz€'j, złotonego w Sejmie prz€'z posła Du­
cha, w ten sposób pisze ,,'Varszawski 
Dziennik Narodowy"; 

.. Nie jest to dla nas nicspodzianką.. 
Zawsze utrzym\'wa liśmy. fe pog-łoski o 
zmianie ordynaCji wYborczej i za powipriz{ 
działaczy obozu rządowel!"o nowych wy­
borów sa zwykla dywersja obliczona na 
dl'zorganizowanie pru'ciwnika i na ulat­
wi~nie sobie możności zbliżenia się do le­
wicowych kół opozycyjnych. 

.. Obóz rządowy z własnl'j nie przvmu­
szonei woli ordynarii wyborczej nie zmie. 
ni. nie może howipm ,.tan~ć rio w"borów 
i "ta wić "'1nl'lr17ieln;p C'7.nla W walce przy 
pow:;zcdlllym !-!'!:>s')\\"an t u. 
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Stosunek organizacyj sportowych 'do prasy 
Zar~ąd~enie Panstwowego Vr~ędu »T. F. 

w wytycznych Państwowego Urzedu W. 
F. i·P. W. zostało uregulowane zagadnienie 
stosunku organizacyj sportowych do prasy 
w następujący sposób: 

.. Utrzymanie dobr_vch stosunków z pra. 
są nie wyklucza możliwości, iż odniesie się 
óną do tych. czy innych posunięć krytycz· 
nie. Jeśli wzmianki krytyczne są podykto. 
wane szczerą troską o dobro sprawy, wzię­
cie ich pod uwagę nie umniejszy bynaj· 
mniej autorytetu danej organizacji. W wy· 
padku. gdy krytyka okaże się krzywdząca 
i niewłaściwa, należy skierować sprawę do 
wlaściwego oddziału Związku Dziennik'l.· 
rzy Sportowych R. P., którego obowią~­
kiem iest dbać o poziom prasy sportowej. 
i który w stosunku do danego dziennika­
rza wyciągnie stosowne konsekwencje. 

Gdyby dany związek. czy klub ta, drogą 
nie uzyskał należQ.ej satysfakcji. winien 
l!prawę skierować do zarządu głównego 
Zw. Dziennikarzy Sportowych, następnie 
zaś. w razie potrzeby. do naczelnych władz 
sportowych; nigdy zaś nie należy· wymi':!­
rzać sobie sprawiedliwości samemu, ani 
wdawać się w jałowe polemiki prasowe. 
które rozdmUChUją tylko sprawy do ram 

Mistrzostwa szermiercze 
Łodzi zweryfikowane 

Łódzka Komisja Szermiercza zweryfi­
kowała mistrzostwa drużynowe okręgu. 
Postanowiono uznać mistrzostwa za ukoń­
czone i przyznać tytuł mistrza drużyno­
wego Łodzi klubowi "Tramwajarzy" 
przed Pocztowym P. W. Na trzecim miej­
scu znalazł się WKS. na czwartym ŁKS 
na piątym Klub Pracownik('w Elektrowni. 

E 

sensacyj, przynosząc tym wyraźna, szkodę 
sportowi polskiemu. 

W wypadkach świadomych faktów zło· 
śliwości autora, oszczerstwa lub obrazy o­
sób pozostaje droga sądowa". 

Mimo tego powtarzają się wypadki, że 
organizacje sportowe pomijają wskazaną 
procedurę. załatwiając nieporozumienia w 
drodze bezpośredniej i nlll'uszaja,c w ten 
spo.sób podstawowe zasady ładu na odcin· 
ku społecznym, podlegającym nadzorow! 
P. U. W-. F. i P. W. Wypadki tego rodzaju 
będą tępione przez zastosowanie sankcyj, 
przewidzianych w wytycznych a wyrdają· 
cych się w zrywaniu współpracy z odno· 
śnymi związkami względnie klubami. 

Państwowy Urząd W. F. i P. W. stoi w 
tym wypadku na stanowi.sku. że idea arbi­
trażu w przypadkach sporu należy do 
trwałego dorobku naszei cywilizacji i że 
nie wolno jej eliminować ze stosunków 
między prasą a sportem, które może w 
wyt.szym stopniu niż inne zjawiska tego 
rodzajU. wymagają życzliwej kooperacji w 
dążeniu do wspólnych celów społecznych. 

(PAT) 

Sekcyj, w nadchodzącym sezonie nie będą 
mogli otrzYLlać kart wyścigowych i li­
cencji. 

PI,ściarstwo 
Chmielewski definitywnie opuszcza Pot. 

skę 3 marca. Jak nam komunikują, Chmie· 
lewski definitywnie opuszcza Polskę dnia 
3 marca. udając się .,Batorym" do Amery­
ki, gdzie wystllpi w charakterze zawodowo 
ca. Na stąjku dla Cqmielewskiego zarezer­
wowano ju2 miejsce w klasie turystycznej. 

(PAT) 
Piłka nożna 

Rze(zy, O których filozofom sie nie śniło 
Kamień, który pr~ynosi 150 d doc!todu roc~nie 

dwa ra~y sp,,.~eda1Cane 
Lustra 

Ł ód ź, 9.2. Przed kilku laty magistrat który oasprzedał je z kolei Amelli Dy­
m. Łodzi przeprowadzał na ul. Rzgow- cowej. Lustra w dalszym ciągu pozo­
skiej pomiary dla robót kanlizacyj- stały w zakładzie, dzierżawio~e od 
nych. Po tych robotach, jako pamiąt- Dycowej przez Gruszeckiego. Nle~a.w­
ka, pozostał przed posesją p. Jana Za- no Dycowa zmarła, nie zostawIaJą.c 
borowskiego (Rzgowska 127) skromny 
kamień, który służył do wytyczania LO S nabyty w IDo,jej 
linii w czasie pomiarów. Tenże ka- kolehtnrz('l IDoże 
mień stał się ... kamieniem obrazy (do-
słownie) miQdzy Magistratem a Zabo- przynieść 
rowskim. Pozostawiony bowiem OOZ W klasie I 100.000 zł 
~'łaściciela ka.mień za.bra~ Zaborowski które w twym życiu stanowczą sprowadzió 
l wkopał. go w. bramIe, Jako ochronę ": 8531-2 może zmianę 
przed zDlszczemem bramy. I 

Tak ~wykle .bywa, że !"agistrat Stefan UENTOWSKI 
przypomwa sobIe o rzeezy mepotrzeb- . 
nej wtedy, gdy ktoś zrobi z niej nale- Poznań, Plac Wolności 10 
żyty użytek. Tak było i tym razem. 
Magistrat zażądał oddania kamienia, 
a gdy go nie otrzymał zaskarżył Zabo­
rowskiego do sądu o przywłaszczenie. 
Zaborowski skazany w pierwszej in­
stancji w drugiej sprawę wygrał. Ale 
na tem nie koniec. Tym razem Zabo­
rowski zaskarżył magistrat o zapłace­
nie czynszu za ... miejsce, które zajmo­
wał ów kamień (magistrat bowiem nie 
kwapił się go zabrać) i sprawę wygrał. 
\V rezultacie zarząd miejski został za­
sądzony na zapłacenie po 150 zł czyn­
szu dzierżawnego rocznie. Zaborowski 
otrzymał za dwa lata 300 zł i przypu­
szcza, że jeszcze kilkaset zł otrzyma ... ... 

el 

Kamień, który przynosi 150 zł dochodu 
rocznie. 

LUSTRA DWA RAZY LICYTOWANE 

żadnego rozporządzenia co do luster. 
Wyręczył ją urząd skarbowy. Oto 
pewnego dnia do p. Gruszeckiego 
przybył egzekutor i za zaiległości po­
datkowe po raz drugi lustra (będące 
już obcą własnością) wystawH na li­
cytację. Znalazł się trzeci nabywca 
i znowu oddzierżawił je p. Gruszeckie­
mu ... 

Czasem jest dobrze mieć niepo­
trzebny kamień, przynosi on nieraz 
poważne dochody, lustra natomiast 
należy zawsze głęboko ch-ować przed 
okiem licytanta, bo mogą. być kilka­
krotnie sprzedane. 

P. Gruszecki zjawił się w naszej 
redakcji i pyta: "co robić 'II< - "By­
lem w urzędzie skarbowym, pokaza­
łpm pismo Izby Rzemieślniczej, która 
stwierdza, że lustra, fotele i umywal­
ka w zakładzie fryzjerskim ~~ przed-

~e~/!~r~; !!;. ~~~~2:~~! I 
Łódź, 6 Sierpnia 2, teL 118·33-
Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielę: 9-12 

n 4454 
Na walnym zebraniu l-ódzkiego Okrę­

gowego Związku Lekkoatletycznego, zoo 
stał wybrany po raz ósmy na prezesa p. 
Ludwik Szumlewski, I w-prezes p. So· 
chacki, II w-prezes p. Trzcinka, III w-pre· 
zes i przewodniczący komisji organizacyj· 
no propagandowej p. Chłodziński, sekre­
tarz p. Skrobi szewski, skarbnik p. Turski 
i na gospodarza p. Gliwna. W zebraniu 

-brali udział delegaci 13 klubów z Łodzi. 
Pabianic, Kalisza, Zgierza i Tomaszowa· 
Maz. 

Przed wyjazdem piłkarzy do FrancJI. 
{{api tan sportowy Polskiego Zwi!,\zku Pił­
ki Notne p. Kałuta wyznaczył następuJą­
cych zawodników na mecz treningowy, 
który odbędzie się w najblitszą niedzielę 
vi Katowicach, celem ustalenia składu re- Zdarzy się każdemu, że czasem nie 
prezentacji Polski Zachodniej na wyjazd zapłaci podatków. Przychodzi przeto 
do Franctj pÓłnocnej: - egzekutor i licytuje, co mu wpadnie 

miotami niezbędnymi do wykonywa­
!Jia zawodu i jako takie stosownie do 
art 35 i ł2 rozporządzenia Rady Mini· 
strów nie podlegają zajęciu, - napi­
sałem do premiera Składkowskiego, 
cło ministra skarbu, wszystko nic nie 
znaczy. Przyszedł egzekutor i dwa 
razy sprzedał jedne i te same lustra, 
clHl6 ostati1im razem były już obcą 
własnością ..... 

Bramka: Krzyk, Pawłowski. Madejski. k p t ł aś 
W dniu 20 lut~go rb. o godz. lO-ej w 

lokalu przy ul. Piotrkowskiej 215 odbę­
dzie się walne zebranie członków Klubu 
Sportowego "Sportion". 

Obrona: Szczepaniak. Twórz, Galecki. w rę ę· . Grzy rafik~ się to wl !l~e p. 
Michalski. Gemza. '!{inowski. "~amowI ~uszec ~emu: właścIcIelo-

. Wl zakładowI fryzjerskIego przy u1. 
Pomoc: Dytko. G?ra. I~otlar('zyk, PIec I Piotrkowskiej 144 

II, Nytz, NowakowskI, Hahszka, Bentkow· Z . l . d tk' l' t 
3ki. a mezap acone P? a l z lCy ?wa-

P. Gruszecki pyta: "co robić, zam­
knąć zakład pracy i wyrzucić kilku 
ludzi na bruk?" 

. ŁOZK komunikuje it z~wodnikom nie 
wolno piastować hdnego mandatu we 
władzach organizacyj kolarskich. Zawod­
nicy wybrani do ZarządÓW Towarzystw i 

Atak: Piec L Wilimowski. Wosta!. Wo- DO mu wbrew odnosnym przepIsom 
darz, Piontel{. Habowski, Korbas, God, Ce- dziewięć luster w zakładzie. 
bulak. Scherfke, Łyko, Szwarc, Pytel. Lustra nabył zawodowy licytant, 

Możeby na to pytanie odpowiedzia­
ła Izba Skarbowa w Łodzi. 

Wielebnemu Duchowień­
stwu. Bractwu św. Kry­
spianów. Kołu ŚpIewackie· 
mu, Stronnictwu Narodo· 
wemu, Towarzystwu Prze­
mysłowców. Bractwu Kur­
kowemu. K. S. M. M. z 
Kostrzyna, K. S. M. M. 
Ż. 'fil M08inie. XX. Okreg. 
K. S. M. M. i oddziałom 
w Stęszewie, Sapa wicach, 
Modrzu, Kobylnicy, Iwnie 
i Tarnowie oraz wszyet· 
kim Znajomym i Krew· 
nym. składam serdeczne 

Bóg zapiać 
lla wyrazy współczucia, 
licznie złożone wieńce i 
liczny udział 'fil oddaniu 
ostatniej przysługi, ś. p. 

Z Labrzyckicb 

Joannie Bowi[kiej 
mej drogiej ~nie. 

Edward Nowicki 
Kostrzyn. 

MEBLE 
n 6535 

po bardzo 
przystępnych 
cenach poleca 

A. KOPROWSKI 
Łódź, ZgIerska 56. Wyr6b wllsny 
Zlot, Medal Da Wyatawle Wytwórczołć 
Polaka ł.ódi 1937 r. o VI' 

RESZTKI 
1IIIIIIIIIIUIUIIIIIIIIIIIIIIII •• 1l111111111111111ł11 

duży w IJ bór nil ubrania 
męskie i palla ora: wełny 

damskie poleca 

A. Wasilewska 
ł.ódt, Nawrot l3. Wlj!cił Z bl,my. 

tfT' 

żeby wygrać 
trzeba grać! 
w szczęśliwej kolekturze 

J.LANGERA 
gdzie padł 1.000.000 w 33 LoterII 

oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 

C.ntfala; 

Waru:aweo. ul. Maruałkow.ka 121 .. 
oddział: POZNAN 
Sew. Mielżyńakiego nr 21 
tel. 31-41. P. K. O. 212475 

KRAWATY i BIELIZNĘ TRYKOTOWĄ 
w dużym wyborze polecamy na sezon P. T. Kupców 

Wytwórnia Krawatów i Bielizny 
Włlmański i Krzemiński - Ł6di, ul. Piotrkowska 19 

,,579, 

.' • _. • .~ ~',;- "', ':o! • '.:~: ,'o > -' .: _., • .' 

Dzlerzązna koło Białej za Zgierzem 

Do wydzierżawienia sad 
(340 drzew w pełnym owocowaniu, 823 drzew młodych, 
znaczna przestrzeń malin i truskawek). Oferty: Słomlń. 
ski, Warszawa, Marszałkowska 113 m. 8. n 5797 

. ł : ił._ ;,. : ~ ~ .. ~'. • ~ '...:. . ' ." ił:' 

OSTRZEŻENIE 
Ostrzegam wS;1:ystkich przed rozsiewaniem nieprawdzi­

wych pogłosek w celu szkodzenia mi w interesie, jakoby 
fabryka pasty do obuwia 

"ROBOT" 
właściciel Edward Fortuna w Suchej, którą mam zaszczvt I 
zastępować była fabryką żydowska,. Winnych pociągać będę 
do odpowiedzialności sądowej. P 2827-53,282 

"ROBOT" 
Wyroby woskowe - W. BoJanowskl, 

Poznań, Sew. Mlelżyńsklego 25, telefon 19.2ł. 

Lecznica 
dla zwierząt 

MAG. WET. 

H. Warrikoffa 
:l.ÓiJl 

ul· KopunIka Z2 
'C~ .. -:~ Telefon 172-07 
~ idzial wewnęt- -.;n~ i cbH·urg. 
Szczepienie psów i koni 8trzy· 
żerne psów i koni. !tąpie!'! dla 
psów. Kucie koru , nitowanie ko­
l.lt. Przyjęcia w przychodno od 
-1 i od 3-6. n 4946 

PARAMENTA-SZTANDAł\ 
POLECA 

WIELKOPOLSKI tAKŁ A 
IlAPTÓW ARTYSTYCZłiYC\ 

K. KĘDZIERSKJ> 
~{)ZNAN. UL. ,K ARIlOW fi! 

~ 4124 

KTO ZWYCIĘZY ••• ?? TY - CZY PRZESLADU JĄCY CIĘ PECII 
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ .•• !!!!!!!! 

Ewracajllc aie do fenomenalnego J asnowidza P~ychologa Prot. Vi('bara uznane­
go przez najwyższe sfery naukowe. związki zaw.>dowycb metapsychikńw świata, 
lekarzy. profesorów psychologii itp .. za jedynego fenomena jasnowidZA doby 
obecnej. Pro!. Vichara nie tylko. że odgaduje i odkrywa najz3wilsze sprawy, 
lecz posiada ogromnie rozwmiętą sile sugestywną: zatem daje każdemu możność 

materIalizować swe myśli oru zaobycia trwa/ej milogci po:tądaneJ osoby. odgaduje przesldośC. ze­
sta.wia hor<?s~opy. lUlalizy grafologiczne. Ilstrologiczne. wykrywa kradzle!te. zakopane skarb~ od· 
naJd!lJe ~a.gll:l1one .osoby. oraz o~re!ila cboroby. Popra~ę materialn>l również możesz uZY:ltaĆ prze. 
loterIe .. Jezeh pOSiadasz szcześCle do gry. Prof. VICHARA wybierzE' kll~dem\J pod gwarancją 
8zcześhwr n.umer losu. II.!>~ tym samym prz~konftć ~ prawd.ziwości swY<')1 nieomylnycb przepowiedni 
- co moze Jest najwatnJe~sze dla ot!ób gr8Jącycb.ll..omecznJe potrzebne Jest podl\~ nzipń miesiąc. rok 
ur,?dzem.a orllz zatągzy~ Jeden z/ot y znar-zKaml na porto. Na często spotykane zapyt~n!8 P. T. 
KlientelI WYJaśnia sle że Prof. VICHARA jest wyznani~ lratoliekiegl) A-lr".OI\'DI' PROF VI. 
QlłARA. Kraków. ul. Z:vbliklewicz8. Skrytka llocztowa liG', . 4Sl:;1J2 
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CIĄG DALSZY ZE STRONICY ł-szej 
Matko'., ale równocześnie śpiewali I Ś w d.: - Ludowcy w tych stronach Krakowie rozbili komuniści 60 skle-
"Czerwony sztandar". są zupełnie slwmunizowani. pów, że sklepy te były katolickie, to I 

J? rok.: - _A czy śpiewali "Rotę"? Awd. P i e r a c ki: - Czy na takich chłopi zaraz rozbijali skl-epy żydow-
S w d.: - Spiewali, ale śpiewali ,-~więtach ludowych" były przcmówie- skic. To byla reakcja przeciw rozru-

mkże "l\fiędzynalrodó\',:kę". nia? chom komunistów. Jestem przekona-
p rok.: - Czy sądzi pan, Że komu- Ś w d.: - Tak, były. nym, że gdyby komuniści wówczas po-

niści śpie\yali "Serdeczna Matko" i r.ownie wystąpili, to rozruchy l'USZY' 
"Nie rzuci m zi-emi"? Ki," są ludowcy? l b . . _ y Y SIę· .. 

S w d.: - Nie sądzę. ale wiem że A d w.: - Czy z prz€l11ówień tych 
później śpiewali "Międzynarodówkę". '" idać było. że mówcy ideologicznie 

p r o k.: - Przecież w obchodzie zbliżali się do komunistó\y? 
tym brali udział ludo\\·cv. Przecież to Ś w d.: - Nie zbliżali si<;!, ale w stu 

Komunistyczne łapichłopstwo 
Świadek Wincenty K u g I i n, re­

porter katolickiego tygodnika .,Dzwon 
Niedzielny" inż. Doboszyńskiego nie było "świt;to ludowe". " procentach byli komunistami. 

B. prezes ludowców o Ooboszyńskim znao s kar ż o n y (zapytuje): - Czy 

Z kolei zeznaje Piotr \V y r o ba. 
cl'łowiek starszy, gospodarz z Liszek. 
Opowiada on wspaniałą. gwarą kra­
kowską, niezwykle inteligentnie. Bvł 

ne. Konferowaliśmy kilka godzin. słyszał pan o tym, że brano od mie­
?\ló\\"ilem czasem p DobosZYllsh:icmu, !'zkaóców \vsi po 1 zł na akcję komu­
:i:e: .. Pa !"I ,,1< iej roboty para liżować nic nistyczna '1 
bt;clt;, bo Ziemia Krakowska je~t bar- Ś w d::' - Słyszałem. 
elzo zrnd.\·kalizo\\ ana ~auka patrio- O s k.: - Przecież w aktach po-
tyzmu, któl'C! pan szerzy, jest potrzeb- przedniej rozprawy stwierdzono, że 
r.a" . Doły ludowe były wówczas stra- I.bim'ano na akcję prorzl!dową? 
SZl11e skomunizowane i wymagało to Ś w d.: - Nie, 11&. komunistyczl1l'f. 
zmial1\' grulltownej. Pokazywałem p. Przewodniczący przerywa. 
DoboszyIiskiemu. jak powinien prowa- O s k.: - Panie Prezesie, chcialem 
clzić ~lVą robotę \Vskazywalem wio- tylko stwierdzić, że komun .iści oszu­
ski najbarJziej skomunizowane i mó- kiwali cbłopów. zbierając datki na 
~ iłem. aby tam zakładał placówki. Ja swój cel pod pretekstem ofiary na ak­
na robotę p OObO~:l.YllSk iego patrza- cjt; prorządową· 
lem z całym uznaniem. P rok.: - Czy pan jest świadkiem 

N a sal i pOl'uszen i e. czy ekspertem? 
P r z e w.: - Czy komuniści podno- Oskarżony nie odpowiada. 

si li głowę? Przewodniczący zamierza zrezy-
Ś w d.: - Komuniści byli bardzo gnować z dalSZYCh zeznań świadka, 

pewni siebie. Gdy p. DoboszYllski ZfI.- .iednak adw. Pieracki zwraca uwagę, 
czą.l pracować, trochę przycichli. Gdy że przesłuchanie to ma znaczenie dla 

prezesem powiatowym Stronnictwa v czasie rozruchów marcowych cała sprawy. gdyż wiadomości, o których 
Ludowego na pow'iat krakowski. Do v .. schodnia czt;ŚĆ powiatu była zrewol- ma mówić p. Kuglin, były traktowane 
StrOIJnictwa Ludowego należał 25 lat. tcwana. to w zachodniej cz<,śri, gdzie VIi prasie, którą czyta p. DobQSzyilski. 

p r z e w.: Zna pan inż. Dobo- II"Jiei'zkała sama biedota i robotnicy, Pl'zewodniczący pozwala na dalsze 

\VlI<;trze kapliczl,i z obruzem Matki Bo­
skiej w Cboro\\·icacl1. Kapliczkę tę utrzy­

muje rodzina inż. DobosZYllskiego. 

sZY)'lskiego? nie było PO\kVOó dU dOl' 5P.isania je~nkeg~ pytania. 
, Ś w d.: - Teraz go znam. ale daw- \ ~~\\:et ?roto -. lu .. po JCY.1l1e~o za .la .ąE O s k:: - Czy zna pan ks. wikare-

mej go nie 7.nałem. <tkc.lę .1\oml.lnl<::t~ ewą· Tak uspa~a.lą- go MusIała? 
P l' Z e w : Od kiedy pan zna 0- co dZIałała robota p. D~bosZYllSkJcgo. Ś w d.: - Znam bardzo dobrze. 

k' ? P r z e w.: - Czy mozna było 7.au- , . . .' . 
s "arzonego. \"ażvć, że komuniści staią się coraz pprzew .. - To me ma zwugku ze 

Ś w d.: - B~'lo to w roku 1933. gdy . i" 1 t·'1· S rawą. 
byłem prezesem Stronnictwa Ludowe- Dars~ zJed.J ~ { Y\\\\'~l~: 1_' S d-' d ')- l t O s k.: -- Pytam dlatego. że ks. Mu-
gv. Pan DoboszY!lSki chciał założyć , " w , .. - y.;,;o, '! ,--;ą ~IC, o -o: a I Siał jest wikarym w mojej parafii. 0-
placówkę Stronnictwa Narodowego. pIa.co" ałe,t!l p.oht) CZnlE', znam kazdą powiadał on mi. że często rozmawiał i 
Ja wówczas go nie znałem i nie wie- gmJ[~ę, 1\1~dzl~ tak a~:es~'wnych ko- informował p. Kuglina o Mogilnie, któ-
działem, co to za człowiek. Nie chcia- trlUl11stow ~lę nIe s~ot) kało . re jest zupełnie skomunizowane. 
lem -pozwo\ ić. aby ktoś tworzył we \"si A.d\\'. P I.e r a c kI: - <;:Zy. t? praw- O s k. (rio świadka): - Czy l<s. Mu-
inne stronnictwo. Gdy miało się od- ca, ze w LIszkach były jakleS rozru- siał podawał panu dokładne szczegó-
być -pierwsz~ zebranie z -p . Doboszyń- c11:(? . ły? 

k S w d.: - A byl\' . Jak \\. KrakOWIe Swoiste obiecanki 
bolszewickie 

s 'im, ja wziąłem kilku tęgich chło- 1'OZ1)Oczał sic rucil 'komunist"czny i do 
pów. ab~' pl'ze~zkodzić. ' < J 

P r z e w.: - Zorganizował pan bo- nas pl'zyszł~' \yiadoL ości, :i:e kOll1uni­
jów:':ę. która miała rozbroić zebranie? ~ci rozbili du:i:o sklepó\\" katolickich, 

to jakby kto chłopów poderwał. Zro­
bili także rozruchy. "Przeciw robocie Doboszyń­

skiego nie pójdę" 
Ś w d.: - Kie bojówkę, ale asystę. 

A ci w.: - Ale .iakie to byly rozru­
cby? CZ'Y za kor1ll.ll1istami? 

Ś w d.: Przeciw komunistom. 
Jakeśmy wyczytali w gazetach, że w 

Ś w d.: - Znam stosunki dokładnie 
na obszD.l.'ze od Moftilna aż do Liszek. 
\Vszystkic te wioski są skomun izowane 
Komuniści odb~-waJi często publiczne 
zebrania. nawoływali na I11ch do pa­
lenia kościołów. Krzyczeli: .. Przecz z 
księżmi!" i obiecywali, że jak przyj-

~a proces lwowski inż. Adama Doboszyń­
skiego pl'zyjccl1ala specjalme siostra 0-
skal·żonegn. p. dr owa lHalkiewiczowa z 
Krakowa. kló!'u widzimy na zdjęciu w to­
W::lI'zystwie Obl'0l1Cy jeJ brata. adw. Zbi-

gnicwa Stypullwwskicgo z Warszawy, 

. dzie komuna, to będziemy siać zboże 
samolotami", 

Apostoł sowiecki na trybunie 
Jako ostatni na rozprawie przedpo­

łudniowej zeznaje Franciszek P ł o n­
k a. rolnik . . Opisuje on, jak utrudnia­
no pracę narodową przez rewizje, groź­
by karami. 

W dalszym ciągu podaje, lZ był 
świadkiem kilku zebrań komunistycz­
nych. Na jedtlym z nich przemawiał 
wobec reprezenlantów władz dr Drob­
ner, mó\vią.c. iż .. Polska ma mieć ten 
ustrój. który mają. dziś Sowiety". Po­
licja na to nie reagowała. Zebrania 
nie rozwiązano. Natomiast nie pozwa­
lano na urządzanie zebrań narodo­
wych. 

O s k.: - Czy chciał pan założyć w 
Czyżynie Stronnictwo? 

Ś w d.: - Chcialem, ale nie pozwo­
liła na to policja. 

O s k.: - Czy wiadomo panu, że tn­
ne organizacje polityczne w tym sa­
mym czasie otrzymały -pozwolenie na 
organizowanie się? 

Ś w d.: - Pozwolono na organizo­
wanie cleowi Drobnel'owi i mgrowi 
Grossowi. Tym komunistom policja 
nie przeszl;:adzala. 

O godz. 14.35 przewoc1niczę.cy zarzlY­
dzi! przerwQ obiadową do godz. 17. I'. .. "zedłem więc na zebranie i czeka­

liśmy na sposobność. Ale p. Dobo­
szyi1ski mówił tak pięknie, tak rze­
czmyO i przel,ol1ywująco. że pomy-ś·la­
łem sobie. iż musi być dobrym Pola­
Idem i partia jego jest dobra. Nie da­
łem jednakże za wygraną. Czekali­
śmy. Nie mogłem jednak pana Dobo­
S7Yllskiefto złapać za żadne ~łowo i 
df'\1)oJlstracji nie urządziliśmy. Po tym 
b~'łem na innych jego zebraniach. Ale 
znów nie bYło pretekstu do zrobienia 
riemollstracji. Referaty wygłaszfll1e 
przez p. Dobosz~'6skiego były tal\" pa­
triotyczne, miały znaczenie wprost 
wychowawcze, że choć 25 lat zajmuję 
się polityką, przekonał mnie i nawró­
cił. "-ówczas powiedziałem, że prze­
ciw robocie p. Doboszyil'4kiego nie 
pójdę. bo wpierw jestem Polakiem, a 
potem dopiero ludowcem. 

.. W Warszawie mogłabym powiedzieć więcej ... " 

P r z e w.: Czy rozmawiał pan 
kiec1~'ś z oskarżon~-m. 

Ś ". d.: - Rozmawiałem często. 
Naprz€ciw mego domu była placówka 
p Dobosz~'!lSkiego, Często tam zacho­
dziłem na rozmowę. 

Przew.: - O czym Pan mówi! z 
p . Dobosznlskim? . 
- Ś \v d.:" - Mówiłem o różnych rze-I 
czach na tematv ~ołeczne i politycz-

O trudnościach akcji gospodarczej Stronnictwa Narodowego, "Strzelcach" i komunie, 
rządach Bluma we Francji i pakcie masonerii z Kominternem 

L w ó w. (Tel. w1.) Po przerwie po- ją c z k a, iż ten z powodu nied:vspozy- winie. \V Skawillie przod. Jurczykie­
łuLlniowej w cZ\\'artym dniu procesu cji zatrzymał się w PrzE>myślu oraz I wicz wygłosił wprost do członków 
in;;. Doboszyóskiego sąd wznowi! roz- depesze d l' a "7 ł a d y s ł a waM e c h a Stronnictwa Narodowego pl'zem-lwie­
pra"'ę o p-odz. 17, Na wstępie prze- z Kowego Targu, iż ten z pOWOdu cho- nie: "Wy głupie chłop~', bawicie się w 
wodniczący, p. Dysic\yicz, Odczytuje rob~' na rozprawę stawić się obecnie pOlitykę, będziecie siedzieć w kr:vmina­
depeszę redaktora E d war d a Z a- nie może. le, a pano\\'ie mieszkają. w pałacach i 

ł Jako pierwszy zeznaje śwd. M a r i a myślą. o wprowadzeniu pańszczyzny. 
C z op e k. żona robotnika z Korabnik. Zapomnieliście o tym. jak to kiedyś 

• l\ląż jej został zwolnionv z pracy, g-dy chłopi rad7.:il i sobie z panami". Dalej 
się dowiedziano, że jest członkiem świadek opo\\"iada, jak to poliCja nie 

"Stronnictwa Narodowego. Kierownik tylko nie nopuszczała do Zebra!l. ale 
I zakładów wojskowych, mjr Jaworski, usuwała także narodowców z rynków, 

I tłumacz~'ł, ie zwalnia 1. pracy jej mę- gd~r prz~'szlj na tal"g. M. i. usunięto z 
ia. gr1~" Ż posiadajij OlaJ1J.tek. Z\\"ołllion~- rynku świadka kilka razy. 
Czopek majątku żadnego nie posiacla. 

I Inni przełożeni mówili W~"raźllie. że 
Czopek zo,;taje zwolnionv 7_a to. że jest 
członkiem Stronnict"'a Narodowego i 
7.a r()łit~'k() uprawiany. pl"leZ żonę. 

Nast<;!pnie świadrk opowi.ada o ze­
brrtniach w Borku F'ałęckim i w Ska-

"w Warszawie mogłabym 
powiedzieć więcej ... " 

Prok. O I s z e w s k i: - Dlaczego 
pani o tym wszystldm nie mówiła na 
krakowskif'i rozprawie? ' 

Ś w d.: - W Krakowie nie mówi­
łam. ho !'ię bajam. Teraz się nie boję. 
a w Vlarszawie mogłabym powiedzieć 
ie!'zcze więcej. Gdv mQ.ż był bez pracy, 
cierpirli~m,\" taką nęd7ę. że musiałain 
na zim(' dać ozicri -nięclzv dobt'vch lu-
dzi. którz\'ie karmili. ' . 

Jal,o nast~])n:v ze7.naie ~wiarlf'k 
S t a n i S 1 a w C z o p e k . . mąż l\Iarii, 
robotnik: 

-'ycip micszl(:Jtlcó\Y okolic Cltol'owic i Myślenic \\"Ioldo się monotonnie j bc;m 
- \V latach 1933-34 pracowałem w 

zakładach wo.iskow~'ch. "k:;td zostałem 
zwolniony za przvnależność do Stron­
ni.ctwa Narodowego Później pracowa­
~em w fahrvce żydowskjej. Ponieważ 
1('(II1;:<k lIic chcialrm "l::!pi,;ać <::il? do <::(1-

·~J~)d Cltorow}c .. Dwaj \\'i e~lIia~y opo\vi~da.ią 'Vaszl'ml~ wspólpracownikowi o wrażeniu. jakie na nich wy\\"al'la wyprawa 
.nz. Doboszyns151(:g'0 na l\l:-,·s f?nl.ce (zdJęCIa dokOJ~anf) k lika dm po wypadlmch myślc'n lek ich ). Obol, tl'O ie dzieci wiejskicli 
s ChoroWJc. Na tl'zeo'llll zdJęcI,u chalupa dawl11e,l:::iz"I!O s"l,l'etat'za Stron. ~nt'odo\\'ego \\" :\r~ ·;' I .. 'nicn(·li, p. :\!uchy, z zawodu 

Młodzi ludzie wyczekują beznadziejnie przed domem, gdyź czasy są cic;żl,ic i pntl'y jak UIC ma, {ak uic ma ... 
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K MłJNIKAT 
Niniejszym podaję do wiadomości, że w dniu 8 bm., zoatała otwarta 

tego star. Bassara byl tak surowy? 1 wiarę w zwycięstwo". . -
Ś w d.: - Nie! To bylo przeciwnie. Adw. S t Y P u ł k o w s kl. ,~nosl ,o 

To dlatego ludność była antyrządowa, uch~'lenie tego p\'łania. gdyz listu 1110 
że starosta Bassara w ten sposób urzę- ma w aktach sprawy. , 
dowaI- P r z e w.: - Jest to fragment l_btu. 

P l' Z e w.: - Nie mam tu w aktach I Pochodzi on ze źródla, które będZIe u-

p e a o z J?Rń~kiego listu. Nie z mej ,viny, ale jawnione. .... 
jest urywek. Przeczytam go panu, a A d w.: - .Ale Dle Jest UJaw1110n~. 
pan mi powie, co to miało znaczyć-I Ja się odwołUJę. do trybunału .. Pyta~Je 
Przewodniczący czyta: "Wskazal!~c!e n~e m~że się oplCrać na mate1'lale 111e­
masom. jako cel. walkę. POl'\VaIISCle UjawnIOnym w aktach sprawy. przy uł. 8ł·el).-zydskiej 6~ 

la masy do tcj walki. ale sami straciliście 
telefon 124-20 telefon 12,1-20 

Prowizor /armac;i Edward Szlindenbuch 
O źródło listu studenta KOCIWY 

II 8&51 

cjaIistycznego zwiazku, zostałem z pru­
cy zwolniony. 

Co mówi siostra -gen. Jó&efa Hallera 
Śwd. A n 11 a H a 11 e f, siostra gen. 

Józefa Bali era, zeznaje, Iż inż Dobo­
szyńskiego powała w jesioni 1935 r. 
Prosił on ją. wówczas, aby zajęła siC; 
!'lekcją. gospodarczą. StronnictwA. Naro­
dowego, Ponieważ pl aca ta odpowiu­
dało. świadkowi.. Mjęła się nią. bnrdzo 
gorQ,co. Co czwul'tld odbyWały się ze­
brania gosl)odal'c~e. azeby ożywić han­
del w SIH'.winie. P. Haller sprowadzała 
z fabryki materiały perkalowe, k1óre 
sto ownie do zt'mówień rozdzielnIa 
między członków. \V związku z trm 
żadnych zarobków nie miała. Zama­
wiała towary dla członków Stronnic­
twa. dla trrh, którzy nie chcieli kupo-

wać w sklepach żydowskich. W czasie 
rozdzielania tego perkalu wpadła pew­
nego razu policja i zabroniła jej tego, 
gd.vż - jal{ twiordził komisarz polkji 
- "metr nie jest cechowany". P. Haller 
pod eskortą, policjanta została odpro­
wadzona na posterunek P. P., gdzie 
spisano z ni:;\. protokół. 

Następnie świadek opowiada o roz­
wiązanym przez wicestarostę Chrapo­
wickiego zebraniu w Skrzęcinie_ Ze­
branie rozwiązano pod pretekstem, że 
okno sali hYło otwarte. Okna otworzy­
ła sama, gdyż sala byla przepełniona 
i świadkowi zrobiło się słabo. 

Prok, O l s z e w s ki: - Czy Pani 
wiadomo, że nie starano się o zezwole­
nie na odbycie t~go zebrania? 

Ś w d.: ~ Nie starano się, gdy t mie­
liśmy prawo urządzać zebrania her; ze­
zwolenia, To było zebranie członków. 
I{ażdy uczestnik miał legltrmację. 

Tn'bunał naradza się chwilę po ci­
chu_ \Vidać, że powzięcie postanowie­
nia napot.vka na trudności. Trybunał 
uda.le się na naradę do osobnego poko­
ju. Po 20-minutowej przerwie trybunał 
wraca na salę rozpraw i przewodno­
czący ogłasza postanowienie: "Sąd po­
stanowił oddalić wniosek obrońcy, 
albowiem trybunal nie jest uprawnio­
nv do uchylania pytań przewodniczą­
cego". 

Następnie oświadcza przewodniczą­
cy, p. Dysiewicz: "Zdążałem do repro­
dukcji listu, ale aby to nie było przed­
wczesne, odraczam przesłuchanie stu­
denta l{oczwy do jutra. W tym czasie 
źródło, z którego urywek listu pocho­
dzi. będzie ujawnione". 

O s kar ż o n v: - Chciałem wyja­
śnić, że list ten nie był pisany do mnie. 

Co zeznał płk Wołk~wicki 

Uchylone pytanie i apel do trybunału 

Następnie zeznacje Śwd. T a d e u s z 
\Vo ł k o w i 'c k i, pułkownik w stanio 
sporz)rnku, prezes Stron. Narod, na 
miasto Kraków. Jest to postawny męż­
czyzna, który zeznaje jasno i stanow­
czo. Adw. S t Y P u ł k o w s k i: - Pr~z!J 

opowiedzieć o zebraniach, w których 
lui DoboszY11skl udziału nie brał, ale 
był o nich poinformowany . . 

P l' Z e w.: - Uchylam to pytanie. 
Adw. Stypułkowski odwołuje sie w 

tej sprawie do trybunału i szeroko u­
zasadnia swe pytanie. 

M i. adw. Stypułkowski stwierdza: 
"Ponieważ panowie przysięgli ma.ifJ. 
wydać wyrok, apeluję do Wysokiego 
Trybunalu, aby raczył nie ograniczać 
rozprawy tylko do okoliczności fol'­
malny-ch, gdyż to nadaje rozprawie 
charakter nierzeczowy i bezduszny". 

Prokurator sprzeciwia się wniosl{O­
wi Obrońcy. 

Przew. (do świadlm): - Na jakiej 
podstawie pani są.dzi, że p. Doboszyl'l­
ski był o ,tych wszystkich wypadkach 
zawiadomiony, jeśli pani osobiście go 
nie zawiadomiła? 

Ś \V d,: - Na podstawie karności 
organizacyjnej w Stronnictwie Naro­
dowym każdy kierownik placówki 
miał obowiq,zek zawiadomić p. Dobo­
szyńskiego o wszystkich trudnościach, 
z jakimi spotykają się członkowie ~ 
placówek. 

Postanowienie tE"'ybunału 
Trybunał uLlaje się na naradę w 

związku z odwołaniem się adw_ Sty­
pułkowskiego. Po naradzie Trybunał 
powraca. 

Przewodniczący ogłasza postano­
wienie dopuszczające pytanie, jakie 
postawiłświadko\Yi adw. Stypułkow­
ski. 

Świadek opowiada o tym, że po 
rozrachunkach komunistyczllych w 
I{rakowie chłopi z Tyńca, Siedziny i 
Skawiny chcieli urządzić w Skawinie 

demonstJ'acjQ antykomunistyczną.. Do 
demonstracji nic doszło, Ił. policja 
wszvstl<ich demonstrantów w liczbie 
c7.tel·dziestu are",ztowała. Trzymała. ich 
w więzieniu 4 do [) miesiQcy. W tym 
czasie rodziny ich ginęły prawie z glo­
du. Sąd, po przeprowadzonej rozpra­
wie, w~zystkich uniewinnił. O wszyst­
kich tych rzeczach miał inż. Dobo­
SZYllSki wiadomości, gd~'ż był preze­
"em powiatowym S. N. Świadel{ opo­
wiada jeszcze o groźbach komunbtów. 
że spalą kościół i zamordują ks_ prob. 
Trockiego w Skotnikach. Jeclnl._.lu z 
członków placówkI Stron. Narodowe­
go z jej wsi komendant postel'unku P. 
P. groził odebraniem renty inwalidz­
kiej, jeśli nie wypisz.e się ze Stronnic­
twa. 

Terror komuny 
Następnie zeznaje świadel< H o j­

d o s Z v g m u n t, murarz z Borku Fa­
lęckiego. ~ Był prezesem Stronnictwa 
Narodowego, Za to W~Tzucono go z 
pracy w firmie Nowakowi'kL \Vyrzuce­
nie spowodowali robotnicy _ l,omuni­
ścL Powtórn le został wezwany do pra­
cy przez kierownika firmy, lecz ci sa­
mi robotnicy znów wyrzucili go, gro­
z~c, że "go WykOllCZą·'. Gdv zgłosił się 
na policji i podal nazwislm tych ro­
botników, komendant poWiedział: 
.. ~1acie związki zawodowe i tam szu­
kajcie opieki". Dzisiaj świadek ma 
pracę, gdyż musiał się zapisać do 
PPS-u. 

Jako następny zcmaje śwd. T a d e­
u s z J{ o c z w a, student Uniwersytetu 
Jagiellol1skiegó, l<1ania się Tr~'bunało­
wi, a potem inż. Dobosz\'l'\skiemu. 

Pl'zewodniczącv Z\"'l'aca mu uwagę 
za ,lego ~achowanie siC;. 

Starosta Bassara znów na widowni 

Przewodniczący zwraca świadkowi 
uwagę, aby mówi! tylko o trudno­
ściach, na jakie było narażone Stron­
nictwo Na"odowe w powiatach kra­
kowskim I myślenickim przed wypra­
wą. inż. DobosZYllskiego oraz tylko o 
tych trudnościach, o których rozma­
wiał z oskarżonym DoboszYllskim. 

Świadek opo'wiada o znanych już 
wypadkach nadużyć. o rozwiązywaniu 
zebrań. o rozwiązaniu zebrania w Bor­
ku Fałęckim, kiedy przerwano mu 
przemówienie i o tym, jak policja 
szarżowała na rozchodzących się u­
czestników tego zebrania. 

Świadkowi zadają., pytania adwoka-
ci. Pytają go o I(asę Bezprocentową, 

Ś w d.: - Stal'ania zaczęto robić w 
1935 r. Statut tej Kasy zatwierdzono 
niedawno. przed trzema typ;odniami. 
Żydzi w tym czasie mieli w Krakowie 
18 kas, a Polacy tylko 3. 

Następnie świadek opowiada o sze­
"zeniu się komunizmu. Na tym zezna­
nia tego świadka się lwńczą,. 
Następnie zeznaje świadek M a c i ej 

Kły Ś. Świadek ten nie zeznawał do­
tychczas w śledztwie, ani w procesie 
krakowskim. 

ProkUrator zapytuje. na jaką oko­
liczność jest dopuszczony. 

Przewodniczący stwierdza, że sąd 
kralwwski w ogóle nie wyszczególniał 
na jaką, okoliczność wzywano poszcze­
gólnYCh świadków. Świadek Kłyś zo­
stał dopuszczony na ogólną. tezę obro­
ny. 

Świadek zaczyna zeznawać i oka­
.mje się, że do Sb'onnictwa Narodowe­
go nigdy nie należał, ani z osJ\arżonrm 
nigdy nie mówił. 

'Vówczas zabiera głos oskarżony w 
!1prawie wyjaśnieuia. Oświadcza on, że 
świadel< IUy-ś został · wezwany na jcg'o 

ł .... d - wniosek i prol!il o pozwolenie zadania Świadek opowiada o swej wspó - wie~ziano. ~e .SIc;! robI ,na me!ro ome- świadkowi pytań. 
pracy z inż. Dobosznlskir~l, a nast~p-I ~i:l1l~, to ml\:-~ad.czał, ze star. Bassar~ ~ 
nie o trudnościach, na jakle w tej pra- Jest Jcgo prz~ .laclelem z ławy ~~kolneJ O I 
cy napoŁ\-kal Policja robiła bardzo i on nie da mu krZYWdy zroblc. i . D rbewo ~er . 
często rewizj~ u narodowców bez ze- _ P.tzewod.lIi.cząc:v: tłuma,cz~, świadko- n. o oszynsklegc 
zwolenia sądowego twierdząc, że ze- Wl. ze powll1!en SIę był zahc u władz los k.: - Czy pamiętacie ten rewol-
zwolenia na rewizję za ]?oszukiwaniem pro~u~atorsklch, s~do\Vy~h_ wel'

J 
który wam kiedyś dalem? 

broni są niepotrzebne. S",iadek był 0.- SWJade!< odpowl.ada,. ze z~la ~ypa- Swiadek odpOWiada, że kiedy przed 
resztowany pod żal'zutem rozszerzania dek, w kt?t'ym ~le za~lel1le me p~ sześciu laty ohjąJ u oskarżonego funk­
fałszywycil wiadomości, mogących mogł~. ł1Il~nOWlCle pewIen "Str~elec cję zasteJJCY rZQ.qcy w gospodarstwie, 
wzbudzić niepokój publiczny. Świadek przebIł !lozem czł?nk.a Stronmctwa oh'zymuł od niego' reWolwer systemu 
mówił. że w Polsce jest około czterech Narodow~g-o Jel.onk.lewlcza!. U: gdy ten Sten'r., 
milionów Żydów, że w są.downictwie p~ O~byClU. ,dtuz8Ze.l kuraCJI 1 wyzdro- \Vozny na P<llecenie przewodniczą.­
na przykład są także Żydzi. Pokrz~'w- WlenlU wnJOsł skargę ~lo ~rokurator~, cago pokazuj€ rewolwer z futerałem 
dzeni narodowcy bali się wnosić zaża- t~ proku.ra~or odpOWiedZIał m~, .ze systemu Steyer. 
lenia na stlir. Bassarę, gdyż ten ich mech ,W'~JeSle sk.argę pry,~at~ą,. SWIa- Świadek rozpoznaje ten r€wolwer. 
sz kanował. Np. gdy we wsi, w której d~k .oswmdcz:;. ze w powIe~Je my-śle- Jest to ten sam rewolwer, w który 
Pl:~eważali narodowcy, zebrało się na I1lCkl111 luclnosć była nastrojona ant y- o<,kal'żony był uzbr<ljony podczas wy-
ulicy kilku ludzi, to sporzę.dzono na rządowo pra.wy mYślenickiej_ 
nlcli mandat karny Za. zebranie poli- yło odwrotnie... Oskarżonemu chodziło o wy jaśnie-
tyczne. Kclportera Płoskonkę zakut? '': p r z El w.: - Tak! A może to dla- nie, że bYł t<l jego własny re""olwe1' a 
kajdany VI kilkustopniowym mrozIe l 
na posterunku wyn:lyślano mu od .. ta­
kich synów". Star, Bassara groził wu­
jowi ś~viadka, że jeśI i nie wplynie na 
siostrzeI1ca, ażć>by powstrzymał się od 
działalności politycznej, to odbierze mu 
koncesję na sprzedaż alkoholu. Gdy 
zgłaszano 'W r,IRgistraeie lokal Stron­
nirtwll Nfll'odo\\'cg-o, to teg(} zawiatlo­
mienia nie przyjmowano do wiado­
mości. 

I{omendant Darlak, gdy mu zapo-

daje • SI we znaki 
Powolność ruchóW. uczlIeie ci"żkości, zmęczenie, !:jlc\owej i złej pl'ZelUl8Jllp UlHtel'ii l)-ra Cz_ 
uuszno~ć. lIa .kutek zwi<:k~zoneJ pracy serca - rrassowsklego, ze znaldelll .łownym ł{AMł-
oto oujawy cierpielI czlawieka .. ciężkild wagi". CINA, k1illiczlli~ doura..ne. PI'zrspie~zail\ prze­
Nndmipł'nu OtylOHĆ - to skutek złej przeminny LIIialI\) materii. wZlI1ficl!i,dn olltnl\\'aj:lce dzi:l­
muteriI, kipcly tłus'lcte w orgtiltii!nrle nie ule- łlll!h' wr\troh,y I I·t'(rului:t "~)'nno,jI'! klit a \V 

l\':Jj'l szyukil'llIU ~"alellitt. lecz Uln"azYl1ujl\ ip,. l'e1.ultal·ll' retl\ll;uj,1 l1'lll.l1 1:1 I' I'\!,zcz\!. 1)"'11:1 pu­
t\\'OI'ZlIC zwały I złOili tłu~zczo\Ve. ::lto:<oW:ll1e "elka zł 2.-. Vo IlsbYf'ia We w'zy~tkich o [>te­
\v tych wypadkach zioła przeciwko kamicy kach i składach aptec7.l1ych. 
Skład Głó""',; Zakład, Przem.' Handl. Dr Fum. K. Wen d.. 'YarsZ8wa, Leizno 98. 
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nie zabrany na posterunku P. P. w My­
ślenicach_ 

Ostatni świadelC 
w ozwartym dniu procesu 
Wchodzi na salę ostatni, jak się o­

kazuje, świadek w czwartym dniu pr~­
cesu, Grę b o s z, magister praw, aplI­
kant adwokacl<L 

Zeznaje na wstępie, iż pracował w 
Stronnictwie Narodowym z kol. inż. 
Doboszyńskim od grudnia 1934 r. do 
czerwca 1936 r. 

Przewodniczący zwraca mu uwagę, 
żeby mówił tylko o trudnościach ich 
pra'cy i tylko o tych trudnościach, któ­
re zauważył na terenie powiatu kra­
kowskiego i myślenickiego i o których 
mówił osk. Doboszyńsk i emu_ 

Świadek opowiada, w jakicb oko­
I;cznościach pOl'lanowiJi założyć dru­
żyny ochronne. OP<lwiada. jak bywali 
napadani robotniCY narodowi przez 
sc·cjalistów i komunistów. Opowiada, 
jak jeden narodowiec musiał ratować 
się przed napa,toikami komunistycz. 
nymi wpław przez Wislę. Napadali 

STALE \VYGRYWAMY! 
W samej tylko 40 Loterii padło u nas 

przeszło 

100.000.- zł 
w różny:!b większycb wygrallycb .lak: 

15.000~-
10.000.-
5.000.-

na Nr 
8300 

na Nr 
88 ~2) 

na Nr 
29881 

i kilkadziesiąt wygranych po zt 
2.500.- 2.000.- i 1.000.-

I POLECAMY LOSY I 
~. KLASY 41 Loterii 

KOLEKTURA TEODORA 

KURZWEGA 
ŁODZ. Główna 1, tel. 179-25 

przeważnie ŻYdzi. J edneg<l narodowca. 
napadla gromada na podwórzu jednej 
k::tmienicy, zbili go l skopali. 

Kiedy komunista napada 
na nal"odowt:Oa 

P r z e w.: - Skąd pan wie, że przy­
czyny tych napadów były poIityczn()'l 

Ś \v d.: - Bo napadali tylko komu­
piści na najbardziej czynnych n9.ro­
r10WCÓW, a przedtem odgrażali się. żo 
b~dą napadali. 

Przewodniczący daje przykład, te 
narodowiec i komunista mog~ się po­
bić p<l sprzeczce bez przyczyn politycz­
nych. 

Świadek odpowiada, że napady, o 
których mowa, następowały MzpośrM­
nia- bez żadnYCh rozmów. 

Echa Dblężenia 
S:zr:arej Kamienicy w K"akowie 

Następnie świadek daje przykład 
\ladużyć tal{że w powiecie wadowi c­
kim, jednal{że przewodniczący zwraca 
um uwagę, że <l powiecie wadowickim 
mówić nic mora. Zo,czyna więc opo­
wiadać o nn.padzie .. strzelców-- na lo­
ka/ Stronnictwa Narodowego w Szarej 
J\amienicv w I\rako\Vie. Bylo to w 0-
kl'esi€ walki o autonomię uniwo1'syte­
tć·w. !{ilka godZin tl'\Valo oblężenie lo­
kalu. a policja nie interweniowała 
wcale, tylko z rlalch:a ~ię przypartywa­
la, cllOciaż bylo to w śJ'-odku miasta 
Ifrakowa. Dopielo. kiedy narodowcy 
napad odpal'li wlasnymi !'Iiłami, wów­
C7,a<> \Vkrocz~'łu p(lli('ju_ Ohm'Zata się 
ilU to rula opinia. 

p r z e w,: - Jak to, czy cały Kra­
ków był narodowy? 

Ś w d.: - Nie tylko narodowcy się 
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• SAMOSPALI'IE 
Wyrób fabryki lulek "SOKÓŁ" W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie. 

,\\'cjśeie do piel,arni J. IIopfrnberga na 
ul. Kazimierzu \Vielkicgo w M~-:'lenicaeh, 
gdzie zatt'zymala siG grupja VOb08ZyI'1-

skiego przed opuszczeniem Myślenie. 

oburzali, ale każdy człowiek trzeźwo 
my5lący. , j 1 

Ź='ódło sił liomuny 
Świadek zaczyna opowiadać ó sto.­

nowisku Żydów, którzy W pewnym 
1llo111encie, l{jedy zobaczyli, że "sana­
cja" ich nie uratuje, przerzucili się do 
komuny. Dlatego komuna wystąpiła 
od razu w wielkiej sile. 

Świadek zaczyna opowiadać o sto­
sttnka~h w Bielsku. Przewodniczą.cy 
tUs poz\yala. 

Ś w d,: - Wi~c bQdę mówił o na­
padzie w Krakowie na "Stary Teatr". 
Władze, Jakkolwiek w tym teatrze od­
bywllly się już zebrania socjalistyczne, 
nie pozwoliły na publiczne zebra.nie 
harodowe. Wobec tego odbyło się bar­
dzo liczne zebranie członkowskie. Na­
padlo na zebl'anie okolo 300 komuni­
~tów. 

Skąd wie, ż«! te) byli komuniści 
p l' Z e w,: - Skąd pan wie, ze to 

byli komuniści? 
8 w d.: - Śpiewali "Międzynaro­

dówl«r', pod nosi li p ięści, wznosili 0-
}\I'7..d<i na cześć Rosji Sowieckiej. 

p l' Z e w,: - 'Vystarczy, że wznosili 
<Jkl'zyki na cześć Hosji Sowieckiej, bo 
inne to argumenty to nie SI}. bardzo 
przekonywające, 

Ś w d.: - Policja przypatrywała się 
napadowi, a dopiero po kilku godzi­
nach przystiwila do rozpraszania ko­
munistów. 

NastQpnie świadek opowiada o róż­
nych innych przykładach szykan sto­
sGwanych wobec narodowców. Nie raz 
rozwiązywano zebranie, jeśli czyjaś 
legitymacja była z błQdem ortograficz­
nym. Świadek opowiada o własnych 
przeżyciach, Dziewięć razy odbyły si~ 
u niego rewizje, zawsze bez pozwole­
nia sądowego, które dostarczano mu 
później. Wynik rewizji był zawsze 
/l('gatywny. Świadek opowiada o skon­
fiskowaniu legalnych wydawnictw, 
któl'ó oddawarto dopiero po roku. 

p r z e w:. - A może to był kolpor­
tn'z? 

Ś w d.: - Nie! Bo rozdawaliśmy 
Lezpłatnie. 

Świadek opowiada też o stosunkach 
żydowskich, Mówi, ze żydzi w Krako­
wIe mają 85 pct kamienic. 

p t z e W.: - "ro nie należy do rze­
<;zy. 

:tydzi i przysposobienie 
wojskowe 

Świadek opOWiada o defiladach or­
ganizacyj żydowskich, jak "Trumpol· 
dor" i socjalistycznych "TUR", które 
maszerują zupełnie swobodnie w mun­
durach i oznakach, a gdy się tylko po­
każe na ulicy jama koszula, to W tej 
chwili policja interweniUje. 

p r z e w.: - A może ten "Trumpel­
dor", może to bylo przysp<Jsobienie 
v.ojskowe? 

Ś w d,: - Byłoby bardzo smutne, 
gdyby Żydom oddano przysposobienie 
wojskowe. 

Przewodniczący upomina 
świadka 

Świadek opo\viada następnie o tym, 
ZG SOCjaliści noszą. zupełnie swobodnie 
znaczki z DaszYIlskim, a natomiast 
zllac;dti nrtl'<Jdowców sa konfiskowane, 

Nast~pujo dłuższy' spór między 
przewodniczącYm a świadkiem, które­
mu przewodniczący zarzuca, że nie 
trzyma się w ramach zakreślonych mu 
na początku przesluchania. 

Popisy lidii (!) CiołkoSI W Krakowie 
Świadek opowiada więc o roz\vlą- a więc w miejsce mniej niebezpieczne. 

zaniu zebrania w Borku Falęckim, a I Nawiasem pOWiedziawszy, został w ten 
później o tym, ze w tej samej sali zu- ~posób ranny, że nie zdążył na czas 
Ilcłnie bez przeszkód odbył się odczyt ulu'Yć się w jakiejś kamienicy. 
p Lidii Ciołkoszowej (Żydówki), żony Prokurator oświadcza, że to wszyst­
znanego działaczA. ~ocjali8tycznego. Te- Jw są opinie, a nie spostrzeżenia 
matem odczytu była komuna paryska ·wiadka. 
j odczyt przepojony bYł sympatiI'}. do P r z e w.: - Niech pan mówi o wy-
komunizmu, ~"itlllek opowiada też, że padkach. 
na tym odczycie byli narodowcy i Ś w d.: - \Vygłaszam tu te opinie, 
.stwierdzili, że ani jeden policjant się które są ściśle związane z faktami. We 
nie pokazał i nikt ze strony władzy wsi Brzegach, na zebraniu ludoweo­
iadnych pl'zeszl{ód nie robił.. wym pl'zemawial Żyd Rojcer, a więc 

P l' Z e w.: - Przypuszczam, z~ ko- komunizm szerzył siQ na wet w szere-
mUl)istów trakto\\'ano gorzej. .. gach ludowych, 

S w d,: - \V tym ",.ypadku leplej. p r z e w.: - Czy na podstawie jed-
. p l' ,z e ~.: -, Komumstom wytacza nego faktu pan już wnioskuje? 

SIę splawy o zdlaclę stanu, a narodow- Ś w d,: _ Zaraz opowiem dalsze 
t('n~ nic. . fakty . 

. ~ w d.: - Do narodowcy Dle popel- Mgr Grębosz opowiada o swych roz-
D1a,!Q. ,zdrady stanu. . . . mo\vach z ludowcami-akademikami. 

Swwdek zaczyna opowladać Jak SIę . 
wyraża "ocjnl-komuna. p rok .. - Co D;as obchodzę. pry-

~ watne rozmowy śWIadka? 'Vnoszę o 
Wspólny przodek 

P r z e \V.: - Przecież jest różnica 
n,i~dzy socjalir.mem a komunizmem. 

Ś w d.: - Tylko w zastosowaniu, 
a nic co do cel lI. Mają. to po wspól­
nym przodku, którym jest Żyd I(arol 
Marks. 

Świadek zaczyna opowiadać o dzia­
łalno ci dea Drobncra. 

P l' ze w.: - Dr Drobner j~st teraz 
,'" wi~zieniu. 

Ś w d.: - Wolałbym, teby bVł nie 
odbywał zebrania, ażeby go zamknięto 
wcześniej, 

Świadel< opowiada o przebiegu kra­
kowskich zajM, 'V Rrako ... vie - mówi· 
świadek - hrały w nich udział bojów­
ki żydowskie spro\\'adlone nawet z 
Tarno\\'a. Ż~'(]zi ukq·ci za plecami 1'0-
Inków !'tl'zelnli i pl'o\Yoko\\'ali \V ten 
sposób policję. 

Dlaczego zosiał ranny żyd 
Prze\".: - \Yo Lwowie również 

były pro\\ukncjp. 

uchylenie tej części zeznail. 
Ad\v. Stypulkowski: - Wno­

szę, ażeby świadek dalej zezna\vał, 

gdyż teza obrony oskarżonego polega 
[,a tym, że niebezpieczeństwo komuni­
styczne stało się bezpośrednie, gdyż 
dotarło nawet do ludowcÓw. ŚWiadek 
właśnie o tym zeznaje. 

O rządy Bluma we Francj i 
Następuje ostra scysja między pro­

kuratorem a świadkiem. 
Świadek zaczyna opowiadać o roz­

mowie z oskarżonym przed wyprawą 
myślenicką. 

P l' ok.: - O tym co było przed wy­
prawą. opowiadał oskarżony. Po co 
lI~a o tym świadek mówić? 

Adw. S t Y P u ł k o w s ki: - Poto, 
żeby oskarżonemu uwierzono. 

Świadek zeznaje, że oskarżony był 
przygnębiony i nastrojony pesymi­
stycznie. 'Vówczas właśnie we Francji 
objął rzą.d Blum, a w Belgii miał duży 
wpływ socjalista Vanderwelde, 

P r z ew.: - Bluma nIe było jeszcze 
u władzy. 

Osk.: - Właśnie na tyd~jeń przed 
wyprawą myślenicką był już we F1"an­
cji rząd Bluma. 

Pakt masonerii 
z Komintern 111 

Świadek opowiada o pakcie maso­
nerii z Kominternem, o tym, że oskar­
żony przeżywał wielką ofensywę 
"Frontu Ludowego" i atak komuny w 
Lodzi. Sam świadek nie był takim 
pesymistą, ale o::;karźony sądził, że na­
ćejdzie dla Polsl{i okres niebezpieczny, 

P r z e \\l.: - \Vięc dlaczego oskar­
żcny wystąpił przeciwko władzy? 

Ś w d.: - Nie mogę tu głosić mych 
opinij, bo mi to zabroniono. Stwier­
dzam, że oskarżony był zawsze lega­
li s tą. 

P l' zew.: - Aż do aresztu, 
Ś w d.: - Ja wstrzymuję się od wy­

rażenia mojej opinii. 
Świadek Oopowiada nastQpnie o tym, 

jak oskarżony organizował wieś, Na 
przykład ul'zQAlził bibliot()kl ruchome, 
ktMe kl'Qżyly po wsiach. W bibliote­
kach tych byty pisma największego pi­
szarza politycznego dziejów Polski, 
Romana Dmowskiego, pisma. Giel'tycha 
itd. 

P r z e\\', - (z uśmiechem): Czy 
skonfiskowane egzemplarze książki 
Giertycha? 

Ś w d,: Nie! Skonfiskowanych 
nie puszczaliśmy w obieg. I<olporto"a­
liśmy również "Gospodarkę Narodo­
wą" - Doboszyl'lskieg-o, nawet między 
Chłopami, ktÓ!'zy siQ bardzo tym dzie­
łem zach wycal L 

P r z ew.: - Czy to jest ksiąźka po­
pularna? 

Ś w d.: - Nie! Naukowa. 
p r z e \\l.: - Nie jestem ekonomi-

stą., ale słyszałem, że to dzieło ma 
braki. 

Św d.: - Nie ma nic doskonałego 
pod słońcem. 

Nu.stępnJe opowiada świadek o 
działalnoścI oska.rżonego w dziedzinie 
zakładania placówek gospodarczych. 
O.skal'źony na tym polu odniólSł duże 
sukcesy, W pracy tej zawsze bYł lega­
li 'tą. 

P l' Z e w.: - Czy to odnosi się do 
Myślenie? 

::; w d.: - To było pI'zed Myśleni­
cami. 

Następnie świadek opowiada o 
tym. jak \V Sku\Yinie został aresztowa­
ny kol. lTajdel'sI{j, który przesIedział 
dwa miesiące w więzieniu, a później 
został zwolniony i śledztwo przeciwko 
niemu umorzono, 

Dyskusja w pra=dycc 
P r z e w.: - To się zdarza, Czy pan 

ma dużą praktykę jako aplil<ant? 
Ś w d.: - Jako aplikant nio, ale 

jako oskarżony. 
p r z e w.: - Ja jako oskarżony nie 

mam praktyki. 
P l' o k.: - Niech mi wolno będzie 

stwierdzić, że świadek uwłacza powa­
dze sądu. 

Przewodniczący oświad.cza, że zW1'6-
cił już świadkowi U\vagę, ale w sposób 
deli_katny. '- _. 

Swiaclek opowiada kolejno () swych 
przeżyciaCh osobistych. Miał około 50 
proee;sów. ale ani razu nie został ska­
zany. Ma kartę Ministerstwa Sprawie­
dliwości. że nie był karany. 

P r z e w,: - I{ar administracyjnych 
i administracyjno-sądowych nie notu­
je się. 

9 razy w więzieniu i w Berezie 
Ś w d.: - Byłem dziewięć razy w 

wiQzieniu. Pięć miesięcy spędzi łem w 
Berezie I{artu!:'kiej. O tym wszystkim 
opowiadałem inż. Do!J.oszyńskiemu. 

Prok.: - Pańskie zeznania opar­
te S9. nie na podstawie własnych spo­
strze:i.ell. ale na podstawie pogłosek i 
plotek. 

Ś w d.: - Ja mówię tylko o tym, o 
czym mi wiadomo, i o czym mam głę­
bokie przel\Onanie, 

Adw. Stypulkowski: - Pan 
prokurator ma cały aparat, ażeby po­
ci::J,gnąć świadka do odpowiedzialno­
ści jeżeli mówi. niepra\vdQ. 

P r z e w.: - Muszę ul{Omnieć pana 
obrońcę za to, że obraża pl'okuratora. 

Ś w d.: - Ja kończę, W całej naszej 
działalności nie było nic sprzecznego 
z prawem. 

P r z e w.: - Pan nie może być 
swym sędzią .. 

Ś w d,: - Proszę zwróci~ uwagę. te 
mam rozstrój nenvowy. !\fam zaatako­
wany nerw lewego pasa . 

Dlaczego świadek jest nerwowy ... 
P r z e w.: - J8ISt pan zatem n~r· cowym wszedł na stół i wygłosił dłuż­

wO'YY i dlatego. pan bYł w ~erezie. l Sze przemówieni~. to bYł z organizato­
S w d.: - NIe! Dlatego Jestem ner- ranl1 wporozul'l.1Ieniu. 

wowy, że byłem w Berezie. Pro k,: - A nie donoszono panu o 
P r z ew.: - Przerywam panu i od- faktach, że na tych samych zebraniach 

bieram panu głos, były przemówienia antykomunistycz-
Następują pytania prokuratora, ne? 

który zamierza świadkOWi udowodnić, ~ w d.: - Nie! Ale .. 
że nie ma własnYCh wiadomości, a 0- P rok.: - Proszę' to zaprotokolo-
powiada tylko to, co słyszał od innych. wać. 

Prok.: - Skąd pan wie, że Bojcer 
działał w porozumieniu ze Stronnic­
twem Ludowym? 

Ś \V d,: - Jeśli na zebraniu Judow-

Oskarżony o k"addeż 
własnego zegarka 

Ś w d,: - Ale to były przecież zor­
ganizowane manife:stacje pl'okomuni­
styc~ne. 

Następnie swindel, opowiada o are­
szto\taniacl1 w Zo.tot'ze członka S. N. p. 
Banasia, prelegenta Stronnictwa Na­
rooowego. are·ntowanego pod zarzu­
tem kradzieży jego \\'Ia.!'uego zegal'k3. 
i szkiełka. l{tóre miał przy sobie i któro 
były jego wla.snością, 

I? l' ok,: - Gdzie leży ton Zat.or? 
S w d,: - Na zachód od l{l'a.kowa 

w powieeie wadowickim. • 
,Pl'okur~tor protcetuje przeci\yko 0-

belmowalllu zeznaniami terenu waci 0-
wieklego. 
. Świadek opowiada następnie. że i 
leg? .aresztowano w tym Zatorze, Na 
polICji pokazano mu doniesienie że 
aresztuje się ~o, jako \\'łócz(,'g~, co siQ 
wałęsa bez zajęcia. 

Seria uchylonych pytań 
Ś \\' d,: - \V J\l'<lko\\'ie palllo L1zie­

si~ć trupów polskich. a jeden Żyll był 
~' lko ranny. i to z tyłu, w pośladek, l luny 'widok pasma gór, ciągnących się pod Myślcnicami. Id6rc:dy posu\vali się ucżest-

.Włjr.Y ...,v ........ ~ _" VvS,lón;,...r..; 

O s ~c: - A czy byliŚCie. lwIego. na 
ze.bl'alllU w Słoll1lJikach, gdy pl'zcl1'la­
Wlał dr Drobner? 

6_.-l. _ t"!" .... , •• 



e 
o s k.: - Proszę to opowiedzieć. 
Pr z e w.: - Uehylam to pytanie. 
Osik.: - A czy wiecie o tym, że w 

powiecie żywieckim, ~dzie Bassara był 
;wicestaxostą, rozwiązywano bezpraw­
nie zebrani.a? 

Pr z ew.: - Uchylam to pytanie. 

Następuje przerwa.. 
Po kilku minutach trymma.ł wraoa 

na sa,lę i prokua-ator mówi: 
"WObec tego, że świOOGtowie 0po­

wiadają. tu bajki z 1001 nocy, a my 
w-sz~cy jest.e5my zmęczeni., wnoszę o 
przM'Wanie rozprawy do- jutra." 

Adw. Maeiejko: - Zgadzam 
się z tym co povviedział p. pro~Ur'ator, 
oprócz tego zwrotu o baikach z 1001 
nocy. 

P r z e w.: - W takim razie odra­
czam rozprawę do jutra rana godz. 9. 

Ś w d.: - la. Starosta chciał bym 
SIę wypisał ze Stronnictwa i obiecał, 
że mi da pracę. 

Przewodniczący mówi I 
"Dosyć!" 

P r z e w.: - Czy pan u starosty 
szukał pracy? 

Początek piątego dnia rozprawy 
Ś w d.: - Nie, ja byłem u starosty .. 
Przew.: - To dla mnie dosyć. 

O s k.: - A co dalej mówił staro­
sta? 

Wy~al~ni~ i POWfIl inl. ~o~o~lyń~ki~go na ~al~ 
Na 

P r z e w.: - Dosyć. 

Walka o świadlCa 
dra Otęskiego 

salę wchodzi dr Leonard O t ~ 
L w ó w. (Tel. wł.). Piąty dzień pro­

cesu inż. Doboszyńskiego obfituje w 
ł:ały szereg starć i incydentów. Roz­
prawę rozpoczęto o godz. 9,30. 

Przewodniczący trybunału 
o liście Koczwy 

Pierwszy zeznaje śwd. K o c z w a, 
którego zeznania w dniu wczorajszym 
późnym wieczorem zostały na skutek 
2'.a.I'ządzenia przewodniczącego prze­
rwane. 

P r z e w. (do świadka Koczwy) : -
Chodziło tu o sprawę listu, który znaj­
dował się w aktach. Ponieważ, jak wy­

'nika z akt, treść listu odnosiła się do 
spTaw, niezwiązanych z procesem, wo­
bec tego uważam sprawę za zała­
twioną. 

Prok. O l s z e w s k i zapytuje o na­
zwisko wuja narzeczonej świadka. Na­
stępnie pyta, kto z prelegentów przy­
jechał do Dobczyc. 

Ś w d.: - Było wielu, kol. Mroziń­
ski, magister Jaworski, inż. Doboszyń­
ski. 

P rok.: - A czy przyjechał Kan­
tąrek? 

Ś w d.: - Nie przypominam sobie. 
Adw. M a c i ej k o: - Jakiej treści 

był list, o którym mowa była na roz­
prawie krakowskiej? 

Ś w d.: - Pisałem cały szereg listów 
do inż. Doboszyńskiego, w których opi­
sywałem stosunki polityczne, panuj ą cr 
w powiecie myślenickim. Pisałem też 
m. i. o postępowaniu przodownika. 
Darłaka. Jeżeli chodzi o list z rozprawy 
krakowskiej, to nie wiem, który to był, 
odczytano ~o bowiem podczas mojej 
nieobecności na sali rozpraw. 

Na co się slCarżył 
inż. Doboszyńskiiemu 

A d w.: - Czy w listach były szcze­
góły, które mogły inż. Doboszyńskiego 
upewnić o prześladowaniu waszej 
działalności? 

Ś w d.: - Naturalnie. W listach pi.- . 
sałem o szykanach ze strony władz ad­
ministracyjr:ych i policji. Skarżyłem 
się na stawiane nam trudności. . 

p r z e w.: - Ja już nie mam pytań 
do świadka. . 

Śwd. !{ o c z w a: - Proszę Wyso­
kiego Sądu, chcę jeszcze powiedzieć o 
poczcie. O tym wczoraj nie mogłem 
mówić. 

P r z e w.: - Co pan chce powie­
dzieć? 

I ncydent O pocztę 

Ś w d.: - Poczta w r. 1935-36-37 ... 
Prok. O l s z e w s k i zrywa się z 

miejsca i podniesionym głosem mówi 
w kierunku przewodniczącego: - Ja 
oponuję. To nie należy do sprawy. 

p r z e w.: - Ja pana prokuratora 
proszę tak do mnie nie krzyczeć. 

p rok.: - Proszę Wysokiego Są.­
du ... 

P l' Z ew.: - Może ja nie jestem, pa­
nie prokuratorze, znów taki prędki. Ja 
przecież nie mogę przewidzieć, co świa­
dek powie. Jeżeli zajdzie potrzeba, to 
we właściwym momencie przerwę. 

Śwd. K o c z wa: - Poczta w r. 
1935-36 działała znamiennie. Otrzymy­
wałem często listy rozdarte, przez co 
zostala naruszona ta.iemnica pocztowa, 
zagwarantowana ustawą. 

Przew.: - Czy pan interwenio­
wał? 

::; w d.: - Tak. Napisalem zażalenie 
do Dyrekcji Poczt w Krakowie; ale bez 
sIru tku. 

Dlaczego nic interweniował 
p r z e w.: - Dlaczego pan nie zwró­

cił si<;, lIo prOkuratora o ściganie prze­
stępCÓ\\' ? 

8 w ll.: - Nie ,,'icc1zialcll1, kto moją. 
ko!'c!-'.po1\l1cllc.iQ ol\yiera. 

p r z c w.: - A g-c1zie 10 h~' lo? 
8 IV d.: - \V uJ'zc;'dzic pocztowym w 

Dobcz\' cR.rh. 
p 1"z e w.: - Ilu tum ludzi lH'acuje? 

, ŚW d.: - '1'1'z\- lu]) cztery osob\'o 
Przew.: - Przecież te ;'sOby inają 

określony cza~ dyżuru, mógł \Yięc pan 
spraw Q żhaclać. . 

Ś,,'iadel;: tłumaczy, dlaczego nie 
ll.lógr tego uczyllić. 

P r z e w o d n i c z ą. c y (przerywa): 
- To mi wystarczy. 

" ... pan starosta i ja" 
A d w.: - Czy władze Stronnictwa 

Narodowego dały pouczenie w spra­
wach kolportażu pism i broszur? 
Św. d.: - Tak, dawały. Było w nim, 

że art. 28 ustawy prasowej austriac­
kiej został uchylony, obowiązuje zaś 
art. 105 Konstytucji. Gdy raz pokaza­
łem przodownikowi Darłakowi to po­
ucz'enie i powołałem się na nie, odpo­
wiedział na to: "CÓŻ mnie to obchodzi; 
w powiecie najwyższą. władzą. jest pan 
starosta i ja". 

P r z e w.: - Jak pan jako prawnik 
mógł to przyjąć clo wiadomości i nie 
zrobił z tego użytku? 

Ś w d.: - Cóż ja w tych warunkach 
mogłem poradzić? 

P r z e w.: - To mi wystarczy. 

P. Darłak na rynku 
w Myślenicach 

Osk. Doboszyński: - Czy pan 
pamięta zajścia na rynku w Myśleni­
cach? 

Ś w d.: - Tak, przypominam sobie. 
Ludzie mi mówili, że przodownik Dar­
łak publicznie oświadczył, że jeżeli je­
den z naszych kolegów nie przestanie 
zajmować się pOlityką, to go tak zbije, 
że zczernieje. Jeżeli Jednak wystąpi ze 
Stronnictwa Narodowego, to dostanie 
posadę w Myślenicach. 

O s k.: - Wyście wystą.pili ze Stron­
nictwa przed wyprawą na Myślenice. 
Czy możecie powiedzieć motywy tego 
wystąpienia? 

P r z e w.: - Nie dopuszczam. 
Adw. Pozowski: - Wysoki Są­

dzie. Te właśnie momenty były jedną 
z licznych pobudek, które wpłynęły na 
decyzję inż. DobosZYllSkiego. DLatego 
proszC o dopuszczenie zeznań świadka 
na ten temat. 

Po sprzeciwie prokuratora przewod­
niczący utrzymuje swoje postanowie­
nie w mocy. 

Śwd. I{'o c z w a: - Pragnę jeszcze 
powiedzieć ... 

P r z e w.: - Dziękuję, ja już skon­
czyłem z panem. 

Następnie zeznaje śwd. P ł o s k o n­
k a. Staje przed sądem w mundurze, 
gdyż odbywa służbę wojskową. Zezna­
je pod Pl'zysiCgą. 

P r z e w.: - Czy pan zorganizował 
zebranie nieleg-alne? 

Ś w d.: - 'Zebranie l1ylo legalne. 
Odbyło się w zamkniętrm lokalu. 

Ponieważ przewodniczącemu cho­
dzi nie o to zebranie, ale o jakieś inne. 
którego świadek sobie nie' przypomina. 
bo zwoływał wiele zebraJl, dlatego zo­
stają odczytane jego zeznania na roz­
prawie krakowskiej. 

Czemu tego nie zeznawał 
w Krakowie 

P r z e w.: - Ile razy pan był kara­
ny po 14 dni? 

Ś w d.: - 6 razy, a po 5 dni kilka 
razy. 

Przew.: - Gdzie? 
Ś w d.: - W starostwie. Za każdym 

razem wniosłem sprzeciw do sądu i zo­
stałem zawsze uniewinniony. 

P r z e w.: - A czemu pan tego nie 
zeznał w Krakowie? 

Ś w d.: - Ja miałem w s~,dzie kra­
ko,,'skim jeszcze oużo mówić, ale ... 

P r z e w.: - \Vy wszyscy mieliście 
dużo mówić, ale sobie dopiero teraz 
przypomil1acie. 

Prz e w.: - A jak w było z tymi 
kahmdarzami? . 

Ś w d.: - Od Jacentego Dziewoń- ski. 
skiego dostałem. 7 egz. "Samoobrony", Przew.: - Pan z którego powia-
5 ,Orędowników", 2 kalendarze "Sa- tu? 
moobrony" dla siebie i dla jednego z Ś w d.: - Z gorlickiego. 
miejscowych majstrów. Ponieważ Przewodniczący pyta, czy dr Otę-
ktoś doniósł, że w mieszkaniu tego ski zna stosunki w powiecie myślenic­
majstra ma się odbyć zebranie, w kim, a gdy otrzymuje odpowiedź, że 
chwili, gdy byłem u niego weszła po- ze słrszenia, nie dopuszcza świadka 
licja. Zabrano mnie na posterunek, do zeznań, mówiąc: "No tak, ja dzitr 
gazety odebrano, mnie Ciągnięto za kuje". 
włosy, wymyślano i zbito. Adw. S t y p u l k o w s ki: - Proszę 

P r z e w.:' - Dlaczego pan teraz o o dopuszczenie zeznań świadka na. te-
tym mówi? mat stosunków w powiecie gorlic--

Ś w d.: - Nie posiadam szkól, a w kim, które inż. Doboszyński znał 
Krakowie trudno mi było wszystko pa- z rozmów ze świadkiem, a. które mia.­
miętać i powiedzieć. Iy wpływ na tworzenie się w umyśle 

P r z e w .: - To dziwne. Im dalej inż. Doboszyńskiego pelnego obrazu 
to lepiej pan pamięta. A jak to było stosunków w województwie krakow­
z posterunkowym Siutą? skim przed wyprawą myślenicką. Na 

Ś w d.: - Post. Siuta namawiał zeznaniach dr Otęskiego, człowieka. 
runie, bym z kolegami nie pozwolił poważnego, panowie przysięgli będą. 
Dziewońskiemu, gdy przyjedzie, zało- mogli sobie urobić swój pogląd. 
żyć placówki Stronnictwa Narodowe- Prok. O l s z e w s k i energicznie 
go i aby go tak zbić, by mu kości wy- sprzeciwia się dopuszczeniu dr Otę­
szły. ski ego do głosu i w uzasadnieniu m6-

Przew.: - Dlaczego pan tego w wi: 
I(rakowie nie mówił? - Ponieważ oskarżony Doboszyń-

Ś w d.: - Bo mi nie dano dokoń- ski bawił w Warszawie możnaby we-
rzyć. zwać na świadków połowę Warszawy. 

P l' Z e w.: - A Co to było z Kur- Oświadczenie 
kiem? k-

Ś w d.: - Za legalne zebranie do- adw. Stypułkows lego 
stał 130 zł grzywny a potem wydalony Adw. S t y p u ł k o w s ki: - Oczy-
zostałem z pracy. wiście. Gdyby inż. Doboszyński po-

wołał się na świadków z Warszawy, 
O .protoliółowanie rozprawy słuchalibyśmy świadków z Warsza-

W tym mle]SCU przewodniczący, wy. Nie byłoby żadnej przeszkody. 
powołując się na protokół, znowu py- Mu.szę podkreślić, że pan prokurator 
ta, dlaczego świadek tego nie mówił dąży za wszelką cenę do zmiany wer­
w Krakowie. dyktu ławy przysięgłYCh w Krakowie, 

Jeden z Obl'OllCÓW podnosi, że pro- zmiany postawy opinii publicznej. 
tokół nie może być dokładny, tak, jak P r z e W. (przerywa): Przysię­
nie będzie dokładny protokół roz- głych nie wiąże opinia publiczna, lecz 
prawy lwowskiej. Zeznania świadków sumienie. 
IJotuje ,..zwycza.jnym pismem a nie ste- A d w.: - Tak jest, zgadzam się li 

nograficznym jeden człowiek; który tym zupełnie, ale chodzi o to, żeby ma.. 
prawdopodobnie mimo najlepszej wo- teriał, przedstawiony ławie przysię­
li nie zanotuje wszystkiego dokładnie. głych, był ten sam, co w Krakowie. 

W dalsz~-m ciągu na odpowiednie Przecież sąd w Krakowie jest tak samo 
pytanie świadek zeznaje, że niejakie- autorytatywną i poważną instytucją., 
goś Kurka usunięto z pracy dl.a tego, jak sąd lwowski, a dopuścił on do ze­
że był nar{)dowcem. znalI świadków, których tu się od-

O s k.: - Czy to Wy kolego, czy ł rzuca. 
kolega Półtorak był u starosty Bassa- P r z e w.: - Sąd nad tą. sprawą się 
ry? zastanowi później. 

Postanowienia trybunału 
D.,.. OtQsl~i zwolniony z ~e~nań, in;:. Dobos:::yński usunięty 

:::e sali ro::tp'raw 

W tym momencie podnosi się z ła- I P r z e w.: - Dobrze, proszę poszu­
wy inż. Doboszyński i prosi przewod- kać, a tymczasem zawołać świadka 
niczącego o możność złożenia wyj a- Andrzeja Syrka. 
śnie!'l.. . . Świadek Andrzej S y rek zMyśle-

Prze\vodllJczący wstaje l wraz z try- nic, ' prezes powiatowy Stronnictwa 
bunałe~ opu~zcza salę. Ludowego, zeznaje pod przysięgą. Mó-

PubIJ.cznosć . czeka ~a powrót tr,v- wi o wyzysku chałupników kuśnier­
bunału l z zacJCk~\~JCll1em o~zeku.Je, skich przez Żydów. Chałupnicy zmu­
czy ,tn:bunał dOPUSCI ?ra Otęs~lego Ja- szeni byli kupować towary u Żydów. 
ko sWladka w proceSIe, czy Dle. Gdy Żydzi dowiedzieli się, że została 

Trybunał wreszcie wraca. Przewod- wniesiona prośba o pożyczkę, natych­
nicząc,V sędzia Dysiewicz ogłasza, że miast podnieśli cenę surowca. 
~ąd postanowił ~za~owo wyda~ić oskar- P l' Z ew.: - Proszę mi opowiedzieć, 
zonego pOb~SzYllsklego ~e ~h rozpraw jak było przed wyborami. 
za to, ze mImo upomnIeDla przeszka­
dza przewodniczącemu. 

Inż. DOboszyński wychodzi ze sali 
pod eskortą. 

Na sali silne wrażenie. 
P l' Z e W. (do dra Otęskiego): - Ja 

pana zwalniam. 
... do woźnego: - Proszę zawołać 

świadka Zajączka. 
Woź n y: - Nie ma. 
Adw. P o z o w s k i: - Widziałem p. 

redaktora Zaj:i,czka w kuluarach. 

Co odpowiedział starosta 
Bassara 

s w d.: - Przed wyborami odbył.a 
się sesja wójtów, przy czym zwrócono 
się do starosty Bassary, aby wybory 
odbył~r się uczciwie. Starosta Bassara 
odpowiedział, że uczciwości ani spra­
wiedliwości nie ma na świecie. ,,:\10że­
ce jej szukać, ale nie znajdziecie". 

C t ·1-?f • d k ·1· "" zy O moz twe •••.•• a Je na moz Iwe •••••••• 

P r z e w.: - W jakim kierunku 
szła robota komunistów w stosunku 
do Stronnictwa Narodowego? 

Ś w d.: - Komuniści działali pota­
jemnie. Słyszałem, że placówki Stron­
nictwa NarodO\\'Cgo napoŁrkaly na 
wielkie truci noŚci. 

że knźdy, kto zwraca się po przepowiednie do 'Vszcchświatowej sław~' 
Jasllo\\'idza-P:<rchogl'afologa "'jelkiego ~Iistrza N. M. T. Ahdel ITanima 
(D~'pJomo\\'<ln~' przez Z,,,iązek Za"'odo"'ych lIfetapsycllików, pp. Profc­
!'orów i pp. J)oKlol'ÓW Medycy.n~·) otrzymuje darmo najnowszy wynalazek 
klu('z ",ihra('~·.iny "Samoodgadywacz", l,tÓI'y jest niezb<:rlny ella każelej 
c.solJy. " 'e wszystkich sprawach jak przepowiednie na przyszlość. zdo­
h~'('in miłn'ki pożądanej osoby, kmdzieży. odnalezienia skarbów, osóh 
zaginionych itp. sprawach. zwróć się natychmiast cło niego. O ile posia­
(lasz szczęście do gry, to Abclel Hanim '·\'rhiel'ze Ci szczęśliwy numer losu. 
;(tÓI'~' Ci przyniesie szczę:icie, a którego numer zostanie wybrany na pod­

stawie obliczel'l l<nhalistyrZl1ych oraz wizji medialno-astralnej. Kapisz jeszcze dziś 
do niego i podaj d7.iC'll, miesiąc. rok urodzenia, czytelllY adres i jeżeli chcesz. to 
zlIląC'z jrc!rn zloty znaczkami pocztow~' mi (clo środka listu ) na koszty porta. Na 
(,7.<:>:to ~Jl0 1~'I"lnp znp~'lallin P. T. Klienteli. w~-jaśl1ia >:io:;. że Abelel lIallim jest wy­
znunia l".ltoJi l'k iego. Adresowuć: Abdel Hanim, Lwów, nI. Wronowska 28. n 6392 

P r z e w.: - W r. 1935 było jakieś 
.,święto ludowe"? 

Ś w d.: - ByJo w l\hślenicarh. Bvla 
wówczas uCh,,:ała, ab~; zaprosić n.a· u-

I roczystość związki socjalityczne. Nie 
uczyniłem tego. Jednakże socjaliści 
1Jrzyb~· li. Pl'zyb~' li również komuniści. I nowmwa lnv •. 
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!(RONIKA PABIANIC Z frontu pracy 

Z życia Stow. Kupców i Przemysłow­
eów Chrześcijan. W ub. poniedziałcl< od­
b '10 się w lokalu wla nvm przy ul. św. 
Jana drugie w bież. roku Spl'uwozdaw­
c~rm. rocznc walne zebra nie Stow. Kup­
cow l Przemysłowców Chrześci ian. Na 
zebraniu wybrano jednoglośnie ponownie 
ten ~am zal·ząd. Kadencja tego po raz 

Zatarg u Heblera zaostrzył sie 
Dals~a alwja t)'(lJnU'ajfU'~Y - Strajk 600 ł'obotni!(ów tv fo,'­

'ł'ł1-iarniach pOllc~och - Zatargi na lJrO'lł'incji 

~l'Ugl wybranego zarządu będzie trwała Ł ó d ź, 9. 2. - Zatarg w Ulkładach 
Jedn!lk nicdlu.go, .gdyt już \V nai~li~szym IIeblera (Dąbrowska), gdzie w murach 
czaSIe odb ędz I e Się :\'a,ln zebrame I WY- f od kilku h 'godni przebvwa 850 straJ'-
bór zarządu na r. 19,1 -,39. Jedn"m z waż-. ' . J • 

niejszych punktów ohrad byla ni. in. spra- ~\.UJących roboŁJ11ków, Ulo~.lrzy.ł Sl~. Na 
wa wystosowania przez zarząd Stowarz:v- Jednostronnej konferenCjI fIrma o­
szcnia apelu tak clo l,upców, jak i klien- świadczyła, że nie tylko nie będzie sto­
tów, celem uln~żli\\'ienia wszystkim kup- sowała nowego cennika, który jest 
com b.ril;JlŻy sfJozr\\'czc) poszano\\'ania nie- przedmiotem sporu, ale zastosuje staw-
}dZ!e!, I .S\~· ląt l upragnl.ollego wypoczynl~u. ki ściśle wedŁug tar,-fv a ponadto za-
meJat~ \\ 11 ta zas ługule ze wszcch mlar . . J '.' 

na. uznanie i naleźy si~ spodziewać, że trudl1l. tylko Jednę. zmianę, gdy druga 
wSZ~'scy kl!pc~r !lolożą solidarnie staralI zostallle zredukowana. 
ażeby projekt t('n zos tal Ul'zeczY\\'istnio~ Robotnicy z drugiej strony oświad­
n~r Aż~by . z ~~ h~nell:~l'zo!n żydo\\'~k. prze- czrli, że na żadne ustępstwa nie pójdę. 
'S~ko.clzu<, kfOlZY l tak .lUZ \V n~edziele pro- i okupować będą fabr"kę aż do uzna-
w~dzą handel w \\'~'kol'zys tnl1lu tej svtua- .. . d' \ ' .' 
(Jl, b~oą z rami enia l'up . .. l ma Jch zą ano Vskutek tego s~ tuacJa , cow PO\\O ane tł" '1' .. I'} 'd .. specjalne komi:je, cc'lcm przeprowadzenia za os rzy a .Sl.ę l moz IWOSCI I nVJ aCJI 

Ponieważ w zasadzie obie gałęzie pro· 
dukcji zrzeszone sę. w jednym związ­
ku, oczekiwać należy, że z chwilą. nie­
osiągnięcia porozumienia na wyzna­
czonej konferencji l'ówn ież kotoniarze 
podejmą strajk. 

W przemyśle pończoszniczym na 
tzw. okrąglych maszynach umowa wy­
gasła również 31 stycznia rb., a pierw­
sza konferencja nie doprowadzit.a do 
porozumienia. Obecnie nową konfe­
rencję inspektor pracy wyznaczył na 
17 bm. Pończosznicy zapowiedzieli 
strajk od 20 bm. O ile do tego termi­
nu przemysłowcy nie podpiszą umowy, 

robotnicy żądaję. 15 pct podwyżki płac. 
\V Złoczewie delegowany z Łodzi 

inspektor pracy wyznaczył konferen­
cję obustronnę. z robotnikami leśnymi 
i tartacznymi oraz przemrsłowcami. \V 
wyniku konferencji robotnikom przy­
znano 10 pct podwyżki płac i zawarto 
uklad zbiorowy. 

W ZduIl kieJ Woli inspektor dele­
gowany z Łodzi odbył konferencję z 
przedsi~biorcami i tkaczami ręcznymi 
w celu za,,'arcia umowy zbiorowej. -
Konferencja do porozumienia nie do­
prowadziła, a rokowania kontynuo­
w.ane są w dalszym ciągu. 

\V ZdUl'j~kie.i Woli, w fabryce ży­
dowskiej Zylberbcrga wybuchł zatarg 
z powodu obn iżan ia stawek płac. In­
spektor pracy z Łodzi odbyl konferen­
cję i doprowadzono do porozumienia. 
Stawki zostały wyrównane, a tytułem 
pokrycia różnicy za okres zaległy fa­
brykant wypłacił robotnikom po 15 zł. 

odpowiedniej kontroli. sporu zmmeJszyły się· 
Przeszkolenie sekretarzy wszystkich Tramwajarze łódzcy wznowili ak- Na 1 i pół ro~u w:ęzienia cechów .rzemieślniczych. \V tych dniach cję o uregulowanie w,arunków pracy i 

wszys tkIe p08zc7('1'óll1(, cecllY I'zpmieślJ1l- z.awarcia układu zbioro\\'ego. Na 10 
cze otrz~'małr z Izby Rzemieślniczej od- bm. zwołano dwa zebrania w godzi- skaNuny "'ostul b. ~au.iaclo"··ca stacJ'i Łódi-Fabl'yc~na 
PowlednJc 01'óll11'I-l' z~po 'acl '" N"..· ... 

. .. ' ' ". A WI .aJ" ce zorga- nach rannych dla zmi.anv popoludnio-
TIlZO\\a~I C przez Izbę parodmowego prze- ...., '" ,,' Ł . d' 9 2 P d S d Ok 
szkolellla wszystkicll sekretal'zy cechów, "eJ l wlec~ol em dla zm~any J?Olal~neJ. o z, . . - rze ą em rę-
celem lep'3zcgo usprawnienia prowadzenia Na zebralllach t~' ch maję. b~' c złozone gowym 'IV Łodzi odpo\Yiadał Stefan 
a~encl" Zal'7:ącly ccchów, l'ozumiejąc do- spl:awo~dania z akcji klasowych Mrozewicz, b. zawiadowca stacji Łódź­
mastosc takiego kursu, clelelZ'ują swoich z\vlązkow na terenie \Varszawy, a Fabryczna, oskarżony o nadużycia na 
sekrctar~y .\\'z1'1. l,anrlydatów na sekreta- równocześnie zebrani robotnicy powe- stanowisku służbowym, 

krzYh' D~I~kl !emu nastąp~ usuni~cie wszel- zmą uchwał\' o dalszej akcji w' kierun- Jeszcze w 1934 r. w toku śledztwa, 
lC ł1lrpotrzcbn~-ch mmlOwolJ powsta- ; .. . . k d" łych ust ('rek i braków. ku ostatecznego zllkwldowama Ul- zarządzonego w ZWląZ u z na uzycla-

. Aresztowa.nia narodowców. \" zwiąt- targu., .' , . . mi, ujawnionymi w oddziale drogo­
ku z ostatulml \\'~' padkanli wybijania .\V plZem~sle kotono,,)m umo\,a wym węzła kolejowego łódzkiego. ja­
sr.yb ż~'do\\'i'kich, policja tul. c!ok(mala w zbIOrowa wygasła ostatecznie 31 stycz- kich dokonał ówczesny naczelnik inż. 
ostatnic,h dniacl~. aresztowania kilku na- nia rb. Pierwsza konferencja nie do- Eugeniusz Dąbrowski, zarządzono dal­
rodow.cow. CZęl;C areszto\\'anych zostala szła do skutku gdyż przemysłowcy sze badania i stwierdzono, że zawia­
zw.oln!onn, zaraz po spisaniu protokółów, uznali że żadaJ;ia robotnicze o poci- dowca stacji Łódź-Fabryczna 1\1roze-
a mnl za" przrtrz\'mani zostali kilka "0- . '~k '18 . ._' , .". , ··cz PO\ ··el'Z· . . 1 l b 't dZIl1 \V In icjscowym are;:;zcie po cz,'m r' l W) z ę pct sę. w~ 1501 owane l me prz) - "I przy , l amu rOZl yc 1 1'0 () 
zwolniono. ' ~~ , -. IC 1 słali swych przedstawicieli . Obecnie przedsiQbiolcom pn'watnym kazał się 

Spr~~a kursów doszkalania faChowych rokowania zostają wznowione l m- oplacać w wysokości 5 pct od sumy do­
robohukow fabrycznych. Zwraca się 11- spektor pracy zwolał na 1G bm, drug'ą staw i wykonanych robót, wzgl. jedno-
wagę na. oglof;Z('nie l l rzęrlu Wojewódzkie- konferencję obustronną. ' razowo większą kwotą. 
~o z . oma 17 uh. !,nieR. o zOl'gnnizow:l11iu \\' odrębnym dziale przemysłu ko- Dalsze badania ujawnił~-, że na sta-
~ur"ow ?oszk? Inn.la facbo~vych robotni- tonowego, we formiarniach pOI1czoch cji ZduI1ska \Vola. gdzie uprzednio 
dZl zorganizowane kursy ' -jeelrnastomie- ") u.c ~ s raj . l?botl1lko~,. torzy bi zawl!'-( o~~ą l o~e'ylcz, OpUSCl kó.w fablyczn~clll na mnlace być \V Lo- "b Ił t 'k 600 ' ., k' 'I'ł . I lVI' . d "ł 
Slęczne. kt?rc obejmą nastęrlUjąec działy: rowmez domagają. SIę podwyzkl plac. SJę on rowmez naduzyc. Sprzedawał 
a) mechanll,a. h) narzędziarstwo i ruszni­
k,arstwo, c) na p~a,,~a samochodów, z gló­
\\nym uwzględnlC'llIem naprawy silników 
s~mochoclo\\TCh \\'szelki ego typu, d) ob­
robka drzewa ella potrzeb przemysłu, sto­
larstwo budowlane i stolarstwo modeJo­
we. t\auka na kursach rozpocznie się z 
d 20 bm. Wszelkich informacyj udziela i 
zglo~zer:ia przy,imu,ie dla kand~'datów z 
PablaDlc j okolicy Ekspozytura Biura 
Funduszu Pracy w Pabianicach, ul. Po­
morska 7. 

ICRONIKA ZGIERZA 

Z ostatniego posiedzenia Rady Miej­
sk~e~._ Na ostatnim posiedzeniu Rady Miej­
skIeJ odbyło się pierwsze czytanie i u­
chw~la budżetu miasta na rok 1938/39. Jak 
wYl1lka ze spm wozclal) budżet jest zrów­
nowa tony i przewidu je nadwyżkę w su­
mie .63 tysięcy złotrcll. Naow)' tka ta zo­
st~l1le przez.na.czona na roboty inwesty­
C) J.ne. PrelImmal'z budżetowy wykazuje 
zWlększonc wyda tki o 11 pet i zwi'lkszone 
(~o c~ocly o 10 i pól pct. Po odczytaniu pre­
hnunarza bUdżetowego przystąpiono do 
u~hw~lcnia go. ~1&jątek miejski przedsta­
wIa SIę ?astępuJąco: lasy - w wyoatkach 
wykaz':lłą 4UOO zł. Przewiduje się buoo­
wę .galoweJ.;:. Budzet miejskiego zakłndu 
kąpIelowego zamyka się sumą 32.337 zł i 
przewidUje cleficyt 2.027 zł. Dochodv rzeźni 
miejskiej przcwidziane są w sumie 105.200 
zł. podczas, gdy rozchody nie sięgają pra­
w~e . po.ło.,,·y tej sumy. Burlżet ta t'1'owicy 
mle)skl~J \\'y~osi 7.500 zł. Ogólny bu rłtet 
poważl1lc obCiąża prowadzenie Miejskiego 
Do~u st!lrców którego własny budżet wy­
nOSI 33.700 zł. Część tych wydatków pokry­
wa prowadzone przy Domu Starców go­
spodarstwo rolnc. Poszczególne budżety 
przedsiębiorstw zostały przez Radę Miej­
ską przy jęte. 

Impreza Polskiego Białego Krzyła. Pol­
ski Biały Krzy t w Zgierzu organizuje dnia 
19 bm. bal zotniel'ski, w którym równiet 
udział może wziąć ludność cywilna. 

KRONDKAZDUŃSKIEJ WOLI 

Z balu Stronnictwa NarOdowego. ,,, 
dniu 5. hm. odhył się w Zduńskicj Woli 
7.organJzowa ny przez miejsro\\'e koło S. 
N .. trzc~i bal nar?clOwy w .' ali straży o­
gnIOWe). vVspomlllany hnl ciesz\'! się du­
tym powodzeniem wśród miejscowego 
społeczellstwa. 

Jeszcze ważą się losv 
Zjednoczonych Zakładów 

Ł ó d ź, 9. 2. Jeszcze przed kilku 'ieli z ustaleniem planu spłat. 
tygodniami poruszyliśmy sprawę prze- Plan ten nie został jednak osta-
Jęcia Zjednoczonych Zakładów Schei- l'('znic uzgodniony, a to głównie z tej 
bJera i Grohmana, będących najwięk- przyczyny, że dwaj najpoważniejsi 
szymi zakładami przemyslu włókicll- \;ierzyciele, Bank Polski i Banca Co­
niczego w Polsce, przez dawnych wła- lJ1erciale (Włoski) nie osięgnęły poro-
śdcieli. Zlimienia co do wysokości opustów. 

Dotrchczas zakłady te pozostaję. w \V związku z tym nadal zakłady 
admjnistracji Banku Gospodarstwa pozostaną pod zarzaclem pr7.edstawi­
Krajowego, który skupił większość ak-I cieli Banku Gosp. Kraj., który pozo­
c~l j w swym r<:ku. Projektowano prze- sŁawia sobie wiekszość akcyj l ma za- • 
jęcie zakładów przez dawnych właści- tern decyzjQ we wszystkich sprawach. 1 

Gmina (hojny zniosła ubói rytualny 
Ubój l'ytualny 1(1 l'~eilłi !/n'tinnej wybitnie obni~al dochody 

gminy 

Ł ó d ź, 9. 2. Pod przewodnictwem 
wójta \Voźniakowskiego odbyło się 
posieclzenie Rady Gminnej gminy 
Chojny, poświęcone omówieniu dodat­
kO"'ego budżetu oraz preliminarza 
budżetowego na rok 1938/39. 

\V toku obrad zwrócono uwagę, że 
poza innymi umniejszeniami do-cho­
dów, wynikłymi z racji stosowania 
przepisów dla gmin wiejskich, dla 
Chojen mają.cych charakter miejski 
powstaję. również luki, spowodowane 
miejscowym ubojem rytualnym w 
rzeźni gminnej, dzierżawionej przez 
Żyda Blatta. 

Ubój rytualny korzysta z ulg w 
swych opłatach w rzeźni, gdy tym-

c .. asem na terenie Chojen na 3G tysi~­
cy mieszkańców zamieszkuje zale­
dwie 290 Żydów, i to niemal wyłącz­
rde zajmujących się handlem mięsa 
wzgL innym hancl!em. 

Z tego wynika, że w zasadzie ubój 
rytualny na terenie rzeźni w Choj­
nach sldel'owany jest wyłącznie Ha 
wywóz i potrzeby Żydów w Łodzi. Po­
zwala to na omijanie przepisów o o­
graniczenie uboju rytualnego. 

Na wniosek zarządu gminnego ra­
da gminna uchwaliła znieść całkowi­
cie ubój rytualny w rzeźni na terenie 
Chojen i wezwała zarząd gminy, aby 
(Id 1 kwietnia br. wprowadził uchwalę 
w życie. 

Uruchomienie targowisk miesnych w Łodzi 
Ilałł(lel hurtolVll mie.,!le'ln '1ł(n'es~c;e zostal '1u'egulotł'U1l11 

gulaminem targowym, podanym do 
l,ublicznej wiadomości przez Zarząd 
Miejski w łA>dzi i zatwierdzonym 
przez p. 'Wojewodę Łótlzkiego w dniu 
9. 10. 1937 roku. 

Zarząd Miejski m. Łouzi informu­
jl', ie winni naruszenia przepisów te­

stare szyny i przywłaszcz) I sobie sumę 
190 zł. WysokOŚCi pobieranych przez 
Mrozevvicza łapówek nie ustalono. Sę.tl 
Okręgowy w Łodzi \V wyniku rozpra­
wy skazał Stefana l\1rozewicza na pół­
tora roku więzienia. 

Jest to trzecia z rzędu spra,,,a z cy­
klu spra\\r o naduż)'cia na kolei w wę­
źle łódzkim. Czwarta główna sprawa, 
w której oskarżonym jest inż. Dąbrow­
ski, wrznaczona została w Sądzie 0-
kl'Qgowym \V Łodzi na H marca i po­
trwa około 14 dni. 

Dwóch· żydów w Tow. 
Kredytowym m. Łodzi 

Ł ó d Ź, 9. 2. Podana w numerze 31 
r aszego pisma wi aclomość jakoby w 
wyniku wyborów na zgromadzeniu 
UD pełnomocników do komitetu nad­
zorczego Tow. Kred~-towego m. Łodzi 
me wszedł ani jeden Żyd - niestety, 
nie odpowiada prawdzie. '''prowadzo­
no nas \V błąd co do dwóch nazwisk: 
Jakuba Wilczka i .,Jerzego Wolfa. O­
kazuje się, że obaj są. Żydami, przy 
czym ostatni dla zmylenia czujności 
wyborrów polskiCh posługiwał się i­
nIieniem Jerzy, chociaż właściwe jego 
imil;' jest Szyja. 

Dzisiaj, po dokładnym zebraniu in­
formac~' j możemy stwierdzić, że 
rhrześcijal'lski komitet wyborczy nie 
spełnił całkowicie swojego zadania, 
gclyż ulegając sugestii i v.pływom 
czynnikom rząclowych, umożliwił wy­
bór dwóch Żydów do komitetu nad-
zOl'czego. 

Łódzka giełda mięsna 

ł~ Ó o Ź, 4 i 7 lutrg'u 1938. Woły: I k1. 
dobrze opasione 61l-61 , II kI. średnio opa­
sione 50- :15. lIT kI. malo opasione 31. Kro­
wy: I 1\1. dobrze opaRiont> 60- 65. II kI. 
średnio opa. iom 4;;- 35. III k1. maI o opa­
sione 35- 45. Byczki: II kI. śrcdnio opa­
sione 48. BuhaJe ' J k1. dobrze opa~ione 
53- 62, II kI. ~rellnio opasione 50-53. h.­
ławice: I kI. d0brz(' opasiollr 60- 6?, II kl. 
średnio opal'\iołle 4~-5fi, !lI kI. mało opa­
'sione 32. Bul{a t~, [[ kI. malomiesiste 35. 
Cielęta: 1. p C' lnomięs i"te powyżeJ 40 kg 
70- 80. ponizeJ ;'0 kg 60 - 70; II malomię­
siste po\Vvzej MJ kg 53-6~. Owce: pełno­
mi ęs i s tr 50- 51. ŚWlme słoninowe: powy­
żeJ 150 kg 92- 105. poniżeJ 150 kg 83-98; 
(llir.sne po\\'~· że.i 110 kg 75- 88, od 80-110 
kg 72- 82; mar ior)' 82- 92; świnic wych. 
maciory, kastrat y i knury 65- 82. 

j 

MIGAWKI ŁóDZKIE 
Spółka Jocjalistyczno·,.sanacyjna" 

Łódzka prasa żydowska donosi z wiel­
ką radością, co następuje: 

.,:'\a oRtotnim pOl1ierJzeniu Rady 
Miejskiej w Zgierzu, jeclen z radnych 
endcckich po . tawił \\'nios!'k, aby tar­
gowisko miej:;kie podzielić na dwie 
części: na część ellrześcijrtllską i ży­
dowską. Wniosek ten poparła b. ener­
gicznie cala frakcja "nnroclowa". 

PJ'zeciw}{O wprowadzeniu "getta" na 
t~rgowisku zapl'otestowało energicznie 
kilku radnych. \V tajnym głosowaniu 
\\.:niosl'k upadł. Za "gettem" głosowało 
b ra(lnydl, pI'r,eriwko - 19 radnych 
a mianowicie socjaliści, część prorzą~ 
dowców oraz tydzi". 

Targi o um.:lwę zbiorową. 'V dniu 
wczorajszym odhyła się w ohecności in­
spektora pracy z Łodr,i konferencja po­
między przemysłowcami a delegatami 
tkaczy- rhałupników majn,ca na celu 7.a­
warcie umowy zbiorowej. Konferencja nie 
dała tadnych wyników i Zestala Qdło?ona 
do dnia 15 bm. Nast~pna kOllfm'encja od­
będzie się \V Lodzi \V Inspektoracie Pracy. 

Ł ód ź, 8. 2. Zarząd Miejski w Ło­
dzi wydał zarządzenie, na którego 
mocy, poczynając od dnia 15 bm., 
przeznaczył haie mięsne (targowi~ka), 
l1Iieszc7.ące się przy ul. Inżynierskiej 
nr l, clo obrotu hurtowego mięsem z 
bydła rogatego, trzody ch.lewnej, ko­
ni i owiec na terenie m. Łod7.i. 

Targi w halach. mięsnych odbywać 
się będą. codziennie w godzinaCh od 9 

Każdy datek n~ pomoc zimowa do 17. Targowy obrót hurtowny mię­
'"'r sem nie może odbywać się poza hala­

- Zatrudni bezrobotnego, mi mięsnymi i w czasie powyżej 
Posili głodnego, ~ wsl-:azanym. Obrót targowy i porzą.-

-- Oqrzeje zziębłego. dek targowy unormowanp. zostalv TA-

go zarzą(lzehia oraz regulaminu tar- Trzeba to powtórzyć: przeciwko gettu 
gowego. podlegać będą na podstawie głosowało 19 ra.dnych, a mianowicie: so­
odnośnych przepisów karze grzywny cjaliś~i, część prorządowców (czytaj .. sa­
do zł 50 lub karze are zt.u do dni 3, Oj nntorow" lub .. o~onowców") oraz Żydzi. 
ile za naruszenie nie będzie groziła Sz~ż mO~'ło Sl~ stać maczej? Miłość 
kara suto wsza W myśl innych obowią- socJal~stów 1 "sa~atorów". d? Żydów jest 
zuję.cych przepisów, . ~i~kfa~elka, te pÓjdą Z~ DlmI nawet do ..• 

- ,J • niAl'h '-"-' ~c;t~ 



Luty ~ 

10 
Czwartek 

Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Scholastyka 
Piątek: Obj. ~. M. P. w 

Lurd 
Kalendarz słowiański 

Czwartek: Tomila 
Piątek: Śwlętochna 

Słońca: wschód 7,20 
zachód 16,5i 

• Długość dnia 9 g. 34 min. 
Księżyca: wschód 12,02, zachód 3,i6 

Faza: 4 dzień przed pełnią 

A~re~ re~ak[ii i a~mini~tra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

NOCNY DYZUR APTEK 
Nocy dzisiejszej dYŻUrujll ?rteki:-Kasperkie­

wicz. Zgierska 54. Rycbter i f...obod~. 11 Listo­
pada 86. Zundelewicz (żyd>. Piotrkowska 25. 
Bojarski i Schatz, P"zejazd 19, Ryteł. Koper­
r,ika 26, Lipiec (Żyd). Piotrkowska 193, Kowal­
tiki I S-ka, Rzgowska 147. 

TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102·90. 
PogotowIe l'. C. K. 102·4.1. 
Pogotowie Ubezpieczalni ~08·10. 
Straż ogniowa 8. 

TEATRY 
Teatr Polski - "Dr Bergl1of"_ 
Teatr Kameralny - .. Papa". 
Teatr Popularny - .. Mecz małżeński". 

KINA 
Capi to) - .. Życie ulicy". 
Corso - .,Diably wybrzeży". 
lkar - "Pasteur" i .. Kłopoty sPortowca". 
Metro - "Ksi~żE: i żebrak". 
l\limoza - ,.Czar cyganerii" .. Parada 

gwiazd 'Varszawy". 
Oświatowy-Słońce - "Tango zakochanych" j 

,.Darmozjad". 
Palace - .. Premiera". 
Przedwiośnie - "Kościuszko pod Raclawi· 

eami". 
Rialtll - "Paramatta". 
Stylowy - "Siódme niebo". 

Z ~YCIA KATOLICI(IEGO 
Pogrzeb śp. Leonarda Cybulskiego. Onc­

gdaj J. E. ks. biskup ordynariusz w asy­
stencji prałatów ks. Burakowskiego i ks. 
Szabelskiego udał się do Piotrkowa Try­
bunalskiego. gdzie w kościele farnym od­
prawił żałobne nabożeństwo za duszę śp. 
Leonarda Cybulskiego. emerytowanego 
prezesa Sądu Okręgowego i u trumny wy­
bitnego prawnika, zacnego czło\Yieka i 
obywatela odśpiewał egzekwie. \V pogrze­
bie wzięli udział przedstawiciele polskiej 
palestry i sądownictwa z min. Grabowskim 
na czele oraz liczne rzesze społecze6stwa 
miejscowego. 

'z 2YC I A ORGAN I ZACY J 
WIECZOREK TANECZNY W "PRACY 

POLSKIEJ". Zawiadamiamy naszych 
członków, że w niedzielę, dn. 13 bm. o 
godz. 3,30 odbędzie się wieczorek taneczny. 
Tańce urozmaicone będą występami Se­
kcji Dramatycznej. - Do tańca przygry­
wać będzie doborowy kwartet muzyczny. 

KOMUNIKAT "PRACY POLSKIEJ". Zj. 
Zaw. "Praca Polska" zawiadamia wszyst­
kich członków że począwszy od dnia 10 
bm. zostały zorganizowane "CZWARTKI 
ROZRYWKOWE", na które powinni uczę­
szczać członkowie wszystkich Zwillzków. 
Początek wieczorków o godz, 7, koniec o 
godz. 10. - Podczas wieczorków przygry­
wać będzie orkiesb'a taneczna, oraz udo· 
stępnione będą pisma codzienne l tygo­
dniki ilustrowane. 

REFERATY OŚWIATOWE W "PRACY 
POLSKIEJ". Przypominamy że w każdy 
piątek odbywają się zebrania oświatowe, 
na których wygłaszane są referaty ze 
wszystkich dziedzin życia. Referaty wy­
głaszaJIl najlepsi mówcy - tematy bardzo 
ciekawe. Wstęp za legitymacjami. Począ­
tek zebrań Ił godz. 20-tej punktualnie. 

Sprawozdanie z maskarady PCK. Za­
rząd Oddzialu Łódzkicgo PCK podaje· do 
ogólnej wiadomości, że wpływy z tradycrj­
nej maskarady w dniu 5 sl~'cznia wynoszą 
4.039,40 zł (cztrry tysiące trzydzieści dzie­
więć złotych 40 grosz~-), "'~'dalki 2.166.51, zł 
(dwa tysiące sto sześćdziesiąt sześć zlotych 
5\ grosu) tak. że czysty dochód w~'nosi 
1.872.86 1.1 (jeden j~'siąc osipmset siedem­
dzif'siąt. d ,,'a zlotl' 86 !!rosz~'). 

I1ó\\'nocz<,śnie Z'lrząd Oddziału składa 
wszystkim, Jdórzy pr7.ycz~·nili ię swą pra­
cą czy teź ofiarami do urządzenia powyż­
:;:zej imprez~', jak rÓ"'nież mit~'m gościom 
za przd)~'cie i ochoczą zabawę serdeczne 
])odzir.kowanie. 

Jnnowadn wicl1dei miary dIn mieszkańców 
okolic Polesia konstan lYlIowskiego. j.est Oh"3T­
cie aptcki pr7Y ul. Sl'Cb1'7.yll,kiej • ~r. 67. 

Dotychczas micszkal'ic;v tych okolic, musieli 
po lekar~twa lub środki lecznicze wyru:;zać do 
dość oddalonych od miejsca 7.amie.szkania aptek, 
co niPjednokrotnip opóźniało zażywanie kojące­
go dla chol'l'g"o leku. Z",I:l"ZCZa w godzinach 
wipf'7.orow;vch pobli~ka aptekn w Irch odle­
gl,'('h okoli('ach. jest wielkim urIol!odnienicm . 

Kipl'ownicbyo tej nowej i j)ożytec7.J1~j pla­
c6wki. spOC7,ywa w Tl'k"t'h \\ la~cicirla lIpleki 
P. mgr farm. J::u\Yarrla SzlindcnLucha. 
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Zebranie gospodar[ze Słro~nn. Narod. 
L ó d z, S. 2. Wydział akcji gOSpO­

darczej Stronnictwa NarodOwego w 
LOdzi urządza w niedzielę, dnia 13 bm. 
o godz. 10,30 w sali przy ul. 11 Listo­
pada 21, zgromadzenie publiczne pod 

• 

ha,słem "PolSki stragan na pOlskim 
rynku". 

Przemawiać b,dą kpt Leon Grze­
gorzak i mgr Jan Wyganowskl. Wstęp 
wolny dla wszystkich Polaków. 

Mieszkańcy Widzewa interweniują 
u stał"osty d,-a l'Iostowskiego w Sln"auie częstych lJOwodzi 

Ł ó d Ź, 9. 2. Jak to przed kilku t y- Kohna, Widzewskiej Manufaktury. 
godnian'li podawaliśmy, ul. Bawełnia- "'czoraj delegacja zainteresowa­
na, Niciarniana i sąsiednie nawiedza- nych mieszkańców Polaków bawiła u 
ne były powodzię, wskutek wadliwego starosty grodzkiego dr,a Mostowskiego 
urządzenia stawów i przepustów na i przedstawiła mu swe położenie a 
rzece Jasieni. rGwnocześnie prosiła o wydanie zarzą-

\Vypadki ztll"wania domów na rzeil w kierunku zabezpieczenia ich 
tych ulicach miały już poprzednio przed klęską powodzi na przysżłość. 
miejsce, jednak nic nie uczyniono, by I Starosta zapewni! delegację, że w 
z8bezpieczyć mieszkallców przed no~ 1'ok u bieżącym zostanę, przeprowadzo­
wą. powodzią, a winę ponosi głównie n(; prace, by zabezpieczyć wymienione 
administracja żydowskiCh zakładów ulice przed powodzią. 

729 wypadków W jednym miesiącu 
Bilans 1'J09otowia ratunko u'ego lV Łotbi za styczełi rb. 

Ł ó d Ź, 9. 2. Pogotowie ratunkowe 
miejskie w styczniu r. b. udzieliło po­
mocy w 729 wypadkach, przy czym w 
364 - mężczyznom, w 287 - kobietom 
i w 78 wypadkach - dzieciom do lat 
15. 

W kategorii nagłych zasłabniQć, o­
bejmującej napady nerwowe, zatrucia 
\\yskokiem. g-azem i inne zasłabnięcia 
zanotowano 189 wypadków, z czego 15 

śmiertelnych. 
'V dziale urazów, a więc rany cię­

t<" klute, złamania, poparzenia itd. za­
notowano 427 wypadków, z czego 4 
~miertelne. 
• 'V podziale na przyczyny zanoto­

,,-ano 27 wypadków zamachów samo­
bójczych (3 śmiertelne), 11 wypadków 
najechania, 13 upadków z wysokości, 
88 rozpraw i bójek nożowych. 

Robotv budowlane w Łodzi 
Ł ó d ź, 9_ 2. - Ze względu na wy­

ją.tkowo sprzyjającą pogodę obecnie 
już Inspekcja Budowlana Zarządu m. 
Łodzi opraco\\'ała szczegółowy plan 
robót, jakie maję, być przeprowadzone 
na wiosnę i w sezonie rb. 

Płan ten nie jest jeszcze ostatecz­
nie wykollczony i przepro\"adzane są 
obecnie kontroie poses~'j i bud~'nków, 
a na podstawie spostrzeżell w~'dane 
zostaną. dalsze zarządzenia. Łącznie 
przewiduje siQ "Tdanie przez Inspek-

cję Budowlaną około 15.000 nakazów 
dla wlaścicieli nieruchomości, zarzą­
dzających przeprowadzenie remontu, 
tynkowania, przeróbek w klatkach 
SChodowych i ustępach itp. 

Już obecnie niektóre pilniejsze ro­
boty budowlane zostały podjęte, szcze­
gólnie o ile chodzi o rozbiórkę starych 
rudel' tak, że na robotach budowlanych 
mimo martwego sezonu zatrudllion~-ch 
jest ponad 600 robotników. 

Łódź i jej okolice 
Pł"zeu'otlltik 110 

Ł ó d ź, 9. 2. - Zarząd ł.Iiejski m. 
Łodzi w niedalekiej przyszłości wyda 
niezmiernie pożyteczny dla miasta 
przewodnik, którego brak dawał się od 

mieście Łodzi 

dawna odczuwać wszystkim odwiedza­
ję,cym, a nie znającym Łodzi zarówno 
turystom, jako też osobom, przrbywa­
ję.cym do naszego miasta w sprawach 

KRONIKA MIEJSCOWA I nr 2, w czasie kiedy rzeinia,.iest czynna: 
W t k t' t ania \Voje- pl·7.cbywa stale okolo 400 osobo Pomewaz 

.. ~ros _ .o~z ow u r~ym iu' w . ludzie ci nie mieli stałego pomieszczenia, 
"odzka kOI~llsJa. n~ pOSledzen, . dnIU gdzie mogliby zalatwiać sprawy, związa-
8 ~m. ustahIa,. ze .koszty u,trz) mama r?- ne z ubojem i spoźywaniem posiłków 
dzmy pra~owlll~zeJ z 4 osob w styczmu I1zeźnia ~'fiejska nr Z prz\'g'otowała do te~ 
rb. w porownanm z lutym ub. r: wzr.os ł r <y. I l' k '1 I' t· . b d' k d'-
0,4 pct, przy czym podrożały ZIemnIakI, e? C? u,. o (~ na pIę lZe u)n u a mI 
jaja, groch, ryż, a potaniała mąka pszen- 111 S h ac. Jneao. 

na, kasza itd. ZE ŚWIATA PRACY 
Deficyt Teatrów Miejskich. Pod wyższe­

nie subwencji ella łódzkich Teatrów Miej­
sldch o 60 1.rsięcy złotych podyktowane 
zostalo tym wzg-IęcIem, 7.e z bilansu tea­
trów tych oraz z analizy SDrawozdania ra­
chunkowego deficyt na c1zie6 31 grudnia 
1937 roku wynosi! zł 58.180.26 i skłacla sic: 
w głównej rrlierze z niepokrytych należ­
ności z t"tulu świadczel'l na rzecz Ubez­
pieczalni 'Społecznej i Izby Skarbowej. 

Znaczn~' tpll deficyt powstał \nkulek 
niesłychanie słabej fl'ekwencji wiozó\y w 
miesiącu wrześniu i październiku i ('hoć 
w następnych mieRiącach wpl~'\\'Y kaso­
we wzrosly i nadal wZI·a. tnją. to jerlnnJ, 
nie \ł tym i'\lopniu, aby powstałe niedo-
bory pokryć. . 

Podwyżka dodatku komunalnego. .Tnk 
donosiliśmy, nu ostatnim posiedzeniu Ko­
legium Miejskiego omawinna była kwe­
stia przyznania pracownikom ZaJ'Ząclu 
Miejskiego w l_oclzi docla tku komunnInego 
na rok adm. 1938-39. 

Celem przyjścia z pomocą, pracolYn i­
kom i emel'~'lom w związku ze wzrostem 
kosztów utrzymania, na wniosek Oddzia­
łu Personalnego postanowiono podw~'ż­
szyć. ])oc7.~·nając od dnia 1 kwietnia 1938 
roku. r10rlatek komllnaln~-, wypłacany pra­
cownikom i emerytom Zarządu :\tiejskie­
go 7. 10 na 15 pet. 

Poczekalnia i jadalnia w Rzeźni Miej· 
skieJ nr 2. 1'\a lerenie Rzeźni 'Miejskiej 

Zatarg w fabryce Sztajgerta. W fabry­
ce Szt:1jgel'ta (Milionowa) odbył się dwu-
1!()(lzinny strajk i trwa nadal zf11.arg z po­
woclu w~-d:1lenia delegatki i robotnicy. -
Jnsprktor pracy z-,\'olaJ obecnie na 11 bm. 
kcnfrrencję. by zal:1rg' zlikwidować. no­
bClnicy w liczbie 800 grożą wznowieniem 
7.:1targu. 

Posiedzenie okr_ komisji porozumie. 
wawczej. \V l.otlzi oclb~'ło się posil'dzcnil' 
fJowolallroj pI'zecl niedawnym czasrm do 
ż~'('in ok I'r.g-o \\' ej komiRji porozumirwnw­
czrj p/':1co\\'ników lIm~'slowych. n niezn­
Ipżnip 0<1 t('go posicdzrnir l'nii Zw. Pra­
co\\'ników rm~·slow~'ch. ~fl. posif'dzeniu 
Ok1·. komisji stwirl'(lznno, ;i.e przez scen­
tl'ali7.o\\'[1nie akcji zwięki'zn się g\\'aran­
cje jej skujrczności. Złożonr zoslały sprn­
wo:r.dania. z ]dól'~'ch \\'~'nika, że na ~kutf'k 
doly('hczasow~'ch zabirgów unormowane 
zoslaly clo pewnrgo stopnia warunki pra­
cowników hnnkowych, tudzie:i: w ;,akJa­
rlach handlowych na skutrl, przcprowa­
dzonej kontroli "'~'eliminowano częściowo 
po\,"szechnie zapl'o\Yad7.ony ~\' tern pracy 
w godzinach nadliczbowych. Dalej slwier­
dzono. że w porównaniu z ub. rokiem 
l kzua 7.rzeszon~-ch IV poszczeg-ólnych zw. 
7.aw. pl'acownil,ólV umyslo\\'ych wzrosla 
niejcdnokrotrtie poczwórnir. Postanowio­
no wznowić akCję o uklad zbiorowy ella 
pracowników umyslowych IV przrmyśJe I 
wlókienniczym, przy czym dawnI' postu­
laty odnośnie podwyższenia i wyrównania 

handlowych i przemysłowych. " 
Mankament ten niezadługo Łodz 

uzupełni W\-puszczając specjalny prze­
wodnik pt. "Łódź i okolice". Będzie to 
praca ura Jana Dyl ika, zawierająca 
200 stronic druku, okolo 100 ilustracyj, 
plany miasta O1'az mapy poza tekstem. 
Na treść przewodnika tego zlożą. siQ ta­
kie dzial~', jak wiadomości ogólne, po­
łożenie geograficzne Łodzi, położenie 
jej na tle Europy, Polski, rozwój osad­
nictwa na obszarze podłódzkim, sieć 
komunikacyjna w ujęciu historycz­
nym, położenie topograficzne, rozwój 
terytorialny miasta, dzieje, przemysł, 
handel, budownictwo, ludność, oświa­
ta, życie kulturalne miasta, wędrówka 
po Łodzi, wiadomości praktyczne, 
bliższe i dalsze wycieczki oraz spis 
najważniejszej literatury o Łodzi. Jest 
to praca jedyna w swoim rodzaju, pra­
ca wzO1'owa, 

Autor wyczerpuje w niej wszystkie 
istotniejsze ceChy Łodzi w sposób ja­
sny i prosty_ Opis miasta naszego w 
ujęciu krajobrazowym okazał się nie­
zmiernie szczęśliwy. 

Ukarani rabusie 
Ł ó d Ź, 9. 2. Na ławie oskarżo­

nych Sądu Okręgowego w Łodzi za­
siadło trzech braci Kowalczyków, 
Józef, Zygmunt i Bronisław pod za­
rzutem dokonania rabunków. 

l{owalczykowie w dniu 25 grudnia 
ub. r. idąc do domu ul. Legionów, 
spotkali grupę osób, \Vojowniczo na­
stawieni l{owalczyko\~ie podeszli do 
idących i zażądali pieniędzy na wód­
kę. Zygmunt Kowalczyk dla poparcia 
żądail uderzył dwukrotnie sztachetą 
Antoniego Plewicza, któremu napast­
nicy zabrali 6 zł i uciekli. Na skutek 
dochodzeń policja aresztowała Kowal­
czyków. 

Po rozpoznaniu sprawy sąd skazał 
Zygmunta Kowalczyka na 1 rok wię­
ZIenia, a Bronisława i Józefa na karę 
po 9 miesięcy, przy czYm wszystkich 
pozbawił praw publicznych i obywa­
telskich na przeciąg lat dwóch. 

Bronisławowi Kowalczykowi ze 
., zględu na jego wiek sąd zawiesił wy­
I-onanie kary na przeciąg lat pięciu. 

Napad rabunkowy 
Ł ó d ź, 9. 2. - Na ul. Tokarzewskie­

go 3 ubiegłej nocy na powracającego 
do domu l\1iecz"sława Łakomowa (\Va-

\ 

welska 27) napadło pięciu osobników, 
którzy powalili napadniętego na zie­
mię, pobili i obrabowali, zabierając z 
kieszeni portmonetkę z 43 zł oraz rę­
kawiczki. 

Zarządzone w związku z zuchwa­
łym napadem poszukiwanie policji do­
prowadziło do zatrzymania sprawców 
napadu: Józefa Bakolika (Wawelska 
21) i Zamojskiego (Wawelska 32). Dal­
sze poszukiwanie trwa. 

plac postanowi.ono w całej rozciągłości 
podtrzymać. 

KĄCIK RZEMIEśLNICZY 
Z życia rzeźników-chrześcijan. Oneg­

daj oclby!y się wybory do władz Chrześcl­
jaJisldego Cechu Rzeźników i Wyrębvwa­
czy ~IiQsa oraz 'Vędliniarzy w Łodzi przy 
ul. Kopernika 46. Powtórnie wybrano na 
stanowisko s(arsz~go cechu P. Matuszew­
skiego 'Walentego i na podstal'szego p. ja­
nOWSkiego :Michala Do zarzą.du cechu 
wyhl'ano pp. Skomskiego Antoniego, Pa­
wlaka Jana, FukRa Ottona. l\Ialkusa Sla­
nislawa. 1\fal,o\\'skiego Józefa i Łopacil'l­
skiego Stefana. na zastępców pp.: I\l'q!ie­
ra 'Vitalisa. Szurgota Józefa. Siewier",l,ie­
!!O Stanislawa. \\'rlnickirgo Slefana. ~[ro­
żc\yskiego Antoniego i Korpeckirgo Z"g­
munta. Do komisji rcwizyjnej wybrano 
pp. Szczepnlliakn Stefana, Rathego .Jana 
i Oglazę T.eonn. do Rą(lu polubowl1r!!o pp. 
.Jf1nowRl,irgo l\richala, Pawlaka Jana i 
Skpm~ldrgo Antonieg'l. 

Ohecny zarznd 'Podjąl akcję opo(lal1\O­
",ania si~ czlonków crochu od l,ażdej ubI­
janej sztuld h'zody ('hlrwne.i w I1zI'Źni 
i\[lej~ldej nr 1 i 2 po 10 gr na dozhroje­
nic armii polskiej. stosownie (10 uchwały 
powzięte] pl'zez walne zgromnc1Zf'nie tegoż 
ct-chu w miesil\cu wrześniu 19:37 roku. 

KRONIKA WYPADKóW 
~n ul. \V~'RocldClw 7 w ('elarh "amo­

l,,(,jcz~'ch zatruJa się jud~'1H\ 13-1ptnia Emi­
ha Plclt'zak (Podmiejska 9). ~I1odocianej 
dpspel'atee udzieli10 pomoc~' pogotowie 
P. C. K. 

Ka ul. Zgiel'sldE'j 100 z wozu i\ficcZY1"la­
":a T{omorolVskiego ze Zgipl'za iakii; osob­
I11k skradł worek mf\l,i. lrcz IV poś('ig-u 
złodzieja ujęto i lup odebrfll1o. Zat/'7.vma­
nym okazał się Tadeusz Dehirld (Z!!ier-
sl,a 118). Osadzono go w al"cszcie. . 

rze p a a odnoszenie do domu odpOWiednia dopłata. Na p.oczt.ach I u l.,st~noszów P d ł t wiesiecznie (1 wydań tygod~io,,-:o). z odbioreru w agelltur.ach 2.35 zl. Za II 
O d Ok miesiecznie 2,::4, kwartalnie zl 6,85 .. Poczta przYJmuJe zam6wlelłlft }ylko re OWD. a nR fi wydań tygllrlniowo (bez pome~z!alko .... e!(o) .. - Po~ oPRsk~ w lylsc~ 
zl 3.00 (7 wydań). - Z,a<:rani("'1 od 3.1)0 zł do zł 5.40 (zaleznle od kraJU).. Nakla.d I cZ~I . .lnkl. 
Drukarnia Polska. Spólka Akcyjna, Poznań, św, MarCin 10. R~koP186w nleumówlonycb 

Centrala Poznań, ŚW. Marcin łO• P. K. O. Posl!aJ\ .200 149. Poczt. konto rozrachłlnko"'e 
Poz!lań.3. nr kartoteki 03. Telerony cernuIJ: 40-72. 14·76. 33-07 44-61 35·24 :\- .2-' 

PO iodz. 19 oraz w llled~lele I śWleta: 40.72, 14·76. 33-07. . ...... 
Reuakt~r odpowiedzialny Andrzej l'rel1a z .Poznanla. ~. ...1.<lO!llO~ci JartYkul, I ID 

Lodzl . O,ipo~lad.a Wlarlysla'Y AhCląi. L6dt. Piotrkowska 111 - Za osrlllozenia i reki . Antom Leśmewlcl & Poznama . omy 

"ed~kda nie zwraca. l rI do \V razie \"ypadków spowodowanych ,Ił, wytną. przeszk6d w za kładzie. Itrajkl\w itp "y',A WIlIc'! "'o nIP o,!powla a.. ltareze nie pi.ma. a abonencI ni. maj, praw. domacania si, niedo 
,t:trc1.c)l1y("h nUlIlPrów llJh ,,-I"-zk,,·Jrlwllnirł. 
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ł
~ Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gr08~y, katde 

?alsze słowo 10 groszy, 5 Iic~b = jedno słowo, 
l, w,.z, a.= kaide stanowi 1 slowo. Jedno'oglo" 
Sleme nIe może przekracząć 100 słów, w tym 

li UlIgłÓWkowych. 

:Numer 33 bRĘDOWNTK, piąteK, dnia 1f lutego 1938 Strona 11. 
sx.. ~ 

OGŁuSZENIA DROBNE 
OgloueBia wśród drąbllyc:h: t,lamowy Jqilłmetr 30 gf~SZ,. 

r:r 1. DOMY'/A'R'(tit'i.*itęJJ 
iJh ''IIII~. 

Kamienicę 

Wdowiec . ! Kolonialkę I PosZUkllję, 
.at 00, rzemielllnik na stanowlskQ ZRPf9Wadao'!'1, t~warem,. ~rz'l- dzierżawy. dolnei. ziemi z skla­
rumI!- Panne do IRt 90 .. kochaJ~cą dz.enJem. mleszkamem. ~yles ko- dem kolonialnym dużej ~'si ko­
Jp1em. Cel rnatrYOlOnlltlny. llo-jśclelna bez .I\O~lkUt·enCJI sprze- ście!nej od ~ ... · Iaścicie!a . Z~łoszę-
·owka wymagana. OfeTty ore_,:dam. Rybczynski. Dominowo .. - nia, Oredowl1ik PQznaii .. we Wolsztynie. 1',1 ek - wolne 

mieszkanie, skład "'ygorly ~ 
sp,rzedall1. Dogodl1P warunki. -
WIadomość Leopold WalkO\viak 
Kutno. uJ 79123 

!ownik. PoznalI zd 7937,1 pow. środa. zd 79337 zd '79 558 
_ E;S -c . 

Kawaler Sklep Pi k • . 

t LE 

Znak oferty naprzyklad: Z 18923, n 27i5, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni pows~edn!e Pl'zyjm'JJe 
się da godz 1030 w soboty l dm przedśwlll,­

t6~zne' pr~Yimuje się do {lQdz. \}.30. 

Dom 
w powie~ie )1o"'otomyskim, chlew 
morga :rol.eilll na wio~ce sprze­
dam tamo. Ofprty Oredownil;:, 
POl'lnall. zd 79 B97 

28, gotówk. a 700.- poś!uhi pann<:,lspoŻYWCZY natychmiast sprze- e armę 
~ospodarna, ładna krawcowa -~ dam, dobre .POłOżtl.llie . . Klientęlą pl-zepi"owa odd~llerż3wie §pięgoz· 

t;Zgó~~~~w';ik~o~g~na:~t\~~. Rftffu 2~~~~':!~iaa'Jrlc10n~~W. PPo~~~ń - ~f~",~o p~~\~~~t~w~~Ci~bj~.f:n~~~ ~ 
. zd 79 350 _ dml e. OfC\\"t:v OredoVlinlk, Po· ~ 

P , ------':..:- - !lIn,ań z·d 1'96119' ... 

~;~y~~~:ó~~!(a~a~~1i k~~:!tiF ~: &~*~W~y. ~(}~ła~!n . ma.I{I~: .)'3 R07łlAl'J;'Ę 1II..--_-.,-R-.-B-a-f ... C-i:...,k.,....,..Q-W-S--k-i--S;.,..-A--.-P-o-Z-n.....,.Q-D_r ___ ~_ 
samodzIelny wlasny z~kład kpa- rl'VI.srPokoJ>El kl1G1hI21~()On, 7

R
() td~.I-ęr~~ ·%1'" j li l1li' .... . DOlll 

nowy. skladem, 2.800 rlochodn -
cena 22.000. wpłaty 10.000. reszta 
amortyzaCJa. Majka. Pozn!\ii -
Ratajczaka JO - 4. 

zd i9586 

Dom 
nowy. składem 2.800)- dochodu. 
e .. n'l 213 .000.-. wpła[y 16.000 -
splcszme sprzedam. Jl,Iajka Po­
znań .Ratajczaka 10. m. 4. • 

zd 79612 

!tupię 
\:lomek nowy. z ogrodem i 
ilem kolonialnym. Oferty 
downik. Poznąl'i zd 79678 

Zapowiedź! 

wiecki. Oferty Orędownik l'Q- wa,,">~a rz',l. za .. ' a a JezlI > . M l' l 
znań zd 7V 520 . ' POQ'II1RII. Ska<r'bow8 Hl ul 796rlS ą arnla porce any 

. ... wykoJluje różne doróbkl ą~rwi-
P4)Szuku.lę '. Uczei . 

prany 7; kaucją w fa.pryneJuQ krawleeki z dobEęi rodziny M'" 
pow a7.nym pfzedsiębtorstwie - trzebny zaraz. Naashętniej z 
lub mniejszej dzierżawY gospo- i!rowincii. Oferty '(hedownik. C(ężą.rc;)wlf.1I sów. lIapisy na porceląnie. Ceny Urzę(lnik 

;:,tale stanO'wi<s·ko 2łJO.- z praw'ero 
<lo e.meu-y'tury, p0.31<ubi w~j)łką. 
-e-pre<Wntacyjm/\ n: ebi-Pl8'k<x>ką , 
~iemnohloiJ1r1,nke hI'b iS'Z3Ityn'kę cle 
lat 30. Oferty tyllko z fotografią 
(którą z",rópe) O rę.dć'w'niok. Po­
znlsń zd 79 (J~ 

Chevrolet 4 cyl. dołlrym stan,ie. przystęr;me. Otto Klingsporn. 
gotów do iau1y tanio snrzpilam. Nawrot 92. róg Wy'sokiej. 
St. !łes:. środa, . za 71) 673 li 577ii 

darstjya. Adręs wskaże Orądow- ;;.P.,;:0.:;z~n.:;af.i::.:.-.:;n-=6.,;:4;::.1l.:;1 __ .-_· ___ _ 
nik, .t'oznań zd 79 679 

Z~mn~~ 
lellitYlXla('ja Funduszu Eezrobo­
cia nr 89'34. i dowód osohisty. 
Dusznikiewicz TOlllasz .• Lćdź. N a­
pióFl>owskiego 13. n 5819 

I1QlU . Skład, Sok kwitnącego łopianu 

Koncesjonowany 
e~ektr)' k. obe21IlaJ};V z ws,zełkUm.i 
pracami 'fi zalkl"es'l<e elektro-teeh­
niM,i. jak i w bud-owach l"aldio­
a,paratów, !>O&=kuj.e posady .. -
Oferty II las,kaw'YUll podamem 
m.i,ejJseowpści na usa,IDoO<dzie\n.i<enie 
d-o ()rOO~' n.hka, Poo\l8ń re 719 680 

sprzed!\nia. Windomość Lód7~ flbuwia. towa I'ÓW krótkiICh, p(JIWia- skuteczny przy wyrzutach skór-
Przemysława 8, n 581n t{)wym mi,eś0i,e. na.irt~cąlfw6'zej nych. wl·7,()dzi~TIl.kach, ąi>~otu- Mloały.. 

--'-~;.,;. :..:...,;..c.:. _.,,' ,. Z \),1i.cy. \fI,ieElf.kaniem tal"jLo. Wiln- I.I/ch, ~ZefwonQsC! ~kórr. haza- energiczny. były !perowTIlk Q1Ur 
Okazyjnie da l\alllińiSk~ ~'9\~81 KościeIma 6. JaCh, PIegach. Maglst~r Edward z 18-letnią praktyka w buchal-

t&Rlo sprzedam skład towąrów -._....,.~~~~~_.,-____ Goblec. Wal"l3zawa. MiOdowa 14, terii, nad~wycz!li bieliły, rł\chun-
SPOŻywcz;vch. towarem .... mag1e\Il. AptekI - DrogerIe. n 6988 kowości. piąze płynnie na Il'\s-
mieszkamem. POl'ln~ń. . lwnek La. Fąe40wiec stolarz. szynie. każdego typu. zna dZIał 

(Giser.) 
odlewni 
downik, 

Formierz~ 
ewentl. jako SPÓlnika,." do 
żelaza. Zgłoszenia vre-­
Poznań zd 19 283 

Ogrodnił,t 
młodszY, potrzebny do handlowe­
go ~grądu, tylko 11 prowincjL II 
wla~ną jJościelą. Oferty 'On:­
downik. Poznań zd' 79 439 

M,ająte:lt 
Popowo-Stare I?oczta Buk. Ko­
ścian. POszukuje znającego ko­
walstwo. stellllachostwo. Clwoma 
fornalarp.i. !ód 79457 

Podaję do ogóunej wiadomości 
rY'marz Stanis.aw Opat. kawal<er 
C.wlnuchÓw, powia't KOiI1Jhft. obce: 
rue Że:rk6w, powiat Jll'l'oci.n, syn 
A,nto.n.l 'e~. Opata i !{a.ta,r:r,y.ny 
z Pa\\ Ia,KOW. CZllimur.how, po'wlat 
~onJl~n, Joalnna IVa'l"'koQka. pan,na, 
Ze"'k~w, córka CBeSła.wa \Va'r­
k.ookJ.ego. Wtrud 'yg·łarW'y z Kowa<l­
ekonch, żerków, chcą ~awrzeć 7JWI{l.­
ILe.k m a llŻelt>s'k i. o.b "-">ooz02lem e 
.)'lI,nInO nastljlPić w Orędow:nitku 
~ Zru:zadQJi-e Mi.eil'lkillll Że.l"k6w. -
2:e<rkow, 8 lutego 1008. Ul'2ledon.itk 
&tan,u cY'wl'lmego w z. BuJiński, 

Ła,fski 11. mieszkanie 2. znajdzie dobrą egzystencje przez Wielka w-ynrana sprzedaży, zakupy. s2uka pOl,ady. Chrz~~ija»ska 
N 5477 odkupienie wzgl. wydzierżawienie '" Ljlską\ye oferty do' Kuriera Po- firma poszukuie ws:zedzie inteli. 

ilobrze prosperującego mechanie?'- 100000 • ..-,. zna·ńsklego zdg 79692-3 gentnych l energicz.nych wspól. 
Skład 

rowerów. przyborów elektrotech­
nicznych - sprzedam natych­
miast. Objecie 1.5.00.- Przyl/)­
głe mieszkanie era:ro warsz.ta\ 
wplne. - Urbapink. Śrelll. 

nie urzQdzonego wHrsztatu sto- loterl'!' klasoweJ' padla na los praaownków. Zajęol- atałe, "EJM· 
lnrsk i~~o \Vl'az z ~k!epem sprze- S f h 'k ')EJ" T. ó z· . . zd 785°~ <ln;;;y mpb!i nl\ Górnym Śląs\w. 53\115, wybrany przez jasnowidzą- ZO er - mei: am t " • ~w w. mesH~rue. . "" 
Oferty z podl\ni!,m Wysol{osci - ea medium Tamare. Przepowie- kawale... ~ szuka posady. 6 lat D ' 
I'OzporząrJznjącej gotówki 00 Or~· dl\ie iaąnowjdzacej ~ mediulP praktyk,j, czerwone prawo jaz,dy. Zlewczyna 
rlownika. Poznł1ń pod zd 79675 Tamary zadziwiaja każdego zdu- pierwszorzędny kierowca na skromna do wszystkiego potrzeb· 

miewając!\ trafności!\. we wszyst- wszęlkich poja2fd~ch mp.(!hąnicz- na od ma·rca do Pu.szczykówka.; 

I[tl. 
._a i I 3 ... ki'ch kierunkach. Upracowania nych. Oferty do agentury KurIe- Zgloszenia .Oredowni,k Poznań 
KUP N Ą ~ odpowiedzi ściśle Indywidualne. ra Foznańsldego Sieral;:ów 00 79367 . _________ •• Podać dokladną date urpdzenia, zQg 79518 . . 

zd 18759 -----
!ł~eźQ.ictW(ł 

n 65137 
Leszno" powód zmiany rodzinne, 
tanio ".000,- sprzeqam, Spiesz­
ne oferty Agentura Oiedowllika~ 
Leszno, Karasia 17. n li 150 

Masła 
deserowego 5-6 cetnarów tygod­
niowo za gotówka. Oferty Kurier 
Poznański zdg .9523-4 

czyteln.y aliręs . załączyć 1,-':'. zł. . Za 
znaczkI na ' porto. A,dr.: MedIl!1ll EJ?' WJnłNE JrTI:"J'c:l.CA]I udzielenie pożyczki 1000 stlJa po-
Tamara. Kraków. Straszewskle- ., .... .., .... " .... ~ I sada biurowego lub ma@zl'nie-
go 25. n 11 872 I . ra. OfertY Orędownik Pozna1i 
• i P . III Ppłrzebna . ~d 79 588 " ~ .' .. 

Gospodarstwo .. U, NAUKA ekl!pedientka 40 . skłaqu węl1lin, Czeladłlik 
Ruszczak, Lćdz. BrzeZIńska 36. szeweki, młodszy, potrzebn,. za. 

n 5 818 1'811. Adres wskaź.e Orędownik. 
Kakulin po'd Skokallli, ca 90 Kupię 

Szwagrowi mórg, bez inwentarza. Potrzeba d'omeok z ogródtlnem do li 0.00 zł. 
Id 29. właścicielowi Di~~MV82:{)-19 tysięcy zlotf.oh. Sprzedam ta- Ofeorty Ore-dow'I1ik. Po:maĄ Przyjmuje 

Poznań zd 79660 rzędnej kawiarni na Kres nio. Jllrochowska, Poznań., Lawi- Z1d ,11 631 wszelkie . l"O~oty zakr.esie haft)] PoŁrs .... ni 
szukuie żony gospodarnej ea' Niemeńska 15. oraz pantenk! do naukI. Ceny m- ~ ... 
przystojnej gotówka. -' zd 189S\) KupI', skie. :f.,6dź, Zamenhofa 26. m. 28 włodarz 2 "zeladników 
możliwie fotografia -820 et 'k . .. 
Poznrul.. Pośrednictwo Skład lotIb wy,j,zierżawię ,,"os<pmial'łllt.wo n OJ ze sa IItm aml onz stolarskich 
mile widziane. blawat6w obuwia konfekcji ;ro-116O mór,?,. InJej<tco'wość .0bO-re ]I ordynariusz meblowych tylko piel'Wszo~dnEi 

damSkiej.' 1)0 lat istnienia. dQbrze J-et,na, po~remnlq _ wY'k~uezen~. - 16. SZUKA t'OSAOY ze zacilltnikami. Kamienice Sta- sih przyjmie M1ichal Wa·gner, _ 
zaprowadzopy. .muszę spvzeaać. Oferty Ol ed~d"n7J\62r00nałi -* re, p<lczta Ostr6w Wlkp. mistrz stolarski. Tam. Góry. -
Oferty Orędowmkb Poznań . Ogłoszenia do 30 a/ów dl" P<>II~tI. n 6467 Górny ślllll!k. zd 796'74 
____ -.:;n:.....65!l ---/8.' i :!*"o;;-: a ,t . • kującycl) posljdy ViI tej rub1'7ce .......... ~. _----------------------:....-

mór~~:~~!.st~~~ konku- Pl!!:.})~EeWY .... Obhez:m;v P~;~~r~:An~~zeciej c~i!! Zakła,~ 'krawiecki w. OLEKSiEWIC~ 
rencH sprżedam, zamienie ną Piekarnię . .Ó >1f S -
dom. Oferty Oredownik. Poznań przeJlil\~JWa. dobre p~!ożenie. l?el- aj Slu~bq domowa 1 I." ... D ... , łłllocka 14, łel. l8!ł .. 65 

zd 78786 nym ble~. korzystme przedzler- _ U.te, ••• , ze ZDIIDych fabryk bielIkich i tomuzo •• kich II •• kł.dzi. 
. WtaśQici~l żawk J!jd. Starogarski. Wą-

m~ruchomości poszuĘuje odpo- Sprzedam brzeźno. Pilsur1'!.kie
1
,,"0 l8. Gos:potlyni Dojazd tramwajem podmiejskim II pl'zystanekod pl, Ęeymonta 

.wledniej towarzyszki życia. pożą- 133 .morgi. dobrej ziemi. z!lbudo- zd 191 O poszukuje posady na wyjaZd, 
danI. posag, małą gotówką. f(')to· wantą nowe w·elbowane. mwen- Piotrków Tryb., Pieraekiego 49, 
grana, zwrot. Orędownik Gdy- tarz zywy, martwy .nadkomplet- Poszukuję S. Grolllei>_ N ''''-33 
nIa. ił 6066 ny. 10 i>m ad Poznania. .Ja&ka- hi.prź awy pi'ekarni. _ Zz.losze<ni'9 '"' 
--..... --...... -------- niec, Glinno. poczta Suchylas. z !>odan~em v\'arunMów Or~(}w-

ChrzeŚCijańska ClJ91C1Jórnla KruCrJulóCrJ 
Która Poznan. , zd 79398 nik Pozn'8ń ul ;92&1 

!z pili\. aopomoże uzysh~ Ijt:tlą Piekarnię 
posad~ pr~ysto.inemu. religIjne- nowa, zmechaniwwanie elek- Sad 
mu UJ zędmkowl z dobrym cha- tryczne. ,.ynek. miasto pj)wiato- pq:eszłp ~OQ drzew owocowych -
rl).kterem, lat, 28. y;zrostu śred- we IlPl'zedam. wydzierżaW1€). Ce- 6 mórg. oranzeria, okna inspek:­
~egdo ~ WZa11118n ozenek. Oferty na ugodowa Michalllk Jll~Ymj\no-l Ławc. tylko fllChowoom. Oferty 

Slerota 
lat 111, poszukuje posad,. "0 
dzieckI' i lekkich prae domowl' eh , 
Oferty Urędownik. Poznati: 

po~ fi~llJl\: " L E C H" Łódź, ulica Piwna nr. 10 
poleca doiY' wYł>ór KR.AWATÓW w r6żnlo11 g.łunkach 

zd 79416 . W"'k\ł .... l,. .oUd •• - Ca.y nl.ld. 

rę owmk. Poznań zd 794611 90'0, poczta Rllo,Vicz. ' zd 78535 Oredownik Poznań zd 78744 

,s·za,wy; 13.00 i>ancert źycl'leń; 13.11i 16.00 l\[cdiolon. Recital fort. Al. 
fragmenty z ulub:io:nych oper - Bóro\Vs-kiego. Kolonią. Muzyka na 
(plyty); 14.25 wiadOlIllości hieżl\ce; i'llstrumenty dęte i 4 WHJ!N1CZ. -

Piątcle, 11 lutego. 14.33 wiadomości gieldowe; 14.31i 17.35 Budapeszt. KO!\1cert galowy 
. . 6.15 aud poranne; 11.11i audy- utwory populaMe (p·łytYl; l1UO .z Akademii Muzycznej. lS.OU R. 
Ola dla szkół: .,Słowi"" z ilustr. wiildomo~d SiPo.rto:we; 18.Hi muzy- P/lri!!. MUji!yka kame-ra!na. ltiUIO 
muz. Jana Maklakiewicza: 11.40 ka tRnG=a w wy,k. orkiestry z \Vielleń. Pleśni italice ba,ł<k"ańsddę. 
lJ4:wory KarQla Goldllla·rka ~ udz, Margo OllS<Zenkicgo - refreny 19.1.0 Lipsk. Koncert muzyki Qpe-

;ogwaraot.owQĆ lobie moina 
zalety A$pirin: nie,zk9dliwość. 
czystość l .kul,czność -
gdy ,'pl, zwracać uwagę 

'na kr~ył Baye,a • . 

tplyty\' 11.5; sy~ał c~a,su', 12.0" (ze studia l1a ·Wystaw,ia nildipwej .ro='eJ' z udz. soll'sto'\V (s~pr., tenor b) Inni 
d LJ ".. " w Lodzi); 18.40 vora,dnilk sporto- n v • • 

au :\'cja polu{lmiowa; 1/i.30 wiado- Wy; 13.45 o~Qdn.j,k śJaski: "Uczmy bar. i bas.). 19.3i'i 'Viedefl. Ko.ncert 

bIDQśeJ gospooal"cze; 15.45 "Naq. al- ,się pomologii _ czereśrue i wiś- .symf. pod dyr. Kabfrsty i solist~ 
umeIlf znacz-kó.w poeztowych - nie" _ p()ga,dan<ka ; 23.0p pól g.o(jzi- (skrz.). \V prog,r.: KQrnauth. Lalo 
PaudycJ~ dla dZieCI sta.rszyt;h. (z ny "Zlrytej Serii Ja=u" (p;łyty). (symf. hiszp.) , R. Strauss (Don 

OZl1lLl1!a); 16.00 "Co Sla dZIeJe w Juan) i Beethoven (V symfonia). 
Lourdes" ~ r()zm(}wa z chorymi Krak6w -11.40 z t-wórczoś<,i '19_40 Ąlolloehlum, Koncert symf. 
ks. lVIadysław Poplątka (ge Lwo· E, Humperdineka (plyty); 13.(15 pod dyr. \Vintera i Nauss (skrz). 
1"l!);k.16 .. 15 koncert Orkie~try Wi- kC!ncert r~yyvkowy (pły_ty): 14.45 'V progr., Schuhert (N,ledolcończo-

Mistrz ceglarskI 
chlubne swiadectwa poszukuje 
posady. Oferty Kurier Pozn. 

zdg 79464-5 

Sżofel' 
ens· IPl p~d dyr. \VladysłflwR wl.aqol):lO,WI ble.ż/\<ce; 14.aO.z pol- na), Mozart (Koncert skrz.) i 
Sl\Czepalis~legoj lS.5~ p.ogadanka s·k1eJ hte!atu.fY $l1zrpcoweł ,(ply- Haydn (symf. oksf.l. Droitwieh. 
17.00 "ŚWIat Się zilllenla - ko- ty); 15.~1) lo.kaLI1e wladoIllO,~Cl go-
blet~ się. zmienia" - pogadanka; sPQda,rcze; 18.111 sPQrt; 18.1li mu- Muzyka organowa. 2~,.1I0 Frank· 
17.1a reCital ~PIPwaczy Giny van Ilyka tanewna; ze ' studia na 'Wy- fIJr.t. "Holpndll>r-tulacz OP. Wa~: • 
d!! V.eer: 17.50 prze/!óląd wydaw- stawie Rarliowld w LQcl.l'li; l11.!\Q nrl a .. B.udapeszt. Koncert muzyki Marszantka 

poszukuje posady długoletniĄ 
praktyka, dobre refer~ncje i kau­
cją. Oferty Oredownik, Pozn.ń 

zd 79519 . 

nt'i~w:k 18.110 Ęomunikat śniegowy sl;:rzynka ollólną; 18.50 itnformacje; w.j,0skle~ t-;;- 20·W ~el!emueRster. samod~elnej posadzie 41/. ~!rę, 
Zk ra 'owa w: spqrt.: 18.4~ Bar- 23.00 muzyka taneczma (płyty). "uralj o OP uecI.1]lego. Y~8. władąją.ca polskim i njemieckilp. 
a~ole (plyty), 18.35 audYCja dla. Ę:oncprt symf. (GłaZllnow, Skpll- pragnie zmIeni!' posadę od zaraz. 

WSI' 1. .. Inspekt a ro,:rosadnik" - Lódz -1140. plyty. z ~ar:sza- bm). 20.40 Hamburg. K~ncert utw. Ł8skawe oferty O'ędąwni\i:. Po-
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Buczy szósta! -Na dziś dosyć roboty. 

("New YorĘ American", 
(M) 

Nowy Jer}(). , 

O ł 'l-lamowy ~lilimetr lub jego miejsce lwsztuj~: w zwycza)nycb l}a str~JUie 6-~f1~o(wej 15 gr~sz-'1, ~~ st~ani8 reda~cyjne,. (4-łamowej) a) przy końcu części 
g O.') ze n J a redakCyjneJ 30 groszy, bl na ·strome.·czwarteJ '50 groszy, cJ na stronie drugiej 60 groszy, d) na strome wiadomQści lokalnych 1,- zł. DlObn.e ogłoszenia 

(najwyt.ej 100 sIów, w tylI} 5 ~B:gI6wkoWych) .slowo nag~ówkow~ ~rukiem tłustym, 15 g.roszy, .k?-ttie dals!Ze ·słowo l.t> groszy. Ogłoszenia wif!ksze ",-śrÓd drobnych po~zynąjąc 
od ostatniej strony, l-lamowy milImetr 30 groszy. Ogłoszema skomplIkowane, z zastrzetemem m)eJ~.ca - od pos?!czegolnego wypadltu 20~ nadwy.tkl. Ogłoszenla do bletącli!go 
wydania przyjmujemy do godziny 10,00, 1\ do wydań nierlzieinych i świątecznych do godziny 9,30 rapo. Ogłoszenia.,. p01:a Wielkopolski pr7.iyjmujemy do wydal) bietąo:ycb 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i f,wi9,tecznych dnia: po prllldl}iegp do godz, 8. Zą blędy' drukarskie, którjl nił! zni.e ksztlłłcąill treści pgloszenia, administracja nie QllpQwiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za Qpła.tą getów)r.\\ z !fóry. Konto wP. K. O. nr 200·149, Pocztow~ kontQ ;rozracllunlłoy.'.!l POJ;nllÓ 3, nr kaJ'toteJ>.i 03. . 



37) 
Mógł jej opisać, jak każdy krok 

przypominał mu o niej, gdy obchdził 
stary dom od góry do dołu i gdr spa­
cerował dokoła pagórka opodal. Zapi­
sywał stronę po stronie. Nie zważał na 
to, ile razy sam siebie powtarza. Czul 
bowiem, że dobrze było powiedzieć 
Zuzanl'l;ie, że ją kocha w tyle różnych 
sposobov", w tylu odmianach, ile mu 
się podsuwało pod pióro. Ciągle jesz­
cze -pi s ał, zawzięty i s7.czQŚ liw)r, gdy 
prZYjechał Jake z całym towarzy­
stwem. 

MurzYłlskie małżeństwo rozejrzeli 
się zaraz w ku chni, a że znaleźli tam 
mnóstwo gorącej " 'ocly i m~rdla, za­
brali się 7. ::l ruz do roboty. Uasażysta 
był również murzynem, i też usado­
wił si9 w kuchn( Partnerzy ringowi 
natomwst usiedli w ' pokoju, mało­
mó\vni i nicco onieśmieleni. 

Jake był w woim ż~·",iole. \V Chi­
c?-go zaba'\'ił si ę świetnie i rozpływał 
Slę w własnej chwale. 

- Chłopcze, - opowiadał hrabie­
mu, - cz~r ty ,\'iesz, że nie tylko w in­
teresie bokserskim istnieją Ciemne 

się bałem, że mój teść jest zrujnowany. 
- Twój teść jest w porządku, to do­

bry bussiness-man. Tylko że nigdy nie 
pracował w boksie, tego mu brak. Jak­
by miał trochę tego doświadczenia, ja­
kiego ja nabyłem, byłby sobie dał le­
piej radę. No, ale on jest znów na su­
chym lądzie. Teraz musimy pomyśleć 
o naszych własnych kłopotach. 

Przyglądał się hrabiemu od stóp do 
głowy. 

- A cobyś myślał o tym, - powie­
dział, - żeby trochę poskakać w rin­
gu? 

- Chętniebym trochę boksował, -
powiedział hrabia, - to jedyny rodzaj 
treningu, który mi sprawia przyjem­
ność. 

- Ah tak, - rzekł Jake, - no więc 
po śniadaniu możesz zrobić kilka rund 
z tymi chłopcami, których przywio­
złem. 

Spytał się w kuchni, kiedy podadzą. 
śniadanie, ale okazało się, że potrwa to 
jeszcze pół godziny. 

- Chłopcze, - powiedział Jal(e. -
tymczasem oprowadź mnie trochę · 
Chciałbym zobaczyć, jak ta cała his to; 
ria tu w~'gląda. 

Zaczęli od domu. Jakeowi bardzo 
się podobała wielka sypial nia od fron­
tu, oddzielona ocl reszt~r pokoi małą 
sionką, łazienką i ubleralnią· 

- To świetnie, - powiedział, - bę­
dziecie tu spal i z Barne~'em. 

Hrabia prz~'pomniał sohie, że już za 
dawnych c7.asów do najbardziej nie-

najbliższym narożniku, musimy być 
jeszcze znacznie ostrożniejsi. Ci z 
Ciemnego Syndykatu to bardzo podej­
rzane łobuzy. 

- Ale przecież oni mają. jeszcze 
znacznie· większy interes w tym, żeby 
doszło do meczu niż ja. Ja już dosta­
łem swoje pieniądze. A olli nie wydo­
będą. swoich, jeśli nie będę walczył. 

- Oni tego, co chcą. zarobić, nie do­
stanę, prędzej, aż sędzia powie, że 
Broński zwyciężył. 

- Więc nie ma się czego obawiać. 
- A przypuśćmy, że ty wrócisz do 

fOI'my. Przypuśćmy, że odzyskasz daw­
ną. szybkość. Oni się o tym dowiedzą.. 
Może zaczną siQ martwić, czy aby pie­
niądze. które postawili na Bl'oń~kiego, 
są. pewne. \Vięc sobie pomyślą, że może 
byłoby lepiej przyjechać tutaj i trochę 
cię pokiereszow.ać. 

- Dobrze więc, - zgodził się hra­
bia, - zarządź wszelkie środki ostroż­
ności w ostatnich dwóch tygodniach. 
Ale do tego czasu nie ma niebezpie­
czellstwa. 

Jake położył rQkę na jego ramieniu. 
Chłopcze, - powiedział słodko, -

nie sprzeczaj się ciągle ze starym Ja­
kem. On wie, jak jest lepiej. Jeżeli 
chcesz, abym i ja oko zmrużył w nocy, 
mUi"zę mieć pewność, że wszystko jest 
w porzQdku. Ja muszę wiedzieć, że 
Bamey jest z tobą, z wielką strzelbą 
poci poduszką. On nigdy nie będzie do­
rOSły, ten Barne~'. On jeszcze zawsze 
jest takim samym niedowarzonym 
chłopcem jak ty, choć ma już pewno ze 
czterdzieści lat. Ale jedno trzeba mu 
prz~'zJ1.ać: każdy ciemny typ, który by 
próbował tu wejść nieproszony, dosta­
nie dobrą porcję ołowIU na powitanie. 

Hrabia wzruszył ramionami, Nie 
było sposobu na upartość. 

- Poza tym, - ciągnął dalej Jake, 
- ieśli ty będziesz sam, to skąd ja 
mam wiedzieć, że ty naprawdę po­
szedłeś spać o dziewiątej? A może sie­
dzisz sobie i czytasz książkę, może do 
jakiej dwunastej? 

- \Viedz, Jake, - że na tym meczu 
bardzo mi zależy. 

- \Viem, owszem, ale wiem też, że 
na różnych książkach też ci bardzo za­
leży. Ty sobie nie przypominasz, jak ja 
malo nie oszalałem, gdym cię przygo­
towywał dla I(errigana. Ale ja pamię­
tam. Jak chodziłeś do tego tam uni­
wersytetu i dałeś sobie bębnić krze­
słem po głowie tak, że rana nawet je­
szcze nie była wygojona porządnie, 
gdyś wszedł na ring. Czy ja ci nie mó­
wiłem. wówczas, że już nigdy nie będę 

~,- ...... ", ....... ~J.i manazerem takiego chłopaka, który 
umie czytać i pisać? A teraz co? Je-

Masażysta był równie~ murzynem ... stem taki sam głupi jak dawniej. 
Syndykaty. W przemyśle znają. je tak J wzruszonych z·arządzeń Jake'a należało Hrabia milczał. 
samo dobrze. Przepenetrowałem ten to, żeby Barney spał z nim w tym sa- - Chodzi też o to, - ciągnął dalej 
interes twojego teścia tam i na powrót. mym pokoju. Gdy tylko zaczynał z.a- Jake, -.,- że nie powinieneś myśleć o 
Przejrzałem książki, obejrzałem fabry- prawę do meczu, Jake domagał się, aby tym, kiedy spać, kiedy wstać, co jeść, 
kę, gadałem z tym i owym. I nie mo- Barney był u boku hrabiego przez ca- ile pracować. O to daj się martwić 
głem znaleźć żadnej dziury na całym. łych dwadzieścia cztery godzin doby. staremu Jakemu i Barneyowi. Ty 
Ostatecznie poszedłem do banku. Py- Barney też obnosił ze sobą ogromnego bą.dź znów zupełnie jak dziecko. Dzieci 
ta.m się. o co im chodzi. I oni też nie kalibru rewolwer i podsuwał go w no- się o nic nie martwią. Potrzebują robić 
Wjedzą! cy pod poduszkę. Jake obawiał się. że tylko to, co im papcio każe. Na pewien 

Jake wzruszył ramionami tak, jak hrabiemu mogłoby grozić jakieś nie- czas stary Jake jest twoim papciem. 
to on tylko potrafi. bezpieczeńntwo ze strony popleczników Rób, co ci papcio każe i za trzy miesią.-

_ Oni, rozumiesz, nie wiedzą! Tyl- jego rywala. Poza tym bardzo był 1'oz- ce będziesz miał swoją. wagę i nogi 
k? ~hcą. pieniędzy. Ja im mówię, że powszechniony rodzaj zarozumiałych twoje będą tak silne, że cię utrz~rmają 
plemądze zarutko dostaną, tylko mi głupców. którzy pragną. okazać swoją. przez piętnaście rund, choćby tempo 
mają powiedzieć, p'dzie tkwi feler. wyższość wobec znakomiteO'o zawodni. było nie wiem jak dzikie. I kto wie, 

. - I ?ni ci~gle jesz~ze nie wiedzą. ka. \V razie sprzeczki mogłOby się o- może nawet zrobisz tym jegomościom 
I Ja sobIe mysIę, a nuz oni naprawdę kazać, że taki typ ma w kieszeni re- z Ciemnego Syndykatu taki kawał, ja-
nic nie wiedzą? l gdy wreszcie znala- wolwer albo nóż. ki im się już od dawna należy. 
złem powód, przekonałem się, że oni - Jake, - przekonywał hrabia, - Poklepał go przyjaźnie po plecach. 
nie " ' iedzieli istotnie. jest~śmy daleko na wsi. Dzieli nas mi- A hrabia, choć czuł w sobie opór, by 

- A o co chodziło? la od najbliższego sąsiada i dziesi?ć poddać swoją wolę jakiejkolwiek innej 
- Z tym przedsiębiorstwem rzecz mil od kolei i trzy cz~' cztery godzi;y istocie ludzkiej, musiał sobie przyznać 

była tal,a, - tłumaczył Jake, - że koleją od Nowego Jorku, w dodatku w duszy, że odczuwał pewnę, prz)rjem­
b~rło ~n? ~akie do?re.' że k:toś inny wo- kursuje tylko jeden porządny pociąg ność na myśl o tym, co mówił Jake. 
lał mIce Je dla sleble. \VlęC sobie po- dziennie. Zwalić na Barneya i Jake'a wszelkie 
myślał, że nabije twego teścia. w butel- - Ty mi to musisz powiedzieć t - codzienne starania i troski a samemu 
kę i wycygani to od niego. Ale ja tych wyd7.iwiał Jake. - Jakbvm ja właśnie skupi~ wszystkie siły nad tym jednym 
krętaczy usa~lziłem ,~ miejsc? . \Ypa- nie prz~·jeżclr...c'l.ł z Nowego Jorku! zadaniem, aby siać znów takim bokse­
k.owałem ,:v ll1~er~s sled:mdzJes~ą.t ~y- - Przecież nie ma sensu, aby St080- rem, jakim był 7..a dawnych czasów, 
SJęcv tWOlch pJemędzy l dwadzleścla- wać tutaj wszystkie te środki ostrożno- bokserem, którego nikt nie potrafił 
pięć tysięcy moich, i musiałbyś zoba- ści, jakiCh używa1iśm~r dawniej. Mamy wedle prawideł i słuszności pobić pra­
cz~' ć teraz twego teścia. To już nie jest tu mnóstwo pokoi. Bamey może spać I wym sierpem! \Viedział, że wróci mu 
ten sam człowiek! sam we własnym pokoju. dawna siła ciosu. Jeśli się raz posiadło 

- Ach, to dla mnie prawdziwa ul- - Jake potrząsał głową. - Chłop- dobry cios, nie traciło go się już nigdv 
es., Jaka, - zawołał hrabia. - Ja już cze, tutaj, gdzie nie ma policjanta na aż do starości, aż poza cz(cl'llżicsty rok 

A 

życia. Co innego wyczucie czasu l Je­
szcze co innego szybkość. Jeśli będzie 
o ułamek sekundy powolniejszy niż 
był dawniej, Brollski nadzieje go na 
swoją silną prawą. 

- No, a teraz, - rzekł Jake, - 'po­
każ mi, jak tu wygląda na zewnątrz. 

\Vysz1i na dwór. Jake pragnął prze.. 
de wszystkim obejrzeć wejście. Stąd 
tyło jeszcze około stu metrów do drogi. 
Jake poczłapał tędy. 

- O, widzisz, - ględził, - mamy tu 
filary, tylko bramy brak. Zmajstruje­
my bramę, założymy wielką. kłódkę i 
bęclziemy pilnowali, aby była zamknię­
ta. A tam, na zewnątrz, wzniesiemy 
małą budkę, żeby mógł w niej siedzieć 
wartownik. 

- Może l.epiej wybudować baraki 
i popros imy, aby się policja stanowa. 
rozłożyla tu obozem? - zakpił hrabia. 

- \Yłaśnie, - rzekł Jake puszcza­
jąc w niepamiQć ironię hrabiego, - to 
mi coś przypomniało. Muszę odwie­
dzić posterunek poliCji. Chcę im zwr&. 
cić uwagę na ciebie. To porzą.dni chłop-­
cy, ci policjanCi stanowi. Oni na pewno 
nie więcej lubią, tych z Ciemnego Syn­
dykatu niż my. 

Nast~pnie przeszli do stodoł~T i Jake 
wYl'a7.ił uznanie dla ringu, zbudowane­
go przez Barnera. Był jednak zdania, 
że 1rzeba jeszcze urządzić ze dwa na­
tryski i ubieralnio dla partnerów spar­
ringowych. - Również ciągnął dalej, 
- mamy w stodole dosyć miejsca, żeby 
im urządzić tuLaj legowisko. Lepiej, że 
będą spać tutaj. Po pierwsze, niejeden 
z tych bokserów nigdy jeszcze nie wi­
dział takiego miłego mieszkania jak 
twoje. Poniektóry jeszcze by położył 
zapalonego papierosa al{urat na meblu, 
który twoja żona bardzo ceni. Albo po­
wypalają ci dziury w dywanach. Może 
się nawet kiedy pObiją., przecież to są. 
niedowarzone chłopaki. \Vówcros mo­
gliby połamać parę krzeseł. Twoja żo­
na będzie się skarżyć, że zrujnowali­
śmy cały dom, choćbyśmy nie wiem 
jak uważali. I tak będę musiał spro­
wadzić specjalistów od czyszczenia 
mieszkałl z Nowego Jorku, zanim b~ 
dzie jej można pokazać dom. 

- Poza tym, - ciągnął dalej, - ty 
też nie lubisz ciągle rozmawiać z tymi 
partnerami. Będziesz miał ich dość 
przy obiedzie i kolacji. Na pewno bę­
dziesz woiał pozostać w domu tylko z 
Barneyem i ze mną, poza tym przyda 
się t.rochę miejsca dla dziennikarzy, 
którzy zechcą coś napisać o tobie. Mu­
simy ich przenocować, o ile nie ma po­
rządnych hotelów w pobliżu. 

- Sądzę, że miejsca znajdzie się 
dosyć, - rzekł hrabia, - ale dzienni­
karze zaczną się dopiero zjeżdżać za 
parę tygodni. 

- AkUl~t! Jutro już przyjeżdża Bill 
Parke. 

-- Czego on chce? 
- To ten, który ma robić huczek 

d~a Dajmi~go. Przyjeżdża jutro, żeby 
CI powledzIeć, co on zamierza. napisać 
i co ty powinieneś odpowiadać na za.­
pytania. 

'Wrócili wreszcie nj\. śniadanie Jake 
zjadł ogromny talerz grochówki' oraz 
kotlet barani ze szpinakiem i smażo­
nymi kartofelkami. Potem Murzyn, 
który miał na imię Efraim, wniósł o­
gromn~ gorący budyń, z jałbł1lami, 
spływający sokiem. Posiawił t.d.lerz 
przed Jakem. 

Hrabia przyglądał się deserowi i za­
palił papierosa. Zjadł tylko kotlet ba­
rani i trochę szpinaku i dwa przybru­
nacone w piecu kawałeczki suchego 
chleba. Chciał papierosem zmóc uczu­
cie głodu. 
. - Są~zę, - powiedział hrabia, -
ze prZYWIozłeś to ze sobą. 

- Oczywiście, - z.apewnił Jake., -
gdy tylko Minna dowi~duje się, że 
ma~ pojechać tu1aj, zaraz robi mi pół 
tuzma takich historyj i trochę bisz­
koptów, które bardzo lubię do kawy. 

Wolał, żeby mu przyniesiono śmie­
tany. Oblał potem bud~Tń obficie śmie­
t~na. i zajadał z widocznym zadowole­
nIem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 




